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Nasze Życzenie
Kryzys, przeżyw any obecnie przez 

św iat kapitalistyczny, dwoma p łynie 
łożyskami.

Z jednej strony gospodarka kapi­
ta listyczna, jakby naw iedzona jakąś 
ka tastro fą  żywiołową, załam uje się 
n a  ca łe j łin ji i zdaje  się pędzić ku 
jak iejś otchłani, niszcząc wszystko, 
co napo tyka po drodze. Świat kap i­
talistyczny nie ma już w sobie siły, 
zdolnej pow strzym ać ten pęd  ku n i­
cości. D yktatury, w sparte na miljo- 
nach bagnetów, nie są w stanie obro­
nić ustro ju , którem u służą, od zag ła­
dy. M yśl kapitalistyczna, doszczęt­
nie wyjałow iona, jest bezradna i nie 
m oże w ynaleźć żadnego środka, żad ­
nego magicznego zaklęcia, dla ra to ­
w ania kapitalizm u.

A le rów nolegle z kryzysem  ekono­
m icznym  żłobi sobie łożysko inny 
kryzys, kry zys  świadomości. Ten d ru ­
gi k ryzys jest, oczywiście, w ścisłej 
zależności od kryzysu gospodarczego, 
a le  nie jest jego odbiciem, jego „fo­
tograf ją", jak m niem ają t. zw. w ul­
garn i m arksiści. Świadomość ma swe 
odrębne cechy i rządzi się odrębnemi 
praw am i. Gdyby świadomość ludzka 
była tylko odbiciem stosunków eko­
nomicznych, to byłaby dzisiaj równie 
do jrzała  do przew rotu  jak są  niiem’ 
te  stosunki. N iestety, tak nie jest. 
Świadomość pozostaje  w ty le rozwo­
ju gospodarczego i z trudem  za nim 
podąża. J e s t  to  fak t wielkiej donio­
słości, decydujący dla rozwoju i zwy 
cięsiw a socjalizmu.

7 aktem  tym  socjalizm  się liczy. 
N r z e z w y ciężenie zacofania i b ie r­
ności mas kieru je  on wszystek swó; 
wysiłek. Czy rezu lta ty  odpow iadają 
wysiłkom i oczekiwaniom?

Możemy z zadowoleniem stw ier­
dzić, że — tak. Rok ubiegły był n a j­
cięższy z dotychczasowych lat k ry ­
zysu, a mimo to socjalizm  poszczy­
cić się może znacznym  postępem. 
W ybory parlam en tarne  w Belgji, Da- 
n ji, F ran c ji i Szwecji w ykazały  duży 
p rzy rost głosów socjalistycznych. 
Szereg wyborów uzupełniających do 
angielskiej Izby Gmin, oraz wybory 
kom unalne, zaśw iadczyły, że P a rt ja 
P racy  podźw ignęła się już całkow:- 
cie z ostatn iej klęski i gotuje się do

laku na pozycje n ieprzyjaciela. W
tanach Zjednoczonych socjaliści 

posuw ają się naprzód i tw orzą już 
dość silną organizację. W  A ustrji, 
Czechosłowacji, H olandji, Szw ajcarji 
socjalizm  um acnia swe szeregi, im ­
ponujące liczbą, zw artością i bitnoś- 
cią. W H iszpanji socjalizm  świeci 
p rzyk ładem  energicznej i świadomej 
celu  twórczości przy  budowie now o­
czesnej republiki dem okratycznej. 
N aw et na W ęgrzech socjalizm  z m ło­
dzieńczym rozmachem i z dużem p o ­
wodzeniem  burzy w alący się już 
gmach faszyzmu.

Z wyjątkiem  Niemiec, gdzie socja­
lizm — z różnych przyczyn, których 
tu  pow tarzać nie będziemy, chwi­
lowo cofa się, zachowując wszakże 
w pełni siłę organizacji, wszędzie so­
cjalizm  niepow strzym aną fa lą kroczy 
nap rzó d  ;tu i owdzie spraw uje rz ą ­
dy, (będąc jednak w m niejszości w 
p arlam en cie ); gdzieniegdzie tworzy 
jeszcze koalicję ze stronnictwam i nie- 
socjalistycznem i; w niektórych k ra ­
jach w pływ a w wybitnym stopniu na 
bieg i k ierunek polityki państw ow ej; 
w innych zaś trzym a mocno w szachu 
reakcję.

Jednem  słowem wszędzie, gdzie 
socjalizm  m a możność swobodnego 
rozw oju, zdobyw a on masy, przetw a-

W SZYSTKIM  NASZYM CZYTELNIKOM , PRZY JACIOŁOM  I SYM­
PATYKOM  ZASYŁAMY SERDECZNE ŻYCZENIA NOW OROCZNE.

REDAKCJA.

L I S T
Na ręce tow. Kwapińskiego nadsrsedł 

od obrońców straconych bojowców u- 
kraańskich list następujący:

Szanowni Towarzysze!
Otrząsnąwszy się już w pewnej mie­

rze z wrażeń i strasznych przeżyć Są­
du Doraźnego we Lwowie, uważamy za 
swój obowiązek uścisnąć Wam, Towa­
rzysze, serdecznie dłoń.

My nie dziękujemy, bo jako socjali­
ści nie możemy dziękować Wam - so­
cjalistom. Spełniliście tylko nakaz Wa 
szego sumienia i serca.

Ale przecież uważamy wprosił za po­
trzebę naszych serc podzielić się tem 
wrażeniem, jakiego zaznaliśmy, gdy

przeczytaliśmy o Waszem wystąpieniu. 
Był to niejako tryumi idei Socjalizmu w 
chwili, gdy rozpętała się cała orgja roz­
szalałego nacjonalizmu i zdawało się, 
że wprost wyłączony był głos ludzki i 
humanitarny... W tej to chwili przeczy­
taliśmy Waszą petycję do Pana Prezy­
denta.

Skutki Waszego kroku nie dadzą się 
obliczyć i dzisiaj ani Wy, ani my jego 
należyrie ocenić nie umiemy, ale może 
już najbliższa przyszłość stwierdzi jego 
znaczenie i doniosłość.

Ściskamv serdecznie Wasze dłonie.
(—) Dr. Włodzimierz Starowolski.

(—) Dr. Lew Hankiewicz.

Strajk w szpitalach warszawskich
narazie zażegnany

Na wczorajszej konferencji w Min. 
Pracy z dyr. Klottem w sprawie czasu 
pracy w szpitalnictwie warszawskiem, 
oraz przymusowego odżywiania praco­
wników w szpitalach — sytuacja uległa 
narazie odprężeniu.

Z ramienia pracowników obecni bv'.i 
na konferencji tow. tow. Wysocki, Ku­
rowski i Haupa.

W wyniku konferencji, Magistrat 
warszawski zobowiązał się odwołać o- 
kólnikami swoje zarządzenia na jeden 
miesiąc, do dn. 1 lutego 1933 r., a w 
tym czasie toczyć się mają rokowania 
celem ostatecznego załatwienia konfli­
ktu.

W ten sposób strajk w szpitalach

warszawskich został narazie zażegnany.1
Za miesiąc zobaczymy, czy. Magistrat 

zrezygnuje ze swego niedopuszczalnego 
pomysłu: narzucenia pracownikom 10- 
godzinnego dnia pracy.

**
*

Warto, nadmienić, że w całej tej sprawie 
przejaw ił energiczną działalność w obro­
nie pracowników tylko Związek Klasowy 
Prac. Kom. i Inst, Użyt. Publicznej.

JERZY R. GIETLING.

Nowy Rok
Nowym Rokiem, Nowym Rokiem nas łudzą, 
wigiljami, opłatkami i drzewkiem— 
o, kolendy nas bardzo już nudzą, 
inną ty nam zaśpiewaj dziś śpiewkę! —

Dość nam cudów, gwiazd dosyć i bogów, 
i aniołków, i pociechy, i psalmów: 
przecież mury same runąć nie mogą, 
więc rzecz prosta: my te mury rozwalmy!

Dobrze mówić z kazalnic proboszczom
0 cudownych i dalekich rozkoszach,
ale ludziom, którzy w każdy dzień poszczą 
nie wystarczą już nimby na włosach. —

i - '. V ’■ • -•'■
Dobrze mówić rodzinom po wllji, 
że jest ciepło i że Bóg się narodził, 
jeśli jadła na tydzień kupili
1 głód innych ich nic nie obchodzi. —

Ale nas — po zaułkach ciśniętych i norach,
ale nas — z fabryk w pole wygnanych bez grosza,
ale nas — z czarnem jutrem, ale nas z czarnem wczoraj,
kto położy na życzeniach rozkosznych?

Nikt nam dłoni nie poda pomocnej, 
mury fabryk są zimne i brudne:
„na spacerek idż bez butów po nocy... 
śmierć ci w płucach zaśmiała się grudniem.

Nowym Rokiem, Nowym Rokiem nas łudzą, 
o modlitwach nam każą pamiętać
dziś jest Wielki Sylwester! Rozpowiedźcie to ludziom! 
Czerwone zbliżają się Święta!

Demonstracje chłopskie
w Austrji

Demoimsitirac|;e chłopskie w miejsco­
wości Vorau we Wschodniej Styrji po­
nowiły się wczoraj, przybierając ostrą 
formę.

W południe zebrało się praed ratu­
szem około 3 do 4-ch tysięcy chłopów 
z okolicznych wsi. Poseł chrześ ijańsko 
społeczny Gangi starał się be skutecz­
nie uspokoić zebranych. Chłopi oświad 
czyli, że aresztują posła Gangla i będą 
go trzymali, jako zakładnika dopóty, 
dopóki uwięzieni chłopi nie zostaną wy 
puszczeni na wolność. Demonstraci roz 
prószyli się- dopiero wieczorem.

rza ich psychikę, w ykuw a w nich świa 
domość socjalistyczną.

W  kra jach  dyk tatu ry  nie m am y 
m iernika postępów  socjalizm u, ale 
postępy te w stan ie  u tajonym  —  nie­
wątpliw ie są, nie mogą bowiem fe 
k ra je  być w yjątkiem  i przeciw staw ić 
się kierunkowi rozwoju. A kierunkiem  
tym  jest —  socjalizm , jak o tem 
świadczą fak ty  przez nas p rzy toczo­
ne, a w zięte z roku najw yższego jak 
dotąd szczytu kryzysu światowego.

Niema dziś człow ieka myślącego, 
któryby nie zdaw ał sobie sprawy, że 
żyjem y w chwili przełom ow ej, że 
wojna światowa, ugodziwszy śm ier­
telnie kapitalizm , p rzesz ła  w w oj­
nę społeczną, k tórej wszyscy jesteś­
my uczestnikam i. Niech każdy  z nas 
stanie się żołnierzem  wielkiej arm ii 
socjalistycznej, ruszającej na podbój 
świata.

Takie jest nasze życzenie now oro­
czne.

( j  m b.)
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Na progu Roku
Klasa robotnicza całego ś w ia ta , a 

zwłaszcza robotnicy polscy przeżyli 
rok stary  nietylko w w arunkach nę­
dzy, ale i zaostrzonych — do granic 
furji — ataków  reakcji na wszystkie 
zdobycze społeczne. To też witamy 
Rok Nowy z większą, aniżeli k iedy­
kolwiek, nadzieją na rychłe ziszcze­
nie się naszych marzeń, tęsknot i 
pragnień.

Przecież obserwując w roku mi­
nionym rozwój wypadków na strasz­
nej scenie świata kapitalistycznego 
stwierdzić musimy, że jest to świat, 
skazany przez nieubłagane prawo ży 
cia na tak  haniebną śmierć, jak ha­
niebne było jego życie. Każdy, kto 
choć trochę umie patrzeć na życie 
krytycznie i wyciągać z jego przeja­
wów wnioski na najbliższe jutro, w i­
dzi, że im więcej bezrobotnych, nę­
dzy i głodu, im więcej fabryk i ko­
palń zieje złowieszczą pustką bezru­
chu, tem bliższy koniec życia potwo- 

kapitalistycznego. Prawda, żera
śm iertelna agonja ustroju kapitali­
stycznego odbywa się także za cenę 
straszliwej nędzy mas ludowych, że 
spycha coraz w iększą jnasę ludzi p ra ­
cy w otchłań coraz większej nędzy, 
ale jest to  tylko dowód coraz gwał­
towniejszego postępu choroby.

Kapitaliści starają się w ytłum a­
czyć masie coraz więcej głodnych ro ­
botników, pracow ników i chłopów, 
że przyczyna ich nędzy, bezrobocia 
i poniewierki to kryzys. Ale właśnie 
ten kryzys to przecież śmiertelna 
choroba ustroju kapitalistycznego. 
Aby usunąć kryzys, należy usunąć z 
życia gospodarczego zasadę produk­
cji dla zysku z pracy ludzkiej i za­
stąpić zasadą produkcji dla pokrycia 
potrzeb ludności. A zastosowanie 
tej zasady — to koniec gospodarki 
kapitalistycznej—to realizacja ustro­
ju socjalistycznego — pracy społecz­
nej dla społecznego dobra. Tej p rze­
miany nie mogą dokonać kapitaliści, 
bo byliby samobójcami.

Stan zwyrodnienia gospodarki ka­
pitalistycznej w obecnym okresie, 
przejawiając się w tak potwornej, aż 
do zbrodni posuniętej, sprzeczności, 
że podczas kiedy miljony ludzi umie­
ra z głodu, to żywności jest taki nad­
miar, że ją kapitaliści muszą nisz­
czyć; że im więcej miljonów ludzi 
chodzi w łachmanach, to kapitaliści 
zamykają coraz więcej fabryk włó­
kienniczych; że podczas kiedy miljo­
ny ludzi nie mają gdzie mieszkać, to 
kapitaliści nie budują mieszkań, za­
mykają cegielnie, cementownie, tar­
taki, huty żelaza i szkła; że w  czasie 
kiedy miljony ludzi nie mają grudki 
węgla, aby ogrzać zimną izbę i uwa­
rzyć sobie trochę skromnej strawy, 
kapitaliści zamykają kopalnie i w y­
rzucają tysiące górników na ponie­
wierkę bezrobocia — taki potworny 
stan domaga się coraz gwałtowniej 
usunięcia tego najsprzeczniejszego z 
potrzebami ludzkości ustroju.

Aby utrzym ać swoje panowanie, 
musi się kapitalizm  odgradzać od 
głodnych i zrozpaczonych mas coraz 
gęstszym kordonem  bagnetów, coraz 
grubszym murem więzień i coraz bez- 
względniejszem prawem  sądów do­
raźnych. Ale i te  środki obrony za­
czynają coraz wyraźniej zawodzić. 
Zagrożone w swym bycie masy ludo­
we, mające do wyboru wyczekiwanie 
na śmierć głodową lub ratow anie się 
w alką przed głodem — zaczynają co­
raz śmielej szukać ratunku w walce.

Drakońskie środki ucisku, wzmo­
żone aż do obłędu ataki kapitalistów  
na płace, zdobycze socjalne, nie 
świadczą wcale o sile i żywotności 
kapitalistycznego ustroju. Przeciw- 

stosowanie coraz bezwzględniejnie:
i coraz brutalniej środków przemocy

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelki* zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. !p.

oddaw ajcie dla Zakładów  Towarzystwa. 
T elefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-55; 332-88.
Adres zbiórki ; 807

Nowosielecka 1. Zakład Wychowawczy

Robotnicy poplerajclt 
swoje pismo

to tylko dowód, że kapitalizm nie 
może już obecnie dać społeczeństwu 
ani pracy, ani chleba, ale tylko dalsze 
bezrobocie, głód, osłonione przemocą 
i gwałtem. Strach przed powszech­
ną nienawiścią mas robotniczych, 
chłopskich, pracowniczych, i poczu­
cie własnej niemocy, oraz zbrodni- 
czości dalszego istnienia.

Oto oblicze dzisiejszego świata k a ­

pitalistycznego.
Dziś jest tylko jedna prawda, a 

mi ano w icie: że jeżeli kapitalizm jesz­
cze się trzyma, to dzieje się to nie 
wskutek jego własnej siły, lecz wsku­
tek rozbicia w obozie klasy robotni­
czej. To też jeżeli mamy sobie życzyć 
czego starym zwyczajem na progu 
Nowego Roku, to przedewszystkiem  
spełnienia się jednego marzenia, jed­

nej tęsknoty, a mianowicie: ZJEDNO­
CZENIA WSZYSTKICH WYZYSKI­
WANYCH, GŁODNYCH I UCISKA­
NYCH LUDZI PRACY POD CZER­
WONYM SZTANDAREM SOCJALI­
ZMU do walki z ustrojem kapitali­
stycznym, do walki o zwycięstwo so­
cjalizmu — tej jedynej ewangelji w y­
dziedziczonych!

Jan Stańczyk.

“W * * * * * * * * * * * *

Naszym na obczyźnie Drogim!
Poza granicam i państw a polskiego 

znajduje się siedem  do ośmiu m iljonów 
P olaków .

W norm alnych  czasach  po łożenie tej 
w ielom ilionowej rzeszy  polskiej lud n o ­
ści p racu jącej by ło  ciężkie, narażone na 
ró żn o rak ie  trudności, szykany  i p rz e ­
śladow ania; a cóż dop ie ro  m ów ić o o- 
becnych  w aru n k ach  w  ok resie  sz a le ją ­
cego kryzysu  od trzech  lat!

E m igran t —  cenny in a te rja ł jako  siła  
robocza w  dobrej kon iunk tu rze  —  s ta ł 
się  zaw adą, balastem , gdy k ry .y s  s 'ę  
rozpoczął. A le n ie ty lko  em ig-.m t, jak  
np. w e F rancji Belgji, czy za O ceanem , 
ale po lsk i robo tn ik , należący  do polskiej 
m niejszości narodow ej jak  np. w  re p u ­
blice Czechosłowaokie>, lub w  N sm- 
czech, p ierw szy  trac i r r acę, a jako  bez 
robotny , będąc w  w ielk iej 'iczb ie  po ls­
kim  obyw atelem  trac i i m o ż n o it uzy- 
skan ia  jak iegokolw iek  zasiłku i oo .nosv 
od p ań s tw a  czy od gminy, do  k tó re j na 
leży; s ta ł się „uciążl:wym c u d z o z ira  
cem ".

Rozgrywać się zaczynają masowe 
tragedje tysięcy, ba! setek  tysięcy ro­
dzin polskich robotniczych w Niem - 
cizech, we Francji, w Belgji, znowu na 
razie nie wspominając o Ameryce: o 
U. S. A. i o Kanadzie, bo tam dzieje 
się wszystko w rozmiarach amerykań­
skich t. j. na olbrzymią skalę — więc 
niedola polskiego tułacza jest tam istną 
gehenną!

U  progu N ow ego R oku  sięgam y m y ­
ślą i sercem  ta k że  w łaśn ie do tych  w ie 
Iom iljonowych rzesz  naszych braci, 
w spó łtow arzyszy  p racy  na tułaczce., 
rozproszonych  od B iity k u  —  na Ł o ­
tw ie, dalej w granicach p ań s tw a  rum uń 
skiego —  głów nie n a  daw nej B u k o w i­
nie, a potem  w  dużych skup iskach  — 
w C zechosłow acji, w  N iem czech, w e 
Francji, w  Belgji, w  Danii, w Szw ajcarji, 
w  A ustrji g łów nie w W iedniu  i za 
A tlan tyk iem : w  Północnej i P o łudnio-
wei A m eryce.

W szystk im  —  gdzie osiadł i dokąd  
d o ta rł po  chleb, polski robo tn ik  i p o l ­
ska  robo tn ica , w szędzie tam , gdzie g j  
słupy  graniczne oddzieliły  od państw a 
po lsk iego  i p rzez  to  od zw arte j w ielkiej 
rodziny  robotn iczej w  Polsce

miljonom nam najbliższym na 
obczyźnie

PRZESYŁAMY BRATERSKIE -  PRO 
LETARJACKIE POZDROWIENIA NO 

WOROCZNE

od Polskiej Partji Socjalistycznej w k ra
ju ojczystym , a zarazem  słow a zachętv 
do w y trw an ia  w  w alce k lasow ej pod 
sz tandarem  Socjalizm u i p rzyśp ieszen ia  
chw ili zw ycięstw a naszego w spólnego:

obalenia kapitalizmu, aby na jego gru 
zach zbudować wysiłkiem  całej klasy  
pracującej: GOSPODARKĘ SPOŁECZ­
NĄ, o p a rtą  na

MIĘDZYNARODOWEJ SPRAW IEDLI- 
WOŚCI, RÓWNOŚCI i BRATERSTW IE!

Podobnie jak u siebie w domu — tak 
wszędzie na obczyźnie — walkę tę pro 
wadzi polski socjalista,

U siebie m am y do przezw yciężen ia  
t. zw. rodzim y k ap ita ł, k tó ry  w  istocie 
jest na służb ie m iędzynarodow ego  k a ­
p ita łu . T en  o sta tn i k ieru je, rządzi, r o z ­
kazuje, a tym , k tó rzy  form alnie rządzą 
—  ty lk o  zdaje  się, że rządzą!...

F orm y d y k ta to rsk ie  pod różną p o s ta ­
cią to  ty lk o  o sta tn ie  bastjony  trzeszczą  
ćego. choć jeszcze silnego kapitalizm u 
P rzed łużyć usiłu ją te , różne faszyzm y 
agonję p rzeżyw ającego  się  św ia ta , go­
spodark i, zbudow anej n a  sp rz e c z n o ­
ściach.

W alk a  ciężka, tru d n a , w ie lok ro tn ie  
bez pardonu . A  tem  zdradliw sza, że w 
w  tw ie rdzach  w roga —  zasiadają  zdraj 
cy, renegaci, w czorajsi w sp ó łto w a rz y ­
sze w alki z te j s tro n y  okopów ...

Nie w olno  teg o  lekcew ażyć, ale nie 
w olno u p ad ać  n a  duchu!

PPS. za h a rto w an a  w  srog ich  zm aga­
niach —  w ychodziła  i w ychodzi ob ro n ­

na ręk ą  z tych bolesnych sytuacyj. W ic 
rzy  w  siłę  i zdrow e podstaw y  samej 
polskiej k lasy  robotniczej.

Naszym  PPS-kim  organizacjom  zagra 
nicą, naszym  tow arzyszom  w  nich sku 
pionym , obok serdecznych  pozdrow ień 
— tak że  wyrazy głębokiego uznania za 
ich n iezm ordow aną p racę  socialistycz- 
ną w śród b rac i robo tn iczej p rzesyłam y.

K to  się bodaj raz  nie z e tk n ą ł b e z p o ­
średn io  z tą  o rk ą  nad uśw iadam ianiem  
k lasow em  i socjalistycznem  n a sz e g j 
ch łopa i robo tn ika , k tó ry  się zna lazł na 
obczyźnie, nie zrozum ie, nie odczuje te  
go ogrom u pracy , jakiej trze b a  w y ło ­
żyć, aby b iednego tu łacza  w yrw ać 1 
pod zależności czynników  reakcyjnych, 
k le rykalnych  i „łap ich łopsk ich", k tó re -  
mi by ł om otany  już „w  starym  k ra ju ” 
i na nowym gruncie.

Nauczyć go m yśleć, uczynić go sam o­
dzielnym, aby się poczuł obywatelem , 
a nie poddanym — to  dop iero  p ierw szy 
krok .

P otem  idzie

wychowanie socjalistyczne.

N ieste ty  para liżu je się na w ielu te r e ­
nach te  nasze zabiegi ze s trony  rozbi- 
jaczy z lew a i tych „nadpatrjo tów ” z 
j. raw a.

A le PPS p rzesz ła  n ie jeden  „chrzest” 
ciężki, bo  krw aw y. P rzechodzi i Przej­
dzie obecny  zw ycięsko.

D obrą robo tę  zrobiliście, nasi to w a­
rzysze,

na Łotwie
w spólnie z tt. ło tew skim i. Zyskaliście 
p ew ne znaczenie —  w pływ y dla po l­
skich robotn ików

Duże w yrobien ie i dośw iadczenie z ,n  
kom icie w yzyskaliście, tow arzysze,

ze Śląska

z tam tej strony  Olzy. W asze w ysokie 
uśw iadom ienie narodow e i k lasow e, o- 
p a r te  o solidne organizacje zaw odow e, 
spółdzielcze i polityczną, daw na szko­
ła  D aszyńskich i R egerów , p rzysto so ­
w an a  do zm ienionych w arunków  —  p o ­
zw oliły  W am  n adaw ać ton  s to -k ilka - 
dziesią t tysięcznej m asie polskiego gór­
n ika , h u tn ik a  i ch łopa w  O straw sko- 
K arw ińsko-T rzyn ieck iem  zagłębiu . M a­
cie i sw oje bolączki, k rzyw dy! T ak , ale 
m acie i ob rońcę w łasnego, k tó ry  skargi 
zanosi, gdzie należy  i w iele  z k rzyw d  
usuw a. Z W aszym  głosem  już nie m o­
żna się nie liczyć. A  jeszcze 10 la t t e ­
mu było  inaczej...

D aleko  boleśniej i n a w e t trag iczn ie 
jest

na Śląsku Opolskim,
a po tem

w Saksonji, Turyngji i hen od Prus
W schodnich, Warmji, aż po Cremę.

P laców ki PPS. w szędzie n a  sw ych p o ­
s te runkach . Zm agają się z w rogiem  
m orzem , z rozw ydrzonym , bojowym  n a ­
cjonalizm em , z n iezrozum ieniem  u niem. 
tow arzyszy , z ob łędną po lityką  t. zw. 
zw artego  obozu polskiego. D laczego aż 
o b łęd n a?  Bo ta k  sanacyjny  Zw. P o la­
ków  dzia ła ł „sku teczn ie", że stopn ia ły  
mu w pływ y do zera , a głosy polsk ie 
podczas o sta tn ich  w yborów  w  N iem ­
czech spad ły  c z te ro k ro tn ie  i  w ięcej. Np. 
n a  Ś ląsku O polskim  k le ry k a ln o  - sa n a­
cyjna p o lity k a  doprow adziła  do tego, 
że 80 tys. g łosów  polskich  ro b o tn ik ó w  
dosta li... kom uniści n iem ieccy.

W ytrw ajcie  tow arzysze z Z abrza, 
L ipska, K am ienicy, B orny i z dalekiej 
Brem y. Je s teśm y  m yślą z W am i i z 
chw il w śród  W as spędzonych najm ilsze 
w yniosłem  w rażenia.

W ysypką n ied u żą  jesteście  to w arz y ­
sze

w W iedniu,

skupien i w  trzech  b ra tn ich  o rgan iza­
cjach. N adajecie  to n  p rac y  w śród  P o- 
lonji. I n aw e t zac iek ły  w róg  socjalizm u 
m usi p rzyznać, ja k  już w ie lok ro tn ie  
p rzyznaw ali, że „jedynie socjaliści s ta ­
now ią czynnik  organizacyjny, w a r to ­
ściow y", bez  po lsk ich  socjalistów  nie 
m ogłoby być m ow y o jak ie jko lw iek  dzia­
ła lności k u ltu r  lnej. W asz d o ro b ek  c z te ­

rech dziesią tków  la t —  w ydał i w ydaje 
rezu lta ty . T rzeba  czuw ać, aby  się nie 
dać podejść n aw e t swoim bliskim  ro d a ­
kom z frazesam i o jedności...

W  Szw ajcarji n iem a już w iększych sku 
p ień  polskich. P ozosta ły  z daw nych 
czasów  n ieliczne po lsk ie rodziny  ro b o t­
nicze, jak  np.

w  Zurychu.

1 tam  istn ieje  s ta ra  „Zgoda", o c h a ra k ­
te rz e  już raczej k lubu. Żyje się tam  atm o 
sferą daw nych rom antycznych  lat, k iedy  
sp iskow cy P erle , D ębscy przybyw ali. 
„Zgoda" P. P. S. w  Zurychu to  raczej 
już sym bol nasz w  w olnej repub lice  
szw ajcarskiej, niż dzisiejsza bojow a p la ­
ców ka. A tm osfera  serdeczności, daw ­
nych p a trja rch a ln y ch  czasów  upam ię tn i­
ła  mi się, k iedy  tam  osta tn i raz  w  roku  
1930 w ygłaszałem  odczyty  i odbyw ałem  
konferencję z przem iłym i tow arzyszam i 
zurychskim i.

W e Francji i w  Belgji ciężk ie czasy. 
P o w ro tn a  fala  —  odpływ  siły polskiej 
robotniczej. P ono aż 50 tys. m a b ieżą­
cej zimy w rócić z sam ej F rancji do P o l­
ski. Co zrobiono, aby  tych  n ieszczęśli­
w ych tu  um ieścić, zao p a trzy ć? ! Owszem  
rob i się... dyw ersje  w  szeregach  k laso ­
wo zorganizow anych polskich  ro b o tn i­
ków . A już przed; 2 la ty  nasz  em igran t 
p y ta ł nas czy to  w  F irm iny, St. E tiennes 
na  połuidlniu, czy w  okolicach  Lille na 
pó łnocy— co P o lsk a  robi, aby n a  w y p a­
d ek  k ryzysu  —  przy jąć  p o w ro tn ą  fa lę?

A  przec ież  n ie  o b ag a te lę  chodzi, ale
0 600 tysięcy  ludzi! Z am iast tro sk i po ­
w ażnej u czynników , k tó rzy  z rozkoszy 
w ładzy  ko rzysta ją  i... odpow iedzialności, 
w idać baw ienie się w  po litykę  em igra­
cyjną z jej dobudów kam i P rzysposob ie­
niem  W ojskow em  i in stru k to ram i o fice­
ram i, w ysyłanym i... do P aryża . P isze się 
rap o rty , uw agi, m nożą się s te rty  p ap ie ­
rów , a  em igrant, w yrzucony  z p racy , bez 
opieki, s tacza  się szybko jako p rz e s tę p ­
ca, „polski bandy ta" . P anow ie od  em i­
gracji —  źle się baw icie...

Za O ceanem  —  c d  A tlan ty k u  po  P a ­
cyfik  —  ta k  w  S tanach  Z jednoczonych, 
jak  i w  K anadzie —• w  k ilkudziesięciu  
ośrodkach  p racu je  nasz b ra tn i

Związek Socjalistów Polskich.
M orze tam  bezrobocia. W  k ra ju  z ło ta  — 
nędza. P ochody głodnych — m a sak ro ­
w ane p rzez  zbrojną policję. T u i tam  
w ybuchają żyw iołow e bunty  n iezad o ­
w olen ia. N a liście poleg łych  czy zak łu - 
tych  Bagnetam i bezrobo tnych  czy w e te ­
ranów  w ojny —  w idnieje często  nazw i- 
sk i polskie. P o lak  znaczy w szędzie p o ­
chód now ych ruchów . P o lak  w szędzie 
n a  szańcach, gdzie idzie o chleb, o w o l­
ność! G iną ł w  rew olucjach po litycz­
nych, ginie w ruchach  społecznych.

W am , tow arzysze tk acze  z Nowej A n- 
gji od B ostonu i L aw rence, W am  budo­
w lani i z fab ry k  w ielkiego New Y orku,
1 ladelfji czy B altim ore, W am  górnicy 
węgla z czeluść P ensy lw anji, Virginji, 
Ohio, W am m etalow cy  ze sta low ni E rie, 
Buffalo, p ięknej N iagara Falls, ze sto li­
cy sam ochodów  D etro it, w ielk ich  rzeźni 
Chicago, W am , tow arzysze  socjalistycz­
nie rządzonej M ilw auke, W is., czy tym  
Drogim  dalek im  ofiarnym  tu łaczom  nad  
b łęk itnem i falam i O ceanu  Spokojnego w  
Los A ngeles i San F ra n c isc o  w słonecz­
nej K alifornji, W am  w szystkim  w  K an a ­
dzie: w  H am ilton  i T oronto , m ałej St. 
C a th rines czy K itchener —  pozdrow ie­
nia i życzenia rychłego przezw yciężenia  
w spólnego wroga.

P. P. S. jest zaw sze z W am i. In fo r­
m ow ać W a s będzie o p raw dziw em  po­
ło żen iu  w  P olsce. N asz ból — W asze 
w alk i — naszym  bólem  i naszą  w alką.

W y nas rozum iecie  ta k że  d o s k o n a le !
W ielka rodzina, skup iona pod  sz tan ­

darem  Polskiej P a rtji Socjalistycznej, u 
p rze łom u N ow ego R oku, w szędzie gdzie 
jej cz łonkow ie żyją, p racu ją, w alczą, jed­
ną myślą jest owiana:

Przez w spólny w ysiłek  do wspólnego  
ZW YCIĘSTW A!

Zygmunt Piotrowski.

M AŁY FE LJETO N

Obiecujący malec
„Kiedy w ładza  mówi, m im ow oli od­

czuw asz lęk"  —  pow iada D obczyń - 
sk i w  „R ew izorze“ Gogola. Tem za* 
pew ne tłum aczy  się, że gdy usłysza­
łem  przez telefon, iż m ówi pułkownik  
M aciupki, odruchowo w stałem . Tru­
dno, pu łkow nik i to w  dzisie jszych  
czasach!...

Dla upewnienia się jeszcze  raz za­
pyta łem :

—  Przepraszam . N ie dosłysza łem . 
K to mówi?

—  P ułkow nik M aciupki. N ie p rzy ­
pom ina sobie pan redaktor?  N aw et 
kiedyś z panem  redaktorem  mocno 
popiliśm y.

—  Naturalnie... naturalnie...  —  łga­
łem  —  doskonale pam iętam . W  duchu 
jednak m yślałem , że gd yb y  człow iek  
m iał pam iętać nazw iska tych  w szy ­
stkich, z  k tó rym i kiedyś w  życiu  po­
pił, to nie b y łb y  człow iekiem , lecz A l­
manachem G otajskim , H erbarzem  Nie  
sieckiego albo księgą adresową p. t. 
„Cała Polska".

—  A  więc słucham  pana pułkow ni­
ka  —  dodałem .

—  Panie redaktorze, zgłosi się do 
was m łody człow iek. Powoła się na 
mnie. N azyw a się N ow yrok. Bardzo  
obiecujący m łodzieniec. Bardzo, bar­
dzo. Zapowiada się zupełn ie dobrze. 
Proszę nie odmówić mu swego cenne­
go poparcia. W  zupełności zasługuje  
na to, a p rzy  okazji rad  będę od­
w dzięczyć się panu redaktorow i. Zro­
bione?

—  Zrobione, panie pu łkow niku , 
niech się zgłosi o północy 31 grud­
nia.

—  No to byczo je s t i serous, panie  
redaktorze; a także  proszę o mnie 
nie zapominać.

—  Serous, panie pułkow niku .
O dłożyłem  słuchaw kę.
Usiłowałem  przypom nieć sobie,

gdzie to mogłem spotkać się z  pułko­
w nikiem  M aciupkim , ale nic mi na 
pam ięć nie przychodziło . Zajrzałem  
do katalogu telefonicznego. Nie zna­
lazłem  M aciupkiego. Zatelefonowa­
łem  do znajom ego majora, ale i on 
ani nie znał, ani nie s ły sza ł o podob­
nym  pułkow niku.

—  To kant  —  przem knęło  mi przez  
głowę  —  z ło d zie jsk i kant. Chcą mnie 
nabrać „na pułkow nika1’,

Skom unikow ałem  się z kom isaria­
tem  po licy jnym  i na kw adrans p rzed  
północą m iałem  w  gabinecie ukrytego  
za port jera  policjanta.

Punktualnie o 12-ej zadzwoniono u 
drzwi. O tw orzyłem . P rzedem ną stał 
malec o dosyć m iłym  w yglądzie.

W prow adziłem  go do gabinetu.
—  Jestem  N ow yrok  —  p rzedsta ­

wił się.
—  Czego kaw aler chce?  —  zapyta ­

łem.
—  Chciałem pożyczyć...
—  Dużo?
—  W szelkiego dobra...
Policjant w ysko czy ł z za kotary.
—  P ożyczyć?! U kraść chciałeś, ło­

buzie jeden  —  huknął na malca. A  
dowód masz?

—  Nie mam.
—  A  gdzie jesteś m eldow any?
—  Nigdzie... Czego pan w ładza  

chce odemnie? Ja  nic nie zrobiłem.
■—  Ju ż  się dow iesz, czego chcęt A  

co tam masz pod paltem ?
—  Podszewkę.
—  T y  nie bądź taki szem rany, ro­

zum iesz? O dpow iadaj! Co tam m asz  
ciężkiego pod płaszczem ?

—  E, to nic... to kryzys.
—  No w yw ala j w szystko  co m asz. 

A  to co je s t ?

—  To bezrobocie.
—  A  to ostre?
—  To głód.
—  Cały arsenał złodzie jsk i p rzy ­

niósł z sobą!
—  Pan mnie puści!  —  beknął m a­

lec.
Żal mi się zrobiło malca. W zią łem  

policjanta na stronę i poprosiłem , a- 
by malca puścił. Zgodził się.

—  C zekaj - no, m ały. A  co to b y ł 
za pułkow nik, gadaj!

—  Nic nie wiem, panie w ładza. Jak  
Bozię kocham, nie wiem. Żebym się 
tak z tego m iejsca nie ruszył!

—  O statni raz się pytam . Pow iedz, 
co to był za pułkow nik?

—  Ja k  m atkę kocham, nie wiem.
—  B yłb ym  cię puścił wolno. A le że  

się pu łkow nika  w ypierasz, to pó j­
dziesz do paki!

P olicjant odprow adził malca do  
starostwa, gdzie na m ocy art. 62 o 
w ykroczeniach skazany zosta ł na rok 
kry... zysu .

ULT1MUS.



Nr. 1 „ROBOTNIK", niedziela, i  stycznia 1933 r. Str. 3

Andrzej Strug

Poznajm y dzieje P. P. S .!
(Przedmowa do księgi pamiątkowe! 40-lecia P. P. S., która wkrótce wyjdzie z druku)

Historja Polskiej Parłji Socjalisty­
cznej nie jest jeszcze napisaną. Chcia 
loby się dożyć dnia, gdy ukaże się 
wielka księga naszych dziejów, wier­
ny, pełny obyaz minionych czasów, 
który w swojej szczerości niczego nie 
pominie, co godnem jest zapamiętania 
przez potomnych. Budzi się obawa, że 
nie doczekamy tej idealnej historji, 
albowiem je j żywe, niezastąpione, 
niepowtarzalne pierwiastki w naszych 
oczach odpadają i odchodzą wraz z 
ludźmi. W  przyjść mającej księdze 
już są luki i szczerby, karty zawczasu 
wydarte. Ileż faktów, przeżyć, czynów  
bohaterskich, poświęceń i ofiar, ile 
prac i zamierzeń nie dojdzie do wia­
domości ogółu. Jest losem historji, 
że nie zdoła ona nigdy oddać rzeczy­
wistości w je j pełnym wyrazie, od­
twarzając ją z pozostałych dokumen­
tów, zabytków, wspomnień, chociaż­
by dane zagadnienie, dany okres, da­
na osobistość posiadały najobfitsze 
przyczynki archiwalne. Cóż powie­
dzieć o ruchu konspiracyjnym, który 
dla własnego bezpieczeństwa nietylko 
nie utrzym uje kroniki wydarzeń, nie 
prowadzi ścisłej ewidencji swoich lu­
dzi i nie przechowuje dokumentów, 
ale wprost zakazuje wdawania się w 
pamiętnikarstwo, tępi nawet każdą 
notatkę, gdyż jakże boleśnie może 
ona zdradzić przed wrogiem tajem­
nice podziemnej roboty.

A  w czterdziestoleciu naszej partji 
zaledwie czternaście lat przypada na 
ruch legalny — reszta, za wyłącze­
niem zaboru austrjackiego i poczęści 
pruskiego, dzieje się w warunkach 
wrogich zamierzeniom historyka, spra 
gnionego rzeczy zapisanych, wcielo­
nych w dokumenty i przyczynki. Zo- 
'ta ją  mu komplety pism, odezw, ale 
choćby zachowały się wszystkie co do 
jednego stare druki, przekażą one 
zaledwie zewnętrzne objawy działal­
ności partji, nie ujawnią ukrytej is­
toty spraw i ludzi, ani niezmiernego 
bogactwa faktów, nie oddadzą one 
żywego tętna ani romantycznej bujno- 
ści tej przedziwnej wielkiej epoki 
naszego ruchu. To przechowuję się 
jedynie w duszach i w pamięci ucze­
stników i świadków tych bohaterskich 
czasów. Wielu już, a wśród nich wy­
bitnych działaczy, twórców i kierow­
ników ruchu, pomarło, nie zdążyw­
szy  w żywem słowie przekazać swo­
ich wspomnień, a wraz z nimi odpa­
dają niezapisane karty naszych dzie­
jów.

Obowiązek ocalenia od zagłady te­
go, co się jeszcze da, leży na naszej 
partji, a zwłaszcza na towarzyszach 
ze starszego pokolenia. Posiadamy 
wprawdzie piękne a zarazem ścisłe

prace pamiętnikarskie z różnych o- 
kresów i z  różnych dziedzin roboty 
podziemnej, ale wciąż jeszcze jest 
ich niedość i zamafo dla nienasyconej 
historji, której przyrodzonem dąże­
niem jest zapamiętać i utrwalić jak- 
najwięcej, jeżeli nie wszystko.

Ankiety, kwestjonar jusze, badania 
zbiorowe mogą wykryć lub sprawdzić 
przez porównanie różnych wersyj wie 
le faktów, dat, imion, ale nie zdołają 
oddać głębiny, wypukłości i barwy 
danej epoki, ani tej najwyższej, naj­
cenniejszej prawdy historycznej, któ­

ra tkwi w charakterach, w duszach, 
w sercach ludzi wybitnych i ludzi 
szeregowych, pospołu tworzących 
dzieło swego czasu.

Dla młodego pokolenia, które doj­
rzało lub dorasta w latach Polski nie 
podległej, dzieje ruchu konspiracyj-

Kobiety w walkach i pracach P.P.S.
Od początków ruchu socjalistycz­

nego w Polsce, kobiety biorą w nim 
udział czynny i żywy. Ulegają prze­
śladowaniom, idą na zesłanie.

Były wśród nich działaczki, które 
staw ały w pierwszych szeregach, 
należąc do kierownictwa partji. 
Gdy burza aresztowań zabrała to ­
warzyszy, nierzadko dźwigały cały 
ciężar pracy organizacyjnej i agita­
cyjnej.

Dziś, gdy Partja obchodzi swe 
czterdziestolecie, wolno przypo­
mnieć o znakomitej roli, jaką ode­
grały kobiety, — proletarjuszki — 
bezimienne, zasłużone dla sprawy 
towarzyszki.

Cóż one robiły?
Przedewszystkiem  były od począt­

ku jakby strażą bezpieczeństwa 
dla konspiracyjnych działaczy. Ko­
biety wyszukiwały bezpiecznych 
mieszkań, w których zbierały się 
„kółka" robotnicze i nadawały ze­
braniom pozór zabawy w gronie 
znajomych.

Kobiety na zebraniach w domach 
prywatnych i na „masówkach" w 
lasach przez śpiewy chóralne pieśni 
robotniczych i zechęcanie do śpie­
wu młodzieży, potęgowały wiarę w 
siły ludu roboczego, nieciły nastroje 
buntu i żądzę walki.

Szczególniej pożyteczne były, ja­
ko wywiadowczynie i jako kolpor- 
terk i konspiracyjnej bibuły.

Ja k  sprawnie, jak bardzo pożyte­
cznie pracow ały kobiety w okresie 
masowego ruchu, dławionego przez 
władze rosyjskie, pruskie czy też 
austrjackie.

Do obowiązków kobiet należało 
nadewszystko techniczne uspraw ­
nienie partji, w najtrudniejszych w a­
runkach wojskowo - policyjnych 
prześladowań.

W ywiązywały się tak dobrze z 
zadania, że towarzyszom mimowoli 
wydawało się, że kobieta jest w s ta ­
nie wykonać każde polecenie z tej 
dziedziny. Potrzeba pieniędzy na 
podtrzymanie „roboty", tow arzysz­
ki napewno zorganizują zbiórkę, lub

<

LOSY LOTERJI  PAŃSTWOWEJ
n a b y w a j c i e  w y ł ą c z n i e  w  KOLEKTURZE

R O B O T N I C Z E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  DZIECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.

Ciągnienie do II klasy rozpoczyna się 15 grudnia.
Losy nabywać m ożna : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

Centrala i Oddziały—Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja Kulturalno-Artystyczna, Długa 19. 808

W y s y łk a  lo s ó w  n a  p r o w in c ję .
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WYTWORNE SUKNIE
WEŁNIANE, WIZYTOWE i BALOWE 
PG . NAJNOWSZYCH M 0  D E L I ZA­
GRANICZNYCH 

p o l e c a  HURTOWNIA

OKNOWSKIEGO
N A L E W K I  12,

C E N Y  Ś C I Ś L E  H U R T O W E !

FRONT. M. 7 
TEL. 12-10-50
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KELLER STARE KAPELUSZE

TOS

męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruie sztuczne 
rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37. 
Twarda 24. Nalewki 15. Telefon 219-49. stale informuj e

w inny im tylko znany sposób zasilą 
kasę partyjną; należy rozdzielić blo­
czki podatkowe między delegatów 
fabrycznych, kobiety wcisną się 
wszędzie i dobrze załatwią; prowo­
kacja i zdrada zasypała lokale par­
tyjne i ludzi — kobiety wyszukają 
nowe bezpieczne miejsca zebrań; 
„zasypanym" towarzyszom znajdą 
mieszkanie, często nawet u ludzi, 
którym  się nigdy nie śniło, że gościć 
będą tajemniczych działaczy.

Iluż to  bojowników, osaczonych, 
jak zwierzyna, przez policyjne psy 
gończe, zawdzięczało życie i wol­
ność przytomności umysłu, odwadze, 
a często nawet fantazji towarzyszek.

Kobiety były na czerwcowych ba­
rykadach łódzkich w 1905 roku. 
Kobiety szły na czele pochodów. 
Dziełem ich rąk był las sztandarów 
czerwonych, który łomotał nad wie- 
lctysięcznemi pochodami w niezapo­
mniane „dni wolnościowe".

W dniach klęski — aresztowane, 
b -ę, prześladowane, dawały przy­
kład hartu  i męstwa.

Szpiclostwo i prowokacja ' prawie 
nie imały się kobiet.

W podstępny sposób badane, za­
sypywane gradem pochlebstw i in­
synuacji — dawały żandarmom zim­
ną i pogardliwą odprawę.

Pewni bezkarności oprawcy, czę­
sto wpadali w wściekłość. Podziem­
ne karcery  zaklęły w swych mu- 
rach jęki torturowanych, a nawet 
gwałconych kobiet, których kości, 
tu i owdzie, jak np. w Łodzi zebra­
ne zostały po odzyskaniu niepodle­
głości, jak relikwje i pochowane we 
wspólnej mogile Nieznanego Żołnie­
rza Rewolucji.

Masowe aresztowania po zdła­
wieniu rewolucji 1905 roku tłumnie 
zapełniły więzienia kobiece.

Zachowanie robotnic wobec władz 
więziennych było pełne godności, a 
nawet dumy.

A jak uwięzione garnęły się do 
wiedzy! Gdy tylko w celi znalazła 
się inteligentka, nierzadko zawodo­
wa nauczycielka, zaraz rozpoczyna­
ły się wykłady, systematyczna na­
uka, często rozpoczynająca się od 
nauki czytania i pisania.

Szczególnie żądne wiedzy były 
robotnice z wielkich ośrodków prze­
mysłowych, jak Łódź, Pabjanice, a 
wśród nich w szczególności Żydów­
ki.

W pewnem więzieniu siedziały 
pospołu pepeesówki — Polki i Ży­
dówki.

Po pewnym czasie zjawiły się w 
celi 2 „bundówki". Odrazu rozpo­
częły się „zasadnicze" spory, zaja­
dłe dyskusje. W ytw arzał się nastrój 
zimnej, głuchej nienawiści.

W ykłady pogodziły powaśnione 
strony. Bundówki znały tylko ża r­
gon i język rosyjski. Pepeesówki 
podjęły się je nauczyć języjca pol­
skiego, by rozumiały polskie poga­
danki. Prysnęły lody, nastąpiło za­
wieszenie broni między wyznawczy- 
niami programu P. P. S. i Bundu.

A gdy opadły fale rewolucji, gdy 
rozpoczęły się niezliczone procesy 
bojowców, kobiety często stawały, 
jako współoskarżone, albo jako 
świadkowie.

Nie z fantazji pisarza, lecz z pe- 
peesowskiej rzeczywistości powstał 
obraz owej babiny, odmalowany 
przez Struga w jego nieśmiertelnem 
„Jutrze".

Postrzelona podczas akcji bojo­
wej, której była przypadkowym 
świadkiem, traci rękę i zdolność do 
pracy.

Wie jednak, czego chce PPS., 
dlaczego strzelał bojowiec. Dlatego 
twierdzi z niezłomną stanowczością 
zarówno na śledztwie, jak na sądzie, 
że nie widziała, nie znała tego pana, 
że on nie strzelał.

**
i * .

Na emigracji towarzyszki nie roz­
praszają się, jak paciorki, gdy się 
zerwie nić wiążąca.

Gdzie tylko znajdują cień odpo­
wiednich warunków, organizują, pra 
cują dla Socjalizmu,

Emigrantkom nie wystarcza zwę­
żona z konieczności działalność w 
sekcjach zagranicznych PPS.

Dumna krew pepeesowskich ko­
biet nie może pogodzić się z tern, że 
„powszechne" prawo głosowania, 
nadane w Austrji i krajach przez 
Austrję zabranych, pominęło , ko­
biety.

Rozpoczynają śmiałą akcję w mało 
znanych, często niezupełnie przyjaz­
nych warunkach.

Nic też dziwnego, że pierwszy 
ogólno - krajowy Zjazd kobiet — 
socjalistek w r. 1912 w Przemyślu 
liczył pokaźną liczbę emigrantek z 
b. Królestwa.

W przeciwieństwie do t. zw. kró- 
lewianek, towarzyszki galicyjskie 
mniejsze okazywały zainteresowanie 
dla spraw czysto politycznej natury.

Na pierwsze miejsce wysuwały 
prawo kobiet do pracy zarobkowej 
i równą płacę.

Pragnęły najgoręcej zwalczać al­
koholizm, szerzący się wśród męż­
czyzn.

Robotnice tytoniowe i górniczki 
śląskie na bardzo długo przed dzi­
siejszym okresem problemu regulacji 
urodzeń, stawiały tę sprawę mocno 
i zdecydowanie.

W ielka wojna i jej skutki odsu­
nęły w dal zarówno ten problem, 
jak wiele innych z dziedziny zaga­
dnień robotniczych, rodzinnych, kul­
turalnych...

Zastanawiam się, czy na zakoń­
czenie wymienić jakie nazwiska.

Trzebaby jednym tchem wyliczyć 
ich tysiąc i tych najbardziej zapalo­
nych i bardzo ofiarnych z W arsza­
wy, Łodzi, Zagłębia, oraz całego ob­
szaru b. Kongresówki, i tych zacie­
kłych, zaciętych, a jednocześnie 
skłonnych do mistycznych dociekań 
z Górnego Śląska, i tych najbardziej 
uspołecznionych z Cieszyńskiego i 
pogranicza M orawsko - Ostrawskie- 
go i tych bohatersko walczących na­
rowili z mężami o 8-io godz. dzień 
pracy z Zagłębia naftowego.

Osobną kategorję, a stanowi w 
niej wiele pięknych imion, zawiera 
karta  historji robotnic tytoniowych 
i żon kolejarzy z b’. Galicji.

Znaczny był ich udział w akcji 
przygotowawczej „Strzelca , ofiarna 
pomoc legjonom, troskliwa opieka 
nad rannymi.

Oddzielnie należy wspomnieć o 
akcji dożywiania dzieci w czasie 
wielkiej wojny, o akcji kolonji le t­
nich dla dzieci.

Może nie jest rzeczą zbędną przy­
pomnieć o masowym udziale tow a­
rzyszek przy rozpamiętywaniu dzie­
jów PPS. w jej czterdziestą rocznicę.

Nie należy nigdy tracić z oczu te ­
go, jak nieocenionym czynnikiem w 
walce są kobiety.

Zdajemy sobie sprawę, że wzbiera 
nurt podziemny.

Lada dzień pęknąć muszą okowy 
bezwładu.

Lud roboczy upomni się o rzecz 
najważniejszą: o prawo do życia.
Odrzuci precz prawo przymierania 
głodem przy „dobroczynnych" czy 
„komitetowych" zupkach i jałmuż- 
nach.

W przeciwnym razie czeka go za­
głada. A  walka ta zakończy się 
zwycięsko tylko przy udziale ko­
biet.

Do pracy więc, towarzyszki! 
W szystkie robotnice i pracownice 
pod czerwony sztandar PPS.

Stanisława W oszczyńska.

nego są już niemal niedowyobrażenia 
i niedopojęcia w ich żyw ej rzeczywi­
stości. Wielu z młodych gotowi są 
mniemać, że epoka konspiracyjna P. 
P. S. to jeno chlubny zabytek dale- 
kiej, bezpowrotnie minionej przesz­
łości, którą się czci na obchodach i 
wspominkach. Tak, dzieje przecho­
dzą i nie wracają, ale odwaga, hart i 
siła wytrwania, które znamionowały 
działacza rewolucyjnego, walczącego 
o socjalizm w najokropniejszej epoce 
caratu, winny i muszą być wzorem  
dla młodego pokolenia. Muszą i dla 
innych — dla tych naszych czasów 
być nakazem moralnym i miarą dzia­
łacza socjalistycznego. Czasy są 
zmienne, czasy mogą być różne i kto 
wie czy, aby im stawić czoło, nie trze 
ba będzie obejrzeć się wstecz i sięg­
nąć w przeszłość...

Tak, dawne dzieje P. P. S  muszą 
być nam znane nietylko jako historja 
ruchu, którego jesteśm y dalszym cią­
giem. Znajdziemy w nich momenty, 
pouczające nietylko w znaczeniu mo- 
ralnem. W  tych dalekich czasach od­
kryjem y zarówno wielkie nieprzeda­
wnione wskazania programowe, jak t 
genezę niejednego błędu, który może 
do niedawna jeszcze mącił nam zdro­
w y sąd w zasadniczych zadaniach na­
szej taktyki. To też wiedzę o tych 
czasach winniśmy pielęgnować i roz­
wijać z całym pietyzmem, ale i z  na­
leżytą samokrytyką.

Ostatni okres P. P. S. — czterna­
ście lat niepodległości z innych przy­
czyn nastręcza trudności dla history­
ka. Ruch jawny, masowy w republice, 
która do niedawna rządziła się pra­
wami demokratycznemi, nie posiada 
tajemnic ani luk, obfituje w doku­
menty, ale jego rzeczywistość jest dla 
nas zbyt bliską w czasie, by historyk 
mógł już teraz znaleźć dla oceny wy­
darzeń i ludzi pole najlepszego wi­
dzenia. Okres ten wplata się zbyt 
ściśle w nasz powszedni dzień i wciąż 
jeszcze jest aktualnością, nieraz dość 
drażliwą dla naszego wewnętrznego 
spokoju. Posiadamy i nosimy w sobie 
te czasy, są one obecne naszym m y­
ślom o dniu dzisiejszym i o jutrze. Są 
one dla nas nieukończonym rachun­
kiem zysków i strat i poniekąd ra­
chunkiem naszego socjalistycznego 
sumienia. Mogą i powinny wywołać 
ożywioną literaturę dyskusyjną, ale 
objektywne dzieje tych lat nie zosta­
ną spisane, zanim historyk nie odda­
li się dostatecznie, by dotknąć praw­
dy dziejowej i wydać sprawiedliwy 
sąd o roli socjalizmu w niepodległej 
Polsce. By mógł przedstawić bilans 
jego przewag i porażek — jego czy­
nów i niedokonań — jego zasług i 
błędów.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

C i e ń
Na jasne święta cień ponury 
tragicznem skrzydłem się położył, 
mąci kościelne, zgodne chóry, 
świec migot zmienia w połysk noży;

truje mi przaśny smak opłatka 
i we śnie gardło zmorą dławi: 
dwa wbite pale, wpoprzek kładka 
i czart, tańczący na huśtawie;

ćmi blask mi stoczków na choince 
i z dzieckiem śmiać mi się zabrania, 
zdają się sobie sam złoczyńcą 
w to smutne święto pojednania.

Gdy lud zaśpiewał na pasterce, 
że Bóg się zrodził w Betłejemie, 
czułem, że w piersiach mam nie serce, 
lecz jakiś twardy, ostry krzemień.

Któż z mej pamięci to wymaże?
Któż mię wyzwoli i odmieni?
Wciąż widzę straszne, blade twarze 
i wydłużone ,sztywne cienie.

Do ust mi krew czerwona chlusta 
i sił mi, sił mi już nie starczy...
Tych słów nie szepczą moje usta, 
ten wiersz zdławionem gardłem

charczę.



N o r b e r t  B arlicK i

„M e a c u 1 p a”
W którymś z dzienników warszaw­

skich w ubiegłym tygodniu widzia­
łem podobiznę Wilhelma Hohenzol­
lerna z następującą u dołu adnotacją: 
B. cesarz niemiecki, Wilhelm II, o 
którym w Niemczech mówi się coraz 
więcej.

Oczywiście, tern skromnem zda­
niem określającem, dziennikarz chce 
zaznaczyć możliwości powrotu W il­
helma na tron,

Mimowoli ogarnia zdumienie. J a k ­
że to? Ledwie 14 lat upłynęło od 
straszliwej rzezi światowej, której 
ek'-kajzer, jako jeden z głównych fi­
larów reakcji i regime'u przedw ojen­
nego był jednym z najgłówniejszych 
sprawców. Jeszcze świat cały kon- 
wulsyjnie drga w przerażających po­
litycznych i gospodarczych skutkach 
tej rzezi — a tu w biały dzień mówi 
się o możliwości powrotu potwornego 
zbrodniarza na 'tron!

Cóż się stało z tym wspaniałym 
porywem rewolucyjnym społeczeństw 
i całych narodów, k tóry  — jak to hi- 
storja już dziś może stwierdzić — za­
hamował rzeź, przywrócił stan poko­
ju, przepędził lub unicestwił ty ra­
nów i ugruntował wolność ludów na 
szerokich podstawach demokratycz­
nych?

Czyżby fala rewolucyjna ludów 
tak dalece się cofnęła, że najgorsze 
nawet pomyślenia reakcji o samo- 
władztwie i tyranach sta ją  się znowu 
możliwe do zrealizowania?

Nie dziw, że w tak potworną rze­
czywistość wierzyć się nie chce, i że 
mimowoli poddajem y rewizji wszyst­
ko, aby znaleźć błąd czy błędy w u- 
jęciu tej właśnie rzeczywistości i w
naszym stosunku do niej,**

*

Naturalnie, ani na chwilę nie łu ­
dziliśmy się wartością całego T rakta­
tu Wersalskiego, bowiem widzieliś­
my, jak w szachrajskiej frazeologji 
dyplomacja europejska ukryła nie­
tknięte prawo państw  burżuazyjnych 
do militaryzmu. Ograniczono to p ra ­
wo jedynie dla zwyciężonych i to, jak 
dziś się okazuje, tylko tymczasowo. 
A militaryzm — to czynnik, na któ­
rym każdą przemoc oprzeć można, 
bo militaryzm jest czynnikiem najis­
totniejszym, biorąc historycznie, prze­
mocy.

Również dobrze wiedzieliśmy, ze 
prawo pisane, czy to będzie konsty­
tucja wejmarska, czy też nasza rodzi­
ma konstytucja z marca 1921 r., czy 
jakakolwiek najszczytniejsza dekla­
racja  praw  i wolności człowieka i 
narodów, choćby deklamacja Wilsona 
o ile nie znajduje się pod sankcją 
rzetelnej siły społecznej, jest świst­
kiem papieru, jest pcprostu niczem 

Niedługo trzeba bvło czekać na 
dowody, że tak jest. Powstające, jak 
grzyby po deszczu, dyktatury, w yra­
stając nawet.z innego gruntu, znajdo­
wały ostateczne oparcie w military- 
zmie, który poprostu brał je na swoie 
konto, rozbijając z reguły demokra­
tyczne urządzenia i podstawy demo­
kratyczne parlamentarnych ustrojów 

Atoli zachodzi pytanie: Gdzież się 
podziała siła (oczywiście siła ludo­
wych mas), która sprawiwszy tyle, 
nie potrafiła rezultatów własnego 
zwycięstwa zachować? Czyżby za­
m arło w niej tętno rewolucyjne '■ 

czyżby się stała bezwładnym balas­
tem w procesie dziejowym?

Ależ nigdy fermenty wśród chłop-
r  < -»  w». w , r - L n r - n m .r - u r u o i r w

Rejentalne w ezw anie  
magistratu da elektryczności

W dniu wczorajszym magistrat m. 
Warszawy, za pośrednictwem notarju- 
sza, wystosował ponowne wezwanie do 
zarządu elektrowni warszawskiej, w 
którem domaga się zastosowania przez 
elektrownię taryfy określonej w o- 
rzeczeniu komisji rozjemczej, powoła­
nej przez ministerjum przemysłu i han­
dlu.

Powyższe wezwanie rejentalne wzy­
wa elektrownię do wystawienia no­
wych rachunków w  ciągu 7 dni i do nie­
zwłocznego:

1) przyjmowania w kasach elektrow­
ni należności za już wystawione rachun­
ki za prąd zużyty od 7 września po­
dług nowej taryfy i

2) zwrotu nadpłaconych kwot.
 ̂ Wezwanie magistratu wskazuje, że 

1 ow. elektryczności zachowuje stano­
wisko oporne wobec orzeczenia komi­
sji rozjemczej i w konsekwencji naru­
sza swe obowiązki, jako koncesjonariu­
sza.

sko - robotniczych mas nie były tak 
silne, jak w dniu dzisiejszym Nigdv 
wyrastające z tych fermentów p rag­
nienie wyzwolenia z obecnych w a­
runków nie nabierało takich konkret­
nych kształtów, jak teraz. A jednak 
masy chłopsko - robotnicze objęte są 
jakimś niepojętym bezwładem i spra­
wiają nieraz wrażenie zupełnie bier­
nych i apatycznych.

Stan ten bynajmniej nie wynika ze 
zmniejszenia się ogólnej świadomości

rry i i—i »***>. liu

Zniechęcony do stosunków gali­
cyjskich postanowiłem z początkiem 
roku 1890 udać się na dobrowolne 
wygnanie do Ameryki południowej. 
Los jednakże zarządził, że w dniu 
1 maja tego roku znalazłem się w 
Paryżu, w którym byłem świadkiem 
pierwszej, lecz potężnej manifestacji 
pierwszomajowej. W krótce dowie­
działem się z dzienników, że w dniu 
tym manifestowali i robotnicy pol­
scy we Lwowie i Białej. W Białej 
strzelało wojsko i zabiło kilku ro­
botników.

Wiadomości te zelektryzowały 
ir e i jakby rozdarły zasłonę leżą­
cą nad krajem przygnębionym i gnu- 
śnym.

Uświadomiwszy sobie, że w Pol­
sce są ludzie, dający się nawet za­
bijać za wykonywanie uchwał mię­
dzynarodowego zjazdu, zarzuciłem 
myśl wyjazdu w dalekie kraje za­
morskie i postanowiłem wracać do 
Galicji, aby pracować nad uświado­
mieniem tamtejszego proletarjatu,

Z końcem września znalazłem się 
już we Lwowie, który  był kolebką 
polskiego ruchu socjalistycznego, — 
byłego zaboru austrjackiego, w k tó ­
rego atmosferze napisał Czerwień­
ski pieśń bojową proletarjatu „Czer­
wony Sztandar

W roku 1890 grupował się ruch 
robotniczy we Lwowie około dwuch 
pism: „Pracy", redagowanej przez 
Józefa Daniluka i „Robotnika"" w 
którym pracowali Obirek i Górzyc- 
ki. Partji w ścisłem tego słowa zna­
czeniu podówczas jeszcze nie było, 
a wymienione pisma były sztanda­
rami dwuch wrogich sobie obozów 
klasy pracującej.
, Postawiłem sobie za zadanie spo­
jenie tych grup w jedną całość. 
W ziąłem się do tego metodą nie-

Imas, lecz jest skutkiem, według mego 
głębokiego przekonania, przedwczes­
nego przerwania procesu rewolucyj­
nego.

Chodzi o to, że (nie mówię w tej 
chwili o Rosji) wszędzie wszyscy —- 
bądźmy szczerzy — uważali za na j­
pilniejsze zadanie likwidować to, co 
warunkowało proces rewolucyjny.

Rozbrajano i demobilizowano ma­
sy ludowe, powołane pod broń czasu 
wojny, nagwałt pisano konstytucje

winnego spisku. Zgromadziłem oko­
ło siebie co dzielniejszych członków 

I obu grup. Zebrało się nas dziesię- 
‘ ciu: Janikowski, Nowicki, Kaspa-
. rek, Dzwonkowski, Diamand, Gó- 

rzycki, Hudec, Joachim Fraenkel, 
Podkowicz i ja. „Spiskowcy"" obrali 
mnie przewodniczącym i na moje 
ręce ślubowali milczenie na zew­
nątrz o naszych naradach. Celem 
naszym było urządzenie poufnego 
zgromadzenia robotniczego, na k tó ­
rem nastąpiłabv zgoda umożliwiają­
ca założenie planowanej przez nas 
„Robotniczej Partji socjalno - demo­
kratycznej".

W krótce zwołaliśmy zgromadze- 
n ’e potne, które stało się punktem 
wyjścia pierwszej organizacji party j­
nej. Ośrodkiem tej organizacji były 
kom itety redakcyjne „Pracy" i „Ro­
botnika", k tóre tworzyły razem Za­
rząd Partji.

W dwa miesiące później 15-tego 
lutego 1891 powstało we Lwowie z 
ramienia Partji kształcąco - zapo­
mogowe Stowarzyszenie „Siła", do 
którego wpisało się odrazu 200 
członków. „Siła" była przez około 
10 lat jedyną rozpowszechnioną 
formą organizacji politycznej, zdoby­
wając mimo małego uprzemysłowie­
nia kraju coraz to nowe placówki w 
Galicji i na Śląsku tak, że wkrótce 
dochodzi ich ilość do 50-ciu.

Po kampanji wyborczej, którą od­
byłem we Lwowie, po procesie k ra ­
kowskim, w którym wraz z kilkoma 
towarzyszami byłem oskarżony o 
udział w tajnem stowarzyszeniu i po 
knngresie brukselskim, na którym 
reprezentowałem  Partję udałem się 
do Berlina aby objąć miejsce redak­
tora świeżo założonei „Gazety Ro­
botniczej" , wychodzącej obecnie w 
Katowicach.

dekretujące ustrój demokratyczno - 
parlamentarny, ustrój oparty na au­
tomatyzmie bodaj nawet sztucznej 
większości, byle większości.

Jakgdyby zapomniano, że ustrój 
demokratyczno - parlam entarny bez 
ochronnej czynnej siły mas robotni­
czo - chłopskich, łatwo może ulec wy­
naturzeniu i ostatecznemu zniszcze­
niu ze strony wolnych od przymusu 
a wrogich masom ludowym czynni­
ków reakcyjno - burżuazyjnych.

Z końcem stycznia 1892 udałem 
się do Lwowa na pierwszy Zjazd 
„Partji Robotniczej". Pomimo obaw 
wykazał on nader pomyślny rozwój 
Partji. Przybyło aż 48 delegatów z 
Krakowa, Tarnowa, Nowego Sącza, 
Przemyśla, Borysławia, Stryja i S ta­
nisławowa.

Zjazd przyjął na miejsce małomó- 
wiącej nazwy „Partja Robotnicza" 
nazwę Polska Partja Socjalno - De­
mokratyczna, i stanął niedwuzna­
cznie na gruncie walki klas.

Główną zdobyczą Kongresu lwow­
skiego było nawiązanie ścisłych sto­
sunków między towarzyszami z róż­
nych stron kraju i wytworzenie po­
czucia jedności partyjnej.

Przez przyjęcie na własność Partji 
„P acy" i „Robotnika" we Lwowie, 
stał się Zjazd niejako moralną osobą 
i najwyższą instancją ruchu robot­
niczego w całym kraju.

Uchwały Zjazdu wykonywano 
dość ściśle, co świadczy o jego du- 
żem moralnem znaczeniu, a skoro 
Daniluk im się sprzeniewierzył i nie 
chciał oddać „Pracy" na własność 
Partji, robotnicy poczęli ją bojkoto­
wać.

Na miejsce „Pracy" założył Komi­
tet Partyjny lwowski pismo pod na­
zwą „Siła", k tórą wydawano pod 
wspólną redakcją naprzemian z „Ro­
botnikiem".

Od Kongresu lwowskiego w sty- 
czn’u 1892 i krakowskiego (1893) 
ruch robotniczy byłego zaboru austr 
jackiego rozwija się w szeregach 
P P. S. D, aby połączyć się po zje­
dnoczeniu Polski z bratniemi partja- 
mi innych zaborów na kongresie w 
Krakowie r. 1.919 w jedną organiza­
cję — Polską Partję Socjalistyczną.

Zapomniano, że procesów rew olu­
cyjnych, z których ma 6ię wyłonić 
nowy porządek rzeczy, tak samo nie 
wolno przerywać, jak ciąży.

Ciąża, przedwcześnie przerwana, 
może przyprawić o chorobę lub zabić 
matkę.

Przerwany przedwcześnie proces 
rewolucyjny pogrąża społeczeństwa 
w stan ciężkiej niemocy, wykole-a 
masy rewolucyjne i przypraw ia je na 
długo o stan niewiary.

Być rewolucjonistą to nie oznacza 
tylko nie przeciwstawiać się proceso­
wi rewolucyjnemu lub brać nawet w 
nim czynny udział; być rewolucjoni­
stą  to przedewszystkiem — wierzyć 
w konieczność procesu rewolucyjne­
go, jak również w konieczność i głę­
boką wartość wyników jego choćby 
te wyniki zupełnie były niepodobne 
do naszych zamierzeń programowych. 
Teoretyczne pomyślenia, czyli t. zw. 
programy m ają wielkie znaczenie w 
okresie przygotowawczym, przy o- 
świetlaniu i ocenianiu danej rzeczywi­
stości przedrewolucyjnej. W okresie 
rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
lub nawet całkiem upaść do zera — i 
z tego powodu prawdziwy rewolucjo­
nista łez ronić nie będzie.

Natomiast zorjentowanie się w p ra ­
wdziwych czynnikach rewolucji, w ich 
istotnem napięciu i tempie jest naj- 
ważniejszem dla każdego praw dzi­
wego rewolucjonisty zadaniem.

Czy to zadanie przed 14 zgórą laty 
w państwach środkowo i zachodnio­
europejskich zostało przez ówczesne 
czynniki kierownicze rozstrzygnięte 
pomyślnie?

Dziś możemy odpowiedzieć niemal 
z objektywizmem historyków. Stano­
wczo nie. Popełniono błąd, polegają­
cy na tem, że naradzające się żywe 
siły rewolucji co prędzej likwidowano 
w imię teoretycznie pomyślanych p ro ­
gramów.

Skutki nie kazały długo na siebie 
czekać: żywioły wsteczne, korzysta­
jąc z błędu, ponownie wypełzły z 
czeluści, dokąd je zapędził strach i 
rozpoczęły wszędzie na całym fron­
cie a tak  na t. zw. zdobycze demo­
kracji, t. j. chłopów i robotników.

Militaryzm, patronujący temu, z 
dnia na dzień rośnie. Przestarzałe 
formy gospodarcze, powstając nieja­
ko z grobu, szerzą zamęt i zamiesza­
nie, które pod wpływem awanturnic- 
twa politycznego (dyktatury) przei­
stacza się poprostu w chaos?

Cóż dziwnego, że w tym stanie rze 
czy reakcja dąży do kropek nad i i 
myśli o przywróceniu przedwojenne­
go regime’u w całej rozciągłości. Cóż 
dziwnego, że w Niemczech (które n a j­
więcej bodaj zawiniły w przerwaniu 
procesu rewolucyjnego) mówi się 
dziś coraz więcej o Wilhelmie Hohen­
zollernie, więźniu z Doom?

Z chaosu wyłania się potworny 
znak zapytania. Co dalej? Ten znak 
zapytania staje również przed m asa­
mi robotniczemi i chłopskiemi. Lud, 
unikając błędów niedawnej przeszło­
ści, musi nań znaleźć odpowiedź w 
sobie, t. j. we własnych siłach i usiło­
waniach.

JULIUSZ WIRSKI.

Piosenka bezrobotnego
Na Rok Nowy będziemy hrabiowie,
Tyle życzeń wszak spadnie nam na

łby...
Ten i ów coś tam o nas opowie,
Ten i ów duszę własną nam dałby.

Wiatrem szyte podciągniesz porczęta 
Jeden z drugim, z nadzieją na tyle,
Że nie Ciebie, to wnuka ta „święta" 
Ukołysze w nieznanej mogile...

Może z wiosną cud stanie się jeszcze, 
Zwoła wszystkich wojenny manifest 
I będziemy pod ognia deszczem 
Zdobywali... naszywki i szlify.

Dla Ojczyzny na wojence ładnie: — 
Dadzą żreć nowocześnie, czysto. 
Bezrobocie się w nicoś zapadnie, 
Śmierć — matula przez zęby zaśwista!

A, jak brachu, na wojnie, za chwałę, 
Ś^—ierć nas cicho do piachu pokładzie 
To nam będą wygrywać hejnały 
I prowdazić nas będą w paradzie!
I prowadzić nas będą galanto 
Przez ulice na cmentarz wojskowy. —  
A  więc żałość puścimy dziś kantem: —  
W glorji życzeń nadchodzi Rok NowyL

Marks w Polsce
Pisałem przed kilkoma dniami o zbli­

żającej się rocznicy f50-tp.il JZa.
sie zyskał na terenie rosyjskim dużą kich, jak dr. Zetterbaum, zdolny anali-

rola Marksa. Będziemy ją obchodz-li 
•uroczyście; będziemy wskazywali na 
clbrzymi naukowy spadek Marksa, na 
Dopularyzatorów i na kontynuatorów 
naukowego dzieła Marksa w p o s z c z e ­
gólnych krajach — na Kautskych i Ple- 
chanowów.

Ale nie zapomnijmy przytem  o Polsce.
Polska myśl socialistyczna wyoała 

kilku wyb-tnych i zasłużonych przedsta­
wicieli marksizmu, którzy idegrali pe­
wną rolę także poza granicami Pobki. 
W  swej antologjii polskich myślicieli 
społecznych 19 wieku p, <?ucbodolski 
zbytnio rozszerzył zasięg ,szkoły w ar­
szawskiej", zaliczając do niej np B- Li­
manowskiego, który w swem o s ta tnem  
studium o rozwoju polsk-ej myśli socja­
listycznej zajął woebc marksizmu sta­
nowisko krytyczne i niechętne. Ale za 
to są inni.

Boję się, że zapominamy o K. Kelles- 
Krausie (Luśni), k tóry w dziejach pol­
skiego m arks;zmu odegrał rolę wybit­
ną. Jego uzupełnienia marksowskiej 
sociologji (teorja t. zw. „retrospekcji") 
mogą być wątpliwe. Zato inne socjolo­
giczne studia są bardzo ciekawe; zpbra- 
no je w tom ;e p. t. „Materializm Eko­
nomiczny". Przypominam. i e Luśma o- 
pracował marksistowskie uzasadnienie 
programu niepodległościowego P. P S 
Studja takie, jak „Rzut oka na rozwój 
socjologii w 19 stuleciu", lub „Portrety 
zmarłych socjologów", w swoim czas'e 
kształtowały polską myśl socjalistyczną. 
Dziś zapomnieliśmy o nich. ,Rzut oka" 
w tłumaczeniu rosyjskiem w swoim cza-

Ludwika Krzywickiego też należy za­
liczyć q 'o  marksowskiej szkoły. Zajrzyj­
my dó iego „Studiów socjologicznych", 
jubileuszowego wvdama z racji 40-lecia 
„niesłychanie płodnej, niezwykle rozle­
głej, n iepospolice głebokiei pracv nau­
kowej" (słowa przedmowy). Znajdzie- 
my tam głoćre w swoim czasie szkice

Rodowód ide ", „Wędrówka idei" itp. 
Była to popularyzacja ma-ksizmu na 
polskim grunce. I te szkice kiedyś w 
Ros'i były tłcmaczone i chciwie czyta­
ne Naturalnie, olbrzymia praca nauko­
wa Krzywick ego, praca wielostronna, 
jest szersza, niż zagadnienie socjologii 
marksowskiej. Krzywicki stał się do­
skonałym organizatorem pracy nauko­
wej — np. w Tnstytucie Gospodarstwa 
Społecznego. Bibl/jografja, zamieszczon_ 
w cytowaenm jubi kuszo wero wydaniu, 
daje pojęcie o dorobku naukiw ym  Krzy­
wickiego, zwłaszcza w antropologii, 
psychologii zbiorowej, sociologji. Pod 
redakcją Krzywickiego ukazało się w 
Lipsku tłumaczenie I księgi I tomu „Ka­
pitału" Przetłomaczył Engelsa „Począt­
ki cywikzacji". Do dziś dnia sędziwy 
uczony owocnie pracure naukowo.

W  tej tymczasowej notatce bynaj­
mniej nie zamierzamy wyczerpać tema­
tu. Niektórzy wybitni marKsści polscy 
— Perl np. — oddali swój ‘alent żmud­
nej pracy codziennej w pai-lji i dlatego 
nie mogli poświęcić się pracom nauko­
wym z dziedziny teorii socjalistycznej.

Inną kategorję pisarzy stanowią ci, 
dla których Marks był tylko etapem i 
punktem wyjścia. Nie mówimy tu o ta-

iyK ze Lwowa, Który lączyf Marasa 
z Kantem i w tym duchu pisywał w 
swoim czasie na łamach ,Neue Zeit” 
Kautskego. Zetterbaum bowiem obozu 
robotniczego nie opuścił, walczył w sze- 
regach partyjnych, przyznawał się do 
(krytycznego) marksizmu.

Ale byli tacy, jak Brzozowski, w roz­
woju których Marks odegrał ogromną 
rolę, ale ich nie zadowolił. Od Marksa 
Brzozowski szedł poprzez -Sorela, przez 
„filozofję pracy" do — kardynała New­
mana...

Byli tacy, jak Abramowski, który też 
złożył w :elki hołd Marksowi, ale prag­
nął materializm dziejowy zinterpreto­
wać bardziej idealistycznie; dać więk­
sze pole czynnikowi etycznemu; ogra­
niczyć potęgę państwowości. Próba cie­
kawa.

Nie możemy tu, w tej tymczasowej 
notatce, wyliczyć wszystkich. Wrócimy 
jeszcze do tematu — marksizm w Pol­
sce, Nie zapomnijmy jeszcze o przed­
wcześnie zgasłym socjologu St Krusiń­
skim, któremu tyle uwagi ooświęcał K. 
Kraus.

Obóz socjalistyczny polski znajduje 
się w ciężkiej walce. Trudno w tych 
warunkach o czystą naukę. Jednak  — 
przynajmniej w  pewnych granicach — 
n-ech rocznica marksowska będzie spo­
sobnością do głębszego zapoznania się 
z Marksem, do popularyzacji Marksa 
w polskich masach i do przypomnienia 
sobie ciekawych dziejów Marksa w Pol­
sce/

Kazimier* Czapiński.

Ignacy Daszyński

L w ó w (KilKa wspomnień)
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Gorliwy
Je»t taki typ człowieka: Gorliwiec. Zav, 

sze zadowolony i pewny siebie, służy z re 
guły tym, którzy w danym wypadku znaj­
dują się u steru. Nicby w gruncie rzeczy nie 
•zkodził, gdyby nie jego gorliwość, w k tó ­
rej przesadza. Jeszcze najwyższe sfery za­
stanawiają się nad czemś, wahają, a on iuż 
swoje kropi, służąc na dwóch łapkach. Ni 
gdy przytem niewiadomo, jak daleko d o -  

sunie swą gorliwość. Naprzykład na dwu- 
dzieeto-pięcio-lecie Wyspiańskiego zmaj­
strował nielada sztukę. Minister oświaty 
wygłaszał w Krakowie podniosłą mowę, 
szkoły obchodziły uroczyście święto wiesz­
cza, a on sobie skonfiskował kilka wierszy 
z ..Wesela".

Typ to nieśmiertelny, a właściwy wszyst­
kim czasom i społeczeństwom. Jedynie na­
rody o starej kulturze demokratycznej ją  
od niego wolne.

Cofnijmy sic o sto lat wstecz i zobaczmy 
co wówczas wyprawiał gorliwiec w Rosji

Jest rok 1819, Car Aleksander popadł w 
mistycyzm i uważa okres rewolucji i Na­
poleona za dzieło czarta. Aby ustrzec 
swych poddanych od sideł nieczystego du­
cha, pragnie przeprowadzić reformę uni­
wersytetów, ograniczając ich swobody 
Szkic reform opracował minister Golicyn
a wychowawcą jego zleceń był niejak
Machnicki, typowy gorliwiec. Zjechał pew 
nego poranku do Kazm ia i roformę zaczął 
od tego, że kazał... spalić bibljotekę, Zkolei 
zabrał się do grona profesorskiego. Pousu- 
wał zasłużonych profesorów, a na ich miej. 
see mianował cbskurantów, ale stu-procen- 
towych rządowców. Jeden z nich. profesor 
matematyki, Nikolskij w ten sposób dowo­
dził równości trójkątów:

„Trójkąt A B C  równa się UMkątow! 
Ai Bi Ci, bo z pomocą Bożą wszystko jest 
możliwe".

Poważnych uczonych zmuszał do wygła 
szania bredni, to też fizjolog Fuchs naucza: 
„Anatomia pokazuje ustrój ludzkiego ciała, 
fizjologia wyjaśnia działanie organów cia­
ła, opartych o nieśmiertelną duszę"

Inny gorliwiec w Petersburgu wytoczył 
oces historykowi filozofii prof. Galiszo- 

za napisanie książki p. t.: „Historja 
nów filozoficznych" Dopatrzył się w 

bezbożności, chociaż książka zawiera- 
ylko wykład systemów bardziej zna- 

filozofów starożytności. Próżno bied. 
historyk tłumaczył podczas rozprawy, 
e może ponosić odpowiedzialności za 

lądy ludzi, zmarłych przed dwoma *y- 
cami lat! Gorliwiec był innego zdania i 
erdził, że należało wystąpić przec.w 

„fałszywym systemom". Ponieważ Galiszow 
tego nie uczynił, tedy winien jest zbrodni 
rozpowszechniania „tru icielskich" myśli.

A oto trzeci gorliwiec — tym razem ce.i- 
zor — niejaki Krasowskij, którego żarli, 
wość przeszła z czasom w manję. Słowo 
„wolność" zamieniał stale na „niezaWz- 
ność". O Aleksandrze Macedońskim kazał 
pisać jako o „tak zwanym wielkim". Skon­
fiskował książkę p t.. „O szkodliwości 
grzybów", uważał bowiem, źe grzyby jako 
potrawa postna „nic mogą podlegać kry­
tyce".

Gdy poeta Tumański dał mu do cenzury 
wiersz .,0 dziewicy" datą -9 marca 1823 
roku, Krasowski pod datą napisał: „9 m ar­
ca 1923, a więc w jeden z pierwszych dni 
postu, jest bardzo uieprzyzwoi. ie pisać o 
miłości i to w dodatku do nie wiadomo i* 
kiej dziewicy".

Z przekładu ballady Walter Scot;* 
wykreślał wiele wierszy, przyczem podo- 
dawał uwagi, dlaczego to czyni.

Oto niektóre wykreślo' 
gami:

M otor elektryczny
czy suszony piskorz?

wiersze z uwa-

Wiersz:
„Niebiański uśmiech ust twoich łowi" 

Uwaga: „Zanadto mocno powiedziane.
K obieta nie lest godna tego, aby jej uś. 
raie.n nazywać niebiańskim.
«trr*
h iers?'
„I zrozumiałem czego dusza moja pragnie"..

Uwaga: „Należy objaśnić czego mianowi­
cie, bo rzecz dotyczy przecie duszy!" 
Wiersz. ,

„ 0  jakżebym pragnął życie ci oddań
w ofier»e I ‘ 

Uwaga: „A cóż zostanie Bogu?" i 
Wiersz.

„Pragnę lirę do pieśni u stóp twoich
stroić".

Uwaga: „Bardzo to grzeszne i poniżające 
dla chrześcijanina siedzieć u stóp kobiety"

JA N  W AŚNIEW SKI.

Prczydjum  Komisji C en tralne j Zwiąż- 
ków  Zaw odow ych sk ład a  serdeczne ży . 
czcnia now oroczne w szystkim  robo tn i­
kom. zorganizow anym  w Zw iązkach Za­
wodow ych, o raz w szystkim  pracow ni­
kom  związkowym .

Z arząd  G łów ny Z w iązku Zaw. R obot­
ników  Rolnych sk łada se rdeczne życze- 

now orocznc w szystkim  robotnikom  
tym, zorganizow anym  w Zw iązku, 

w szystkim  funkcjonariuszom  zwiaz- 

ym.

J

Niemieckie Ministerjum życia gos­
podarczego otrzymało od obywateli 
Rzeszy ostatniemi czasy 25 tysięcy 
projektów wyjścia z kryzysu. Coraz 
to nowe programy i niezawodne re ­
cepty na zbawienie świata rodzą się, 
jak grzyby po deszczu, a tak samo 
pojawiają się coraz to nowe wytłu­
maczenia przyczyn kryzysu.

Na ostatniem przed świętami po­
siedzeniu Senatu, w dyskusji nad 
t. zw. programem p. Prystora nową 
historjozofję przedstaw ił p. senator 
Ewert z B. B. Cały świat, jego zda­
niem, stoi na przełomie zmian cywi­
lizacji; za nami jest cywilizacja, w 
której siłą roboczą jest człowiek, koń 
i wół, przed nami zaś nowa, w której 
głównym motorem będzie — elek­
tryczność!

Przypomina to trochę formułę Le­
nina z przed 10 lat, wedle której, jak 
w algebraicznem równaniu, Sowiety 
plus elektryfikacja równa się socjali­
zmowi. Lenin rozumiał przez to u- 
przemysłowienie wielkiego rolnicze­
go kraju i oparcia się na sowieckiej 
formie rządów. Ale Lenin miał co 
uprzemysławiać, bo Rosja w porów­
naniu z Polską była krajem gospo­
darczo zacofanym. „Piatiletka" ro­
syjska niektórym ludziom w Polsce 
uderzyła do głowy, duża część „sana­
cji" przyjęła jako objawienie myśl 
gospodarki zorganizowanej i plano­
wej. Lecz przenoszenie szematu roz­
woju gospodarczego życia rosyjskie­
go na Polskę byłoby oczywistym 
nonsensem, gdyż w Polsce żadnych 
nowych fabryk nie trzeba budować, 
bo mamy i bez piatiletki dostatecz­
ną ilość fabryk, kopalń i hut. Rosja 
stwarza przemysł, którego nie miała 
i k tóry  kiedyś będzie w stanie za­
spokoić potrzeby życiowe ludności, 
a Polska ma przemysł wcale silnie 
rozwinięty, ale unieruchomiony. Cen- 
tralnem zagadnieniem polskiem jest 
nie wybudowanie, ale uruchomienie 
zamarłych fabryk i kopalń.

Był taki czas, kiedy wynalazki i 
odkrycia były potężnym motorem 
rozwoju życia gospodarczego w gra­
nicach kapitalistycznego ustroju. Wy 
nalazek maszyny parowej nadał wę­
glowi znaczenie kluczowe. Potem 
przyszedł wynalazek motoru spalino­
wego i zdegradował węgiel, zastępu­
jąc go olejami skalnemi. Dzisiaj 
wszystkie wynalazki techniczne, k tó ­
re dawniej były bodźcem nowego 
rozwoju, stają się przekleństwem 
ludzkości. Z kapitalizmem jest tak, 
jak ze złym duchem z „Fausta": na­
w et gdy chce dobrego, stwarza zło. 

Koleje polskie przechodzą kryzys, 
pasażerów odbierają im autobusy, a 
przewozy towarów maleją. Niedawno 
zanotowano, że przemysł łódzki, eks- 
p  'tu jący  zagranicę, przestał się po­
sługiwać kolejami, a dowozi towary 
na samochodach i wozach do W ło­
cławka i przeładowuje na berlinki 
do Gdańska. Nowoczesny środek 
transportu ustąpił miejsca spławowi, 
tak  staremu jak ludzkość sama. Ale 
i na autobusach państwo położyło 
swoją rękę. Zapomniało przytem, że 
„uzdrowiony" Sejm może uchwalić 
jakie zechce podatki, ale nawet Sejm 
Piłsudskiego nie może uchwalić usta­
wy, iż ludzie muszą jeździć autobu­
sami. Liczba pojazdów mechanicz­
nych w ciągu ostatniego roku spadła 
w Polsce o dziesięć tysięcy. Przed 
miesiącem widziałem na drodze pod 
Mławą dziwnego potwora, wóz auto­
busowy od którego ucięto motor, 
przyprawiono dyszel i przyprzężono 
konie. 'łaściciel autobusu i pasa­
żerowie gwiżdżą teraz na opłaty Fun 
duszu Drogowego. Gdyby opisywać, 
jakie przestrzenie ludzie przechodzą 
piechotą do sądów i urzędów, to nie 
danoby wiary. Koło rozwoju życia 
gospodarczego odwraca się, koleje 
wyparły autobusy, ale autobusy w y­
pierane są przez konie, łodzie i... pa­
rę zdrowych nóg!

Celem maszyny jest zaoszczędze­
nie pracy ludziom, powiększenie p ro­
dukcji zmniejszonym kosztem. Ko­
palnictwo węglowe posługuje się w 

uzym stopniu pracą mechaniczną. 
Ale oto za naszych czasów okazuje 
się, ze węgiel wyprodukowany przez 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa jest 
za drogi dla ludności, natom iast ku­
puje ona tani węgiel z „bieda-szy- 
bow , z płytkich odkrywek, wydo- 
bywany wyłącznie przy pomocy pra- 
cy ręcznej. Od maszyny, od zracjo­
nalizowanej produkcji wracamy do 
prymitywu gospodarczego i temu 
wstecznemu rozwojowi gospodarcze­
mu kładzie kres dopiero policja, wy- 

• sadzając dynamitem przedhistorycz­

ne w arsztaty pracy nieszczęśliwych 
bezrobotnych.

We wszystkich starostw ach wiszą 
wielobarwne afisze, zalecające chło­
pom używanie nawozów sztucznych. 
Afisze te budzą w  chłopach jedno 
tylko uczucie: wściekłość. Minęły
już dawno czasy, kiedy trzeba było 
wieśniaka przekonywać, że nawozy 
sztuczne to dobra rzecz; wszyscy o 
tern już wiedzą. Ale statystyka po­
wiada, że kiedy jesienią 1928 r. rol­
nicy w Polsce zużyli 29 tysięcy ton 
nawozów potasowych, to spożycie 
tych nawozów spadło w jesieni 1931 
r. do 6,700 ton. Nawozy azotowe 
spadły z 67,300 ton na 25,800 ton. 
To są straszne cyfry. Mówią one: 
wieś w raca do prymitywu rolnego, 
gdyż wysoki poziom cen tych i in­
nych produktów przemysłowych w y­
rugował chłopa z rynku jako spo­
żywcę.

Były lata, kiedy w Polsce panował 
straszny głód mieszkaniowy. Na tern 
tle pisano powieści, dram aty i ko- 
medje. Liczba mieszkań wolnych 
rośnie teraz z dnia na dzień; nabudo- 
wano sporo nowych domów, a jedno­
cześnie rośnie liczba bezdomnych. W 
piśmie „Dom, Osiedle, Mieszkanie" 
oglądaliśmy fotografję mieszkania w 
W arszawie, wynajętego za 200 zł. od­
stępnego i 30 zł. czynszu miesięczne­
go pewnej rodzinie robotniczej. To 
mieszkanie mieści się w dole kloacz- 
nym. W „sanacyjnej" perle, w Mo- 
ścicach, znam robotnika, k tóry z żo­
ną i dziećmi mieszka w norze wyko­
panej w ziemi i pokrytej słomianym 
dachem (boję się, że gdy to przeczyta 
jakaś władza, to i z tego psiego schro 
nu Kuzdrzała wyrzucą).

W tym kraju bogatym w naftę, 
chłopi na Polesiu oświetlają chałupy 
świecami, zrobionemi z ryb (pisko­
rzy), przez k tóre przeciągnięto ko­
nopny sznur. Węgle są naprawdę 
czarnemi djamentami i pali się u nas 
drzewem, torfem, nawozem bydlę­
cym. Konsumcja soli jadalnej spada, 
za to podnosi się spożycie soli by­
dlęcej, ale nie na karmę dla bydła, 
lecz na okrasę do jadła dla ludzi, bo 
ta sól jest tańsza. W mieszkaniu le­
śniczego w Roztoce na Podhalu, czło­
wieka wybijającego się poziomem ży­
cia nad otoczenie wiejskie, znala­
złem zapałki połupane z oszczędno­
ści na połówki. Tak jest ze wszyst- 
kiem. Oto nowa cywilizacja, lecz mo­
torem  jej nie jest elektryczność, ale 
suszony piskorz!

Spożycie spada, spada produkcja, 
próbuje się ją ratow ać eksportem  
dumpingowym. Ktoś musi zapłacić 
jego koszta, więc płaci spożywca kra 
jowy, ceny rosną w stosunku do 
zmniejszonych zarobków i zmniejszo­
nych o połowę cen produktów rol­
nych. Ten względny i bezwzględny 
wzrost cen pociąga za sobą nowy 
spadek spożycia i nowe wysiłki dum­
pingowe. Błędne koło. W Anglji 
był strajk górników w 1926 r., frwał 
sześć miesięcy, Polska zagarnęła 
skandynawski rynek zbytu. Ale 
strajk angielski się skończył i Anglja 
próbowała odzyskać swych odbior­
ców. Zaczęła się dzika rywalizacja 
w obniżaniu cen, naturalnie dla ob­
cych, naturalnie kosztem polskiego 
robotnika (zrywanie płac górniczych), 
polskiego spożywcy (sztywne ceny 
węgla) i polskiego państw a (dopłata

* * * * * * *

WESOŁY KĄCIK
ZROZUMIAŁA.

Przed tygodniem gwiazdkowym księgar­
nie ze względu na wzmożony ruch angażu­
ją dodatkowe siły pomocnicze.

— Czem mogę panu służyć? — pyta „si­
ła pomocnicza" kupującego.

— Chciałem prosić o „Lalkę".
— Trzeci sklep na prawo. U nas jest 

księgarnia — odpowiada ekspedientka.

HISTORJA Z TRĄBKĄ.
Czteroletni Józio dostał na gwiazdkę 

trąbkę. Oczywiście, że Józio nie wypuszcza 
ani na chwilę trąbki z ust, umilając tycie 
całemu domowi.

Sublokator odnajmujący u rodziców Jó ­
zia pokój od podwórza woła starszego bra­
ciszka Józia, sześcioletniego Władzia.

— Chcesz, Władziu, zarobić złotówkę?
— Chcę
— Oto ma«z złotówkę, ale połam trąbkę 

Józią.
Po paru dniach sublokator łapie Władzia 

w przedpokoju.
—- Złamałeś trąbkę? — pyta.
— Na drobne kawałki.

A przecież jeszcze biirdziej teraz trąbi. 
E, to nie Józio, toALa. Kupiłem sobie 

ia pańską złotówkę

kolei do taryf). Doszło do tego, że 
wedle „Gazety Polskiej" węgiel nasz 
sprzedaje się zagranicę po 8 złotych 
za tonę. Anglicy po tej cenie sprze­
dawać węgla Szwedom nie mogą, ale 
mogą sprzedawać swój węgiel w Pol­
sce po 30 zł. za tonę. Kto chce ku­
pić tanio polski węgiel, musi jechać 
do Szwecji, kto chce w Polsce kupić 
tani węgiel musi nabyć węgiel an­
gielski. Cukier sprzedaje się zagra­
nicę już po 17 zł. za tonnę (jeszcze 
przed trzema laty  sprzedawano go 
po 60 zł.) i obniżka ceny cukru w kra 
ju jest humorystyczna w porównaniu 
z obniżką, jaką dano np. Anglikom. 
Ten cukier w raca do nas z Łotwy 
przez zieloną granicę i sprzedawany 
jest potem w Polsce po niskich ce­
nach. Jakże długą drogę musi nasz 
cukier odbywać, aby go u nas można 
było tanio kupić! Nie inaczej było z 
naszym spirytusem, który banda prze 
mytników tanio a legalnie nabywała 
w Gdańsku i szmuglowała morzem 
do Polski.

Czy to wszystko razem nie jest 
jednym wielkim domem warjatów?

Zaczyna się powszechnie odczu­
wać, że samem cierpliwem trwaniem 
i czekaniem na koniec kryzysu, jak­
by to był dopust boży, niczego się 
nie osiągnie. Rząd i sfery gospodar­
cze szukają dróg wyjścia. Modne jest 
teraz hasło zamknięcia nożyc. P. 
W ierzbicki proponuje podrożenie a r­
tykułów rolnych tak, by zrównały 
się z poziomem cen produktów prze­
mysłowych. Nic przytem jednak nie 
wspomina o odpowiedniej podwyżce 
płac robotniczych, można sądzić, że 
się na nią nie godzi. P. Klarner zgo­
dziłby się na obniżkę cen karte lo­
wych, ale pod warunkiem obniżenia 
„sztywnych" płac (w ciągu 11 miesię­
cy zarobki robotnicze w Polsce spa­
dły o 26%) i „sztywnych" świadczeń 
socjalnych, k tóre są przecież wymie­
rzane w stosunku do płac i razem z 
niemi spadają, więc dalsze głodzenie 
mas? Ależ to  dalszy spadek spoży­
cia, dalszy spadek wytwarzania, dal­
sze pogłębianie się kryzysu. Błędne 
koło kapitalistów.

W  sferach „sanacyjnych" obmyśla 
się sposoby zdobycia pieniędzy na 
zatrudnianie bezrobotnych: każdy ro 
botnik ma oddać na ten cel tygodnio 
wo jednogodzinną pracę. Jest to ob­
niżka zarobków i nowy spadek mo 
żliwości konsumcyjnych. Ceny towa 
rów kartelowych mają być obniżone, 
ale różnica pójdzie do rąk  rządu, na 
pracę dla bezrobotnych. Spożywca 
zatem nie zauważy „obniżki" cen, 
spożycie się nie powiększy, chociaż 
zarobki spadną. Gdzie dwuch bezro­
botnych uzyska pracę, tam trzech ro ­
botników ją straci. Plan walki z bez­
robociem? Nie, to plan dalszego w y­
gładzania mas, w myśl recepty  p. 
M atuszewskiego: „zacisnąć pasa,
zmniejszyć racje żywnościowe".

Powstały nowe projekty zatrud­
nienia bezrobotnych w ochotniczych 
drużynach, skoszarowanych i zmili­
taryzowanych. W Paruszowcu na 
Śląsku jest już taki obóz 111 młodych 
ludzi; pracują przy budowie kolei 
Rybnik — Żory. Praca trw a 6 go­
dzin dziennie, pozatem są wspólne 
zajęcia o charakterze wojskowym. 
Dają tym chłopakom 3 razy dziennie 
jeść, kw aterę, odzież, i 1 złotego 
dziennie, z czego 50 groszy na rękę, 
a 50 groszy do kasy oszczędności w 
Rybniku.

W spaniały plan! W krótce nie bę­
dzie już w Polsce robotników, tylko 
sami bezrobotni. Skoszaruje się ich, 
da się im po 50 groszy dziennie i 
niech pracują. Najbardziej wyrafi­
nowany kapitalista nie przeprow a­
dziłby tego, co ów społeczny „Komi­
te t do spraw bezrobocia". W Niem­
czech próbowano przez taką „służbę 
pracy" stworzyć namiastkę służby 
wojskowej, ale nic nadzwyczajnego z 
tego nie wyszło. Ktoś inny po lite­
racku obmyślił osiedlenie 20,000 ślą- 
skicn bezrobotnych na roli. Ogródki 
działkowe, bardzo ładne zresztą za­
jęcie po „fajerancie", mają stać się 
rozwiązaniem kwestji bezrobocia, w 
miejsce prawdziwej reformy rolnej, 
uduszonej przez „sanację ‘ doszczęt- 
nie.

„Przed nami nowa cywilizacja, w 
której głównym motorem będzie elek 
tryczność". Tak mówi p. Ewert. N ie , 
przed nami cywilizacja ludzi jaskinio­
wych, przed nami czterech jeźdźców 
Apokalipsy tratuje wynędzniałą i wy 
głodzoną ludzkość w imi? kultury i 
dobrobytu dla garści p a s o rz y to w , a 
niewoli i niedoli dla miljonov.:

A d a m  Ciołkosz

Nowa książka 
socjalistyczna

Zygmunt Zaremba. —  B ezdroża ka­
pitalizm u i drogow skazy przyszłości. 
W arszaw a. 1933. Tow. W ydaw nicze 
„Św iatło”.

Żyjemy w  czasie, zapow iadającym  
w ielkie zm iany w ustro ju  społecznym  
K apitalizm  chw ieje się w podstaw ach i 
czując zbliżający się k res swojej w ła­
dzy, broni b ru ta ln ie  i kurczow o swoich 
pozycyj. P ostępy  techniki i rac jonaliza­
cja p racy  zam iast być b łogosław ień­
stwem , s ta ły  się p rzek leństw em  ludz­
kości. O rganizacja dóbr i k a rte le  i t. p. 
zam iast być p ierw iastkam i ładu, sta ły  
się  środkam i w ygładzania ludzkości i 
pozbaw iania m as resz tek  udziału  w d o ­
chodzie narodow ym . B ezrobocie szaleje 
w stopniu, nieznąnym  w  historji. T ak  
w ygląda św ia t kap ita łu ,

Z drugiej stro n y  kom unizm , ubóstw ia­
jący p ań stw o  i gardzący  człow iekiem , 
buduje, jak  k iedyś P io tr  W ielk i P e te rs ­
burg „na tru p ach  M oskali”  —  „nie 
m iasto  ludziom , lecz sobie stolicę" I 
tu, i tam  w  polityce sroży się d y k ta tu ­
ra, pokorne narzędzie w arstw y  rządzą­
cej.

Socjalizm  gotuje się do osta tecznych  
zapasów.- ostrzy  broń, um acnia pozycje 
A  cóż jest w jego ręku  potężniejszą 
b ion ią  nad św iadom ość szerokich  mas, 
nad zrozum ienie, d laczego tak i ogrom 
k lęsk  spadł na k lasę robotn iczą, jakie, 
drogi p row adzą do szczęścia ludzkości 
i co należy uczynić, ażeby  się n a  tę 1 
drogę dostać.

K siążka tow. Z arem by m a za zad a­
nie rozśw ietlić i chaos teraźniejszości i 
drogę w  przyszłość: w yjaśnia, jak ie z a ­
dania m a do spełn ien ia socjalizm  pol­
ski. P rzew ażna część książk i znaną 

jest czytelnikom  z odcinków  „R obotni­
ka". A u to r w  długiej serji doskonałych 
felietonów  d ał niezm iernie dosadną a- 
nalizę i barw ny  obraz  w spółczesnej sy ­
tuacji ekonom icznej; odsłonił p rzed  czy  
te ln ik iem  ca ły  bezm iar b ru ta lnego  ego 
izmu klasow ego garstk i w yzyskiwał 
i o tch łań  nędzy ludu roboczego. Umie 
ię tn ie  dobrany  m a terja ł fak tyczny  i cy 
frow y św ietn ie ilustru je tezy  au to ra  
k tó ry  jednocześnie um iał u strzec  sie. 
jak m ało  k to  balastu  zbędnej erudycji- 
Drogow skazem  i la ta rn ią  w  drodze ku 
przyszłości jest gospodarka planowa, 
k tó re j rozw inięcie i uzasadn ien ie s tan o ­
wi w łaściw y trzon  książki.

T rafnie oceniając doniosłość dziejo­
w ą inicjatyw y sow ieckiej, au to r nie za­
pom ina o błędach jej w ykonania. P o ­
w iada, iak O tto  B auer: „T o  samo, ale 
inaczej"! T rzecia  część kom entuje i u- 
zasadnia uchw ały  ostatn iego Kongresu 
P arty jnego  i R ady N aczelnej w  k w e- 
stjach gospodarczych, w ypływ ające lo ­
gicznie z podanej poprzednio  oceny sy ­
tuacji. D aleki od skostn iałej doktryny, 
au to r nie omija drobnej w łasności i p ro  
dukcji rzem ieślniczej, nie skazuje ich 
schem atycznie n a  zagładę.

M ożnaby o niejednem  z au torem  dy­
skutow ać. Rola party j socjalistycznych 
w  okresie  powojennym  w ydaje mi się 
zbyt kunsztow nie uzasadnioną. W y p ły ­
w ający dziś coraz częściej w  naszych 
dyskusjach w ew nętrznych reform ism  
(au to r zresztą  tego w yrazu nie używ a) 
by ł n ieraz prostym  oportunizm em  ludzi, 
k tó rzy  w iększe mają zaufanie do  k o n ­
szachtów  kuluarow ych niż do  siły  p ro ­
le taria tu . N ieraz także byw ał prostym  
w ynikiem  błędnej oceny sytuacji, D a­
w anie okazji do  dyskusji, to  jednak  nie 
w ada, lecz w ręcz przeciw nie —  zaleta 
książki.

C zytelnik znajdzie w  niej m nóstwo 
m ateria łu  faktycznego, nadającego sir 
do rozw inięcia długi szereg refera 
tów , pogadanek, dyskusyj. D zia ła  
porty iny znajdzie uzasadnienie stanow i 
ska P. P S.. k tó reg o  b rak  w  forroi' 
książkow ej dotkliw ie się odczuwa^ 
W łaściw ie każda uchw ała pow inna 
tę form ę uzasadnienia, bo  bez m ateria^ 
łu drukow anego  nie może być mowy 
o agitacji masowej.

Nad w szystkiem i zaletam i książki gó­
ruje bezw zględny optymizm au to ra  i go­
rącą  w iara w przyszłość, bijąca z^każ­
cie; karty , z każdej tezy. T aka książka 
n ie tv lko  uczy. ale agituje, trafia ni e tyl - 
ko do rozumu, ale i do serca c z y t e l n i k :

Z. Szymanowski-'

Najnowsze modele
swetrów wełnianych
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J e d n o l i t y  f r o n t
M yśl o jednolitym  froncie k laso ­

w ych ugrupow ań p ro le ta rja tu  p o ­
w raca ła  od p aru  lat już n ie jednokro t­
nie.

Pojaw iała się zarów no w dobie 
napięcia  ruchu, jak i w chw ilach o- 
słabienia.

D otąd nigdzie nie dostrzegliśm y 
jeszcze jej realizacji. J e s t  w  tern 
coś szczególnego: hasło, k tó re  w szys 
cy podtrzym ują, w ydaje się być n ie ­
m ożliwe do zrealizow ania. Czyżby 
z żadnej s trony  nie było trak to w an e  
serjo?

D ośw iadczenia pod tym względem  
nie są zbyt szczęśliwe. Po raz 
p ierw szy  hasło to  zostało rzucone 
p rzez  kom unistów . J a k  się n ieba­
wem  okazało, miało ono na celu od ­
ciągnięcie m as robotniczych od o r­
ganizacji socjalistycznych. To nadu­
życie hasła jednolitego frontu  dla ce ­
lów tak tycznych  partji kom unistycz­
nej zdyskredy tow ało  na długo samo 
to  hasło i otoczyło ;e atm osferą n ie ­
chęci.

Pow róciło  to  hasło żywiej dopiero 
j  w  dobie dzisiejszej,' i to  nie ze s tro ­
ny kom unistycznej, ale w łaśnie ze 
strony socjalistycznej. Pow róciło w 
dobie znacznego osłabienia ruchu ro ­
botniczego, gdy w śród w szystkich 
n ieuprzedzonych  u trw alać  się p o ­
częła opinja, że jednym  z czynników, 
um acniających faszyzm, jest zm niej­
szenie sił odpornych  k lasy  robo tn i­
czej, sku tk iem  jej rozbicia.

J a k a  jest dzisiejsza w artość  hasła 
jednolitego fron tu  i jaka jest jego 
tre ść ?

Przedew szystk iem  uznać należy 
z a  rzecz bezsporną, że istnienie 

I w ielu organizacyj socjalistycznych w 
[jednym  k ra ju  jest w ielce niepożąda- ! ne.
1 N ależy p rze to  zm ierzać do w ytw o­
rzenia tak ich  ram  organizacyjnych, 
k tó reb y  um ożliw iały pełną  jednoli­
tość działan ia  w szystk ich  żyw iołów 
socjalistycznych w  kraju . Czy ma to 
być jedna partja , czy też zw iązek lu ­
źniejszy, jest to  kw estja  podrzędna i 
w yłącznie p rak tyczna. Tam, gdzie 
p artje  socjalistyczne organizują się na 
podstaw ie odrębności narodow ej, bez 
głębszych różnic program ow ych i 
tak tycznych , m ożna bez szczegól­
nych trudności znaleźć odpow iednią 
formę, uw zględniającą sw oiste p o ­
trzeb y  w szystkich.

W  daw nej A ustrji spraw a ta  w y­
d aw ała  się p rak tyczn ie  rozstrzy- 
Jn ię ta . P. P. S. D. Galicji i Śląska, 
m imo ścisłego zw iązku z innemi par- 
tjam i socjalistycznem i A ustrji, m iała 
m ożność sam oistnego zaspakajania 
w szystk ich  swych potrzeb.

T rzeba, by w dzisiejszej Polsce, 
gdy i P. P. S. i partje  socjalistyczne 
m niejszości narodow ych uznają k o ­
nieczność w spółpracy, pom yśleć o 
stw orzeniu  odpow iednich ram  orga­
nizacyjnych, choćby na zasadach fe­
deracji.

Spraw a ta  m a z resz tą  znaczenie 
przedew szystk iem  m oralne.

Jed n o lity  front jest atoli hasłem  
o w iele szerszem ! M a on objąć ruch 
socjalistyczny, jak  i kom unistyczny.

Tutaj nasuw a się p rzedew szyst­
kiem  py tan ie  zasadnicze, od k tó re ­

g o  zależy  sam a m ożność realizacji 
jteg o  hasła. Jak ie  są podobieństw a 
| i  jakie różnice m iędzy kom unizm em  
| i  socjalizm em ?

Je d e n  i drugi ruch rep rezen tu je  
[interesy klasow e p ro le ta rja tu  w wal- 
1 |e  z kapitalizm em . Jed e n  i drugi 

lie rza  do zniesienia prywatnej w ła­
sności środków produkcji, jeden i 
drugi p rzez zdobycie w ładzy  w p ań ­
stw ie usiłuje dokonać przebudowy 
ustroju społecznego.

P odobieństw a zatem  są znaczne i 
isto tne . A le nie mniej istotne i głę­
bokie są różnice. Socjalizm zdąża 
Jo. ustroju, w  k tórym  społeczeństw o  

ie w łaścicielem  środków  pro- 
;ji, a państw o aparatem , k tó ry  

zie realizow ał w olę społeczeń- 
a. P rzeciw nie — kom unizm  zdą- 

za  do opanow ania a p a ra tu  p ań stw o ­
w ego p rzez p ro le ta ria t i narzucenie 
w oli p ań stw a całem u spo łeczeń ­
stw u.

Socjalizm  jest ted y  ruchem  anty- 
kapitalistycznym , dla k tó rego  m eto ­
dą dzia łan ia  zarów no jak i m etodą 
w ładzy  jes t demokracja, zaś kom u- 

jm  jest ruchem  an ty k ap ita lis ty cz- 
l, w ybitn ie  autorytatywnym, dla 

irego  m etodą działan ia jest zdecy- 
J tw a n a  in icjatyw a choćby niew iel- 
fiej grupy, a m etod ą w ładzy  dykta-

Ta isto tna  różnica, znajdująca 
swój w yraz tak że  w codziennej po ­
lityce partji socjalistycznych i kom u­
nistycznych, kopie m iędzy nimi 
p rzepaść  i p rzepaść  ta  w ydaje się 
być nie do przebycia.

Ruch robotn iczy  w  różnych k ra ­
jach w skazuje jednak na pew ne p e r ­
spektyw y. O to m ianow icie: w  k ra ­
jach, w  k tó rych  ludność m oże żyć 
życiem  dem okratycznem , socjalizm 
jest siłą w  ruchu  robotniczym  tak  
w ielką i tak  ugruntow aną, że ruch 
kom unistyczny nie w pływ a tam  d e­

cydująco na sytuację. S tąd  okolicz­
ność, że ruch  an tykap ita listyczny  
płynie dwom a odrębnem i łożyskam i, 
nie paraliżuje sam ego tego ruchu w 
stopniu zbyt znacznym  (Anglja, 
F rancja, Belgja, k ra je  skandynaw ­
skie, C zechosłow acja i in.).

P rzeciw nie w  krajach , w  k tó rych  
ludność nie p rzyw ykła  do rządzenia 
się, ruch  an tykap ita lis tyczny  nie 
mógł potoczyć się łożyskiem  socjali- 
stycznem  i m usiał p rzy b rać  formę 
o p artą  na zasadzie au to ry te tu  i d y k ­
ta tu ry . T ak  w  Rosji od półniew ol-

n ictw a carskiego reżim u do kom uni­
zmu by ła  droga c  w iele krótsza* niż 
do socjalizmu.

Szczególną i w yjątkow o p ra k ty c z ­
ną w artość  m a hasło  jednolitego 
fron tu  całego obozu an tykap itali- 
stycznego w  Niemczech. A  to  d la­
tego, że k ra j ten  o w ysokim  rozw o­
ju technik i sił w ytw órczych jest w y­
raźnie zapóźniony w rozwoju poli­
tycznym . G dy w  Anglji i Francji n a ­
ród decydow ał bezapelacyjn ie o 
swoich losach już od stu  k ilkudzie­
sięciu lat, w N iem czech do roku 1918

Proces nowoczesnego alchemika
Wyjaśnienia oskarżonego Dunikowskiego

W piątek wznowiony został proces Du­
nikowskiego przy przepełnionej sali.

Obrońca Legrand domagał srę od prze­
wodniczącego odczytania akt, w celu stwier 
dzenia sprzeczności • zeznań oficjalnego rze 
czoznawcy Guilileta. Pozatem domagał się 
również wezwania świadków, którzy do­
tychczas nie stawili się na rozprawę. Zgła­
sza również wniosek o wypuszczenie tym­
czasowo na wolność Dunikowskiego. Po­
nadto domagał się upoważnienia oskarżo­
nego do prowadzenia doświadczeń na wol­
nej stopie w obecności rzeczoznawcy, któ­
rego obrońca sam wyznaczy.

Przewodniczący przystąpił do odczytania 
listu otrzymanego od dir. Legrand, w któ­
rym autor stwierdza, iż podczas piątkowej 
rozprawy sądowej wyszły na jaw poważne 
fakty, dotyczące sposobu, w jaki „jeden z 
ekspertów wypełnił swą misję”. Dr. Le­
grand zawiadomił praewodniozącego, iż
Dunikowski domaga się wyłączenia tego 
eksperta. Legrand stwierdza, iż nie może

spowodować w sądzie dyskusji technicznej 
z ekspertem, którego dalszej interwencji 
sąd nie powinien akceptować. W końcu 
obrońca Dunikowskiego oświadczył w liście 
kategorycznie, iż dopóki w rozprawie b ę­
dzie uczestniczył wspomniany rzeczoznaw­
ca, żaden ekspert obrony nie stanie przed 
sądem, w celu wydania swego orzeczenia.

Po odczytaniu tego listu wywiązała się 
gwałtowna wymiana zdań między obrońcą 
oskarżonego, prokuratorem i rzeczoznawcą 
Guilleł, który protestuje przeciwko stano­
wisku, jakie zajął wobec niego Legrand.

Z wyjaśnień Dunikowskiego, złożonych 
przed sądem, wynika, iż w r. 1920 roz­
począł on ze swym ojcem pracę nad wyna­
lazkiem, prowadzoną wspólnie przez 2 lata. 
W roku 1922 udało im się poraź pierwszy 
wytworzyć małą ilość złota. Wkońcu tego 
roku ojciec Dunikowskiego zachorował skut 
Idem pewnych nieostrożności przy obcho­
dzeniu się z odkrytemi przez nich substan­
cjami radjoczymnemi.

P r z e g l ą d  prasy
A JEDNAK...

W artykule zatytułowanym „Czy nie­
ma drogi do poprawy" „Nasz Prze­
gląd" wysunął kilka tez a mianowicie:
1) państwo musi się starać o stworze­
nie konsumenta w drodze opieki nad 
obywatelem; 2) im więcej budżet za- 

I wiera wydatków produkcyjnych i im 
1 mniej nieprodukcyjnych, tern jest lep- 
i szy; do nieprodukcyjnych pozycyj bud- 
1 żetu należy nadmierny miłitaryzm, po- 
I licyjność i biurokratyzm; 3] jedynem 
) zbawieniem dla kraju jest odbiorca 

miejscowy; 4) wypuszczenie pieniędzy 
na stworzenie spożywcy nie doprowa- | 
dzi do dewaluacji; doprowadzą one nad | 
miar towaru do nadmiaru ludzi.

Te tezy były dotychczas przez nas 
wysuwane, ale były głosem wołające­
go na puszczy. Na te tezy już godzi się 
dzisiaj publicysta „Naszego Przeglądu” 
ra  inne tezy socjalistyczne godzą się 
;nni publicyści z obozu mieszczańskie­
go. Maluczko, a wszyscy zrozumieją, że 
w ramach ustroju socjalistycznego, o- 
partego na wyzysku właśnie tego naj­
liczniejszego konsumenta — chłopa i 

‘robotnika — nie da się w żaden żywy 
sposób poprawić sytuacji i wyjść z kry 
zysu. Dlatego napisaliśmy onegtfaj, że 
ludzie z obozu mieszczańskiego przy­
chodzą na nasze podwórko.

Zarzucać zaś PPS., iż ograniczyła się 
do chaotycznych poprawek lub że ja­
łowo krytykowała program rządu w 
tym czasie, kiedy PPS. wystąpiła z 

1 własnym programem, nad którym rząd 
nawet nie chciał dyskusji otworzyć — 
dowodizi w najlepszym razie krótkiej 
pamięci.
„MASOWE PRZYPŁYWY I JAJCA".

Wczorajsza „W alka” jest pełna pa­
tosu i bezczelności. W długim tasiemcu 
skarży się, wymyśla i miota na całą pra­
sę, żę ta zamieszcza rzekomo oszczer­
cze artykuły o różnych niewiniątkach 
bebesowiskich Oczywista poziom bur- 
żuazyjnej prasy brukowej jest niesły­
chanie niski — tylko w tern nieszczę­
ście, że „Walka" niczem od tych bru­
kowców się nie różni. A „święte" o- 
burzenie „Walki", te  bezkarnie znie­
waża się „tow. dr. Łokietka" dopraw­
dy, nadaje się do rubryki humoru. Bie­
dny, nieszczęsny zniesławiony Łokietek 
Taki poczciwy, cichy, potulny, skrom- 
niutki, taka perełka, a tu o nim takie 
paskudne bezeceństwa piszą.

Jeszcze kapitalniejsza jest „Walka" 
kieoy w innym artykule nie zachłys­
nąwszy się nawet własuem kłamstwem 
zapewnia:

„w ostatnich czasach do szeregów frak

oj i jak to zresztą powszechnie wiado­
mo (!) napływają całe grupy od Mora- 
czewszczyków... i od Cekawi«tów“ 
O czy w ista  jaw ne kpiny. —  Od n as  

już od 1930 roku n ik t kom p letn ie  od 
partji n ie  o d szed ł a jeśli chodzi o m o- 
r a c z e w sz e z y k ó w  to  p rzec ież  u nich  
p o za  p łatnym i dobrze sek retarzam i n i­
k ogo  n iem a. J a k że  w ię c  m ogą p rzech o­
dzić, aż ca łe  grupy.

T o też  „Walka" w o li p op rzestać  na  
ogóln ikach  i n ie  d aw ać szczeg ó łó w  o- 
w e g o  m a so w eg o  „nap ływ u  człon k ów "  
do b eb eso w sk ieg o  trupa.

W o li udaw ać skrom ną:
„Nie piszemy o każdej grupie, która 

przychodzi do nas, nie pisalibyśmy i dziś 
— bo pocóż się chwalić'

W e so łe  ch łop ak i ci red ak torzy  z „Wal 
ki“ N ie chcą s ię  ch w a lić  —  pow iadają! 
N :e m niej zm ysłu  h um orystyczn ego  m a  
ją red ak torzy  „Frontu Robotniczego", 
organu p. Moraczewskiego. Ci też  w 
każdym  num erze n ie  chcą s ię  chw alić , 
a le  zapew niają , że  różne grupy p rzew a ­
żn ie  bebesowskie m asow o  przechod zą  
d o  Z. Z. Z. Ois.tatinio p iszą , że na Śląsku  

„Przed paru miesiącami nieliczne zresz 
tą związki „Frakcyjne" zlikwidowały swą 
działalność, przystąpiły do ZZZ. P. Ja­
worowski próbował zbankrutowaną ro­
botę odbudować. Skończyło się bardzo 
sromotnie i smrodliwie..."

Jak  widizimy m am y tu jakgdyby  
za b a w ę w  p iłk ę  m ięd zy  p. Jaworow­
skim i Moraczewskim. N ajp ierw  te k il­
k an aście  osób , które b y ły  w  BBS'ie — 
p rzechodzą  m asow o  do  ZZZ., a potem  
m aszerują  z p ow rotem  n a  „ a n tk o w e” 
łon o . Za parę dni, c z y  tygodini znów  
p ow tarza  s ię  to  sam o. Z abaw a trw a  
b ez  p rzerw y; obaj p an ow ie  Jaworow­
ski i MoTaczewski są zad ow olen i. C ią­
gle w zajem n ie s ię  likw idują i ciąg le  
mają „m asow y" p rzyp ływ  człon k ów .

C zasem  jednak  idylla  b yw a za k łó c o ­
na i to... zgn iłem i jajami, od których  
sz e d ł tak i sam  fetor, jaki zalatuje od  
u sta w iczn y ch  w zajem n ych  w y m y słó w , 
sza fow an ych  hojnie p rzez  tych dw uch  
aon ied a w n y ch  p rzyjació ł. „Front Ro­
botniczy" w ostatn im  num erze szero k o  
i w o ło w e m i literam i rozp isuje s ię  z 
lu b ością  jak to  ze tz e tk o w c y  „zgniłem i 
jajcami" na Śląsku obrzucili Jaworow­
skiego, jak ten  w raz  z  sw ojem i „łokiet- 
kowenu rycerzam i”, „bohateram i Ker- 
ceiaba" m u sia ł zm ykać i w yk ąp ać  się  
w  łaźn i.

D o  ozego  tp ,\ u w a isz , d och od zi! P ił-  
su d ezy cy  p iłsuofczyków  jajcam i zgn iłe- 

brzucają. j^^ aaiszl.,,
S-ek.

W roku 1923 Dunikowski wyjechał za­
granicę w celu zakupienia koniecznych in­
strumentów, czego dokonał — jak zaznacza 
— ze swych własnych funduszów. Potem 
powrócił do Polski. Po śmierci ojca w ro­
ku 1924 oskarżony kontynuował swe do­
świadczenia, poświęcając na ten cel cały 
majątek swój i żony. W roku 1925 oskarżo­
ny nie posiadał już żadnych środków, tak 
że musiał zarabiać na utrzymanie rodziny 
jako szofer. W roku 1926 sytuacja stała się 
jeszcze rozpaczliwsza. Z powodu złego sta­
nu zdrowia udaje się Dunikowski do Mon­
te Carlo, przebywa tam jednak, nie żąda­
jąc od nikogo pomocy finansowej i konty­
nuuje swe doświadczenia. Pewnego dnia 
zjawił się u niego Sobański, ofiarowując u- 
dzietenie potrzebnych mu funduszów.

Sąd przeszedł nad wnioskami adw. Le­
grand „narazie do porządku dziennego'' i 
przewodniczący udzielił głosu swemu za­
stępcy Dupuich, który ma odczytać akt o- 
skarżenia.

A le w tym samym momencie podnosi się 
z ławy adw. Legrand i oświadcza:

— Zgłosiłem trzy wnioski i wszystkie zo­
stały narazie odroczone oo w rzeczywisto­
ści oznacza ich odrzucenie. Wobec tego 
Dunikowski zrzeka się wszelkiej obrony t 
zdaje się na sumienie tych, którzy go o- 
skarżają i sądzą...

Po tych słowach obrońca opuścił salę 
rozpraw.

W ystąpienie adw. Legrand zrobiło ol­
brzymie wrażenie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Dupuich 
oświadczył:

— Eksperci udowodnili, iż domniemany 
wynalazek Dunikowskiego jest fantazją i 
iluzją. Dunikowski nie zdoła! obalić orze­
czenia rzeczoznawców. Promienie nie­
bieskie ozy białe — mówi z isonją Dupuich 
— promienie Dunikowskiego są tylko chi­
merą. Przed sądem stoi ni« uczony, które­
go imię może być zrehabilitowane w przy­
szłości, lecz oszust i awanturnik...

Dupuich prosi, aby od kary, jaką sąd 
wyznaczy oskarżonemu nie odliczano czasu 
spędzonego w więzieniu śledozem.

Na tem przewód sądowy Łtmknięto. 
Wyrok ogłoszony będzie za 8 dni.

Rząd de Valery zagrożony
z powodu próby obniżenia  p łac

Z D ublina donoszą, ż e  w ew n ętrzn o  - 
p o lityczn a  sytuacja w  Irlandji znaczn ie  
się  zaostrzy ła  n ask u tek  sprzeciwu par­
tji robotniczej p rzeciw k o  zam ierzonem u  
przez  rząd de V alery  zmniejszeniu pen- 
syj urzędniczych.

W czoraj delegacja  partji robotniczej 
udała  się do D e V alery  i w yraziła  mu 
protest p rzeciw k o  redukcji p ob orów  u- 
rzęd n ik ów .

N atychm iast po przyjęciu  delegacji 
robotniczej odbyło  się p o sied zen ie  ga ­
binetu.

O koło  p ó łn ocy  k o ła  rząd ow e p od a ły  
w iadom ość, że  gab inet p ostan ow ił z re ­
dukow ać n iższe  w yn agrod zen ia  o p o ło ­
w ę  zam ierzonej k w o ty . Jed n ak że  p rze­
w od n iczący  Partji P racy, Norton, o- 
św iad czy ł, ż e  kom prom isow a p ropozy­
cja rządu jest n iew ystarczająca.

Sytuacja  staje się  tem  trudniejsza, że  
od g ło só w  Partji P racy  za leż y  los g a ­
b inetu  w  parlam encie.

Znaczny spadek wydobycia
i eksportu w ęgla w listopadzie

W  stosunku do październ ika w y d o ­
b y cie  w ęg la  kam iennego w  listop ad zie  
spadlło o 338 ty s ię c y  ton. O gólny zbyt 
w ęg la  zm ala ł w  lis to p a d z ie  w  p o ró w ­
naniu  z p aźd ziern ik iem  o 99 ty s ięcy  
ton.

Eksport węgla w listopadzie w sto­
sunku do października spadł o 33 ty­
sięcy ton.

rządziła państw em  oligarchja jun- 
krów  i ciężkiego przem ysłu, a lud 
w całej swej m asie trzym any  byt 
zdała od isto tnych  decyzyj w  sp ra ­
wach państw ow ych.

Stąd i dziś N iem cy znajdują się 
w połow ie drogi m iędzy dem okracją  
i faszyzm em  i o tw arta  jest kw estja, 
k tó rą  drogą pójdą.

D latego w  N iem czech obok p o ­
tężnego ruchu socjalistycznego is t­
nieje też  silny ruchu  kom unistyczny.

Siła tego  ruchu  jest do tego  s to p ­
nia w ielka, że Niem cy są jedynem  
państw em  w E uropie Zachodniej, w  
k tórem  w alka w zajem na obu k ie ­
runków  an tykap ita lis tycznych  na­
prawdę um ożliwia u trzym anie się 
reakcji faszystow skiej.

S tąd hasło  jednolitego fron tu  m a 
dzisiaj odm ienne znaczenie niż p rzed  
paru  laty .

P arę  la t tem u rzucone ono zosta ło  
przez K om intern  dla zaszachowania  
i rozbicia ruchu  socjalistycznego. O- 
becnie, gdy K om intern  w ycofał się 
z rew olucji św iatow ej, hasło to  z tej 
strony  ucichło, gdyż ani dla Kom in- 
ternu , ani dla państw a sow ieckiego 
nie ma ono chw ilow o w iększej w a r­
tości.

Podniesione zostało  natom iast, ja ­
ko p rak tyczne  hasło  p rzedew szyst­
kiem  w N iem czech i to ze  strony 
socjalistycznej, gdyż w  tym  k ra ju  
choćby p ak t w zajem nej nieagresji 
m iędzy dw om a ugrupow aniam i an ty - 
kapitalistycznem i i luźne m iędzy n ie ­
mi porozum ienie jest w  stan ie  decy-^ 
dująco odeprzeć a tak  faszyzmu.

Spraw a jednolitego frontu  
Niem czech w praw iła  jednak  kom i 
stów  w  niem ały k łopot. Toczą 
się żywe spory  na  tem at, czy n^ 
zbliżyć się do socjalistów  i 
sposób um ocnić dem okrację nier 
ką, czy też  raczej dopuścić do 
nego faszyzmu, k tó ry  m iałaby 
znieść rew olucja kom unistyczna, 
m okracja n iezby t się kom unistl 
niem ieckim  uśm iecha, bo to  ozna»[ 
przecież w  przyszłości obalenie 
stro ju  kap italistycznego  w  drodze 
przebudow y socjalistycznej, a nie 
kom unistycznej, ale i do faszyzm u 
też  się nie spieszą, bo  w e Włoszech« 
jak w iadom o, niem a jeszcze rew olu­
cji kom unistycznej...

Popadli ted y  kom uniści n iem ieccy 
w trudność niem ałą i n iejeden  śm iel­
szy, k tó ry  doradzał jednolity  fron t z 
socjalistam i, został już z partji w y­
rzucony.

T rudność ta  by łaby  n iew ątpliw ie 
rozw iązana, gdyby faszyzm  w N iem ­
czech p rzybrał form ę w ojny dom o­
wej. W tej wojnie działałyby już 
n iety lko partje , ale i oddziały zbro j­
ne, a te  oddziały operu jące p rzeciw  
yvojskom faszystow skim , m usiałyby 
na ulicach m iast i w  okopach  zajm o­
w ać sąsiednie pozycje na  ty ch  sa ­
m ych linjach.

Poza N iem cam i (i ich aneksem  
A ustrją) w  żadnym  k ra ju  sp raw a 
jednolitego frontu , tak  bezpośredn ie­
go znaczenia dla najbliższej p rzy ­
szłości nie ma.

A  w  P olsce?
P olska też, jak i N iem cy znajduje 

się na rozdrożu m iędzy dem okracją, 
a faszyzmem. Z góry w szczepiana 
jest w  ludność n iechęć do dem o k ra­
cji i uw ielbienie dla au to ry te tu . A 
doświadczenie, k tó re  każe ludności 
nieufnie przyjm ow ać w szystko, co 
płynie z góry, objektywnie u trudn ia  
przenikanie faszyzm u do św iadom o­
ści i zam iłow ań mas. A le i d em okra­
cja, w  k ra ju  świeżo pow stałym  z n ie ­
woli, nie jest w  m asach ta k  zak o rze­
niona, jak  na  zachodzie.

Usposobienie mas m ożnaby zatem  
scharak teryzow ać: bierny opór w o­
bec faszyzmu; życzliwa obojętność 
dla demokracji.

Jeżeli rozwój zdarzeń  umożliwi 
Polsce pow ró t na  drogę dem okracji, 
natenczas i fron t an tykap italistyczny  
organizow ać się będzie n a  p o d sta ­
w ie dem okracji i P o lska będzie szła 
ku  socjalizmowi. Jeże li natom iast 
dem okracja w  Polsce nie będzie od­
budow ana, to  i fron t an ty k ap ita li­
styczny, nie m ając podstaw y w św ia­
domości dem okratycznej szerokich 
mas, będzie raczej p rzyb ie ra ł formy 
wschodnie.

Socjalizm polski uczyni w szystko^ 
by  tem u zapobiedz. A le znac’ 
w pływ  na to, jaki k ie ru n ek  p rzy t 
rze front an tykap ita lis tyczny  
ci, k tó rzy  w tej chwili Polską r j  
dzą.
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Francisze syn Tomasza )

Herezje o niepodległości ziemi i człowieka
T r y p t y k  p o w ie ś c io w y

Rżysko brudnosiwej szczeciny powlo­
kło wyboiste oblicze Tomasza Pozora. 
Zielone, mnogością cierpień zabiedzo­
ne oczki gnały wirami żerującej rybit- 
wy po lakierowanej nudzie kremowych 
ścian i co pewien czas przylepiały się 
kleistą zadumą tfo wyzłoconych plam 
jaśnieoświeconego stropu.

Leżał zawieszony na pasach w hama­
ku izby klinicznej, jak olbrzymia go­
mółka opatulony bandażami od stóp po 
samą niemal szyję. Wskazujące haczy­
kowate palce sępich dłoni wtykał na 
przemian do ust, ssał, cmokał i prycha­
jąc sinemi wargami wypuszczał na su­
miaste wąsiska świstające leje powie­
trza niby dym z urojonej lulki.

Z rozkrocza chorego, z pośród zwo­
jów opatrunkowej gazy, wypełgał rdza­
wy wąż gutaperkowego drenu, który 
zwisając ku ziemi uchodził do dzioba 
szklanego czajnika. Pyzate naczynie 
wydymało swą urzędową, dostojną sa­
motność na bieluchnym zydelku pod 
hamakiem i napełniało się leniwie ciur- 
kającemi łzami ceglastej posoki.

Matowe szyby rozłożystego okna 
chlastała tuczą lipcowego podwiecze- 
rza, wymachując seledynowemi chusta­
mi błyskawic i dziurawemi ścierkami 
ulewy. Raz w raz zakwitały na roz­
chełstanych piersiach gziących się 
chmurzysk paprocie iskier i pryskały 
suche łomoty gromów.

—- Ależ, ależ Boziu wielki! Któż to 
• iział sierdzić się tak niepoczytal- 
r  i& Fe, całkiem fe. I pocóż, i dlacze­
g o — mamrotał starzec spieczonym
połszeptem.

Słowa ulatywały mu z ust zgorączko- 
wane, jak wyznanie spowiednic i w 
szeleszczącym pomiocie uschłych liści 
czołgały się po zakątkach izby.

- T < ie wiem właściwie, kto u licha 
wlepił w moje wnętrze, wborował w 
mózgownicę moją nahalne o Tobie po­
jęcie. Ani rusz mi otrząsnąć się z tej 
durnej nawyczki. Szósty mija mi krzy­
żyk, a od pełnego ćwierćlecia żyję 
już bez Ciebie i poza Tobą. Od chwili, 
kiedy zrozumiałem, że raczyłeś od,dać 
wszechświat we wszechwładne łapy 
ordynarnej krzywdy i bydlęcego cier­
pienia, przestałem zajmować się Two- 
jem bezprzyczynowem istnieniem. A je­
dnak przed nikim nie lubię tak glę- 
dzić, jak właśnie przed Tobą. Twoja 
milcząca mądrość jest dla mnie nie­
zwykle ponętną. Mam tysiące zapytań 
i miljony zwątpień. Nie oczekuję żad­
nego znaku od Ciebie, niczego nie spo­
dziewam się. Mimo to z napowierzchni 
stężałego od przeboleń i spleśniałego 
stawiska mojej świadomości porywają 
się wciąż ku Twoim przestworzom ka- 
czuchny zgryźliwych zagadnień. Fru­
wają. I widzi mi się, że stoisz nad od­
mętami ludzkiej niewiedzy, Wielki My­
śliwy i pukasz to raz do jednej, to zno­
wu do drugiej cyranki strzępiastych 
moich pomyśleń. Giną, przepadają. 
A mnie już nieco lżej, kiedy ścichnie 
choć na chwilę furczące stado człowie­
czych dociekań i udręk. Nie znoszę tę ­
pej przyrody, tego bęcwała krótkowi­
dza, który cieszy się bezgraniczną Two­
ją protekcją. Dziś znowu żywiołowego 
gapia, który zawsze coś utrąci, stłamsi 
i zgnębi, na dwunożne własne Twe 
stwory wypuszczasz. Prażysz piorunami 
słomiane strzechy wieśniaczej biedoty, 
robotników u bramy fabrycznej, pastu- 
szęta w polu, starców kopiących mogi­
ły... Co to znaczy? Czy karcące znisz­
czenie ma być odpowiedzią na wszelki 
brak winy? Czy bezkarność jest regułą 
zachęcającą do bezmiaru zbrodni ?y 
Zgładziłem człowieka. Ty już wiesz EfoC 
że, gacha pierwszej żony. Kochanica 
moja otruła drugą poślubioną przeze- 
mnie niewiastę. I nic mi. Żyję na wol-

*) Zamieszczony dzisiaj przez nas 
fragment niewydanej powieści Romana 
Jaworskiego stanowi wstęp do części 
pierwszej tryptyku. Tom pierwszy: NA 
RUSZTOWANIU; Tom dirugi: PRZY- 
KRYWACZE JUTRA; Tom. trzeci: 
PAWILON NIEUSTAJĄCEJ RADO-

Red.

ności, puchnę w dobrobycie, magnacie- 
ję, nababem jestem małopolskim, opły­
wają mię ze wszech stron tłuste oka 
gromadnego szacunku, na kolanach 
pielgrzymią ku mnie człowiecze repty- 
Ije zmos-ząc dostojeństwa, zaszczyty. 
Dwóch dorodnych synów zdołałem 
wychować i rosną mi na ludzi dzielne, 
młode byczki. Nic nie kocham, niczemu 
nie służę, w nic nie wierzę, na wszyst-. 
ko poprostu gwiżdżę. Nawet w mniej-| 
szóści, tej uprzywilejowanej, ludzkiego! 
nasienia okazem jest niebylejakim. Tyl-> 
ko wciąż zmagam się z sobą, tylko 
wciąż parpię się w sobie. Bywa, że za­
trzymam się przy młóckami w polu. 
Dudnią bębny, wirują snopy, sypie się 
sieczka, a we mnie nagle głód zawyje, 
by z plątaniny prawd życiowych i nie- 
zmoszonych pojęć wysupłać choćby je­
dno jedyne prawo—latorośl, wiotki kło 
sik, nikłą łodyżkę jakiegoś wszechobo- 
wiązującego prawa. Gnam ścierniskiem 
gnam buraczanymi rozłogami, na prze­
łaj przez kartoflisko ku moczarom 
brzozowego łęgu. Tam przypadam do 
ziemi i jak wieprz stary tytłam się w 
błocie, głucho jęcząc od rozpierającej 
tęsknoty na nieprzedziurawioną, od 
wygłupień świątecznych niezropiałą 
prawdą powszednią. I znowu bywa, że 
źrebcowi zazieram w zęby. Zwierzę 
wydziera się, dębi, chłopcy stajenni, 
jak ulęgałki gruchają na gazon. Tuj, tuj, 
a już ćmi się pod czaszką zwidzenie, 
nachodzi mię okaleczały, jednoramien- 
ny sens człowieczego istnienia na świę­
cie. Chwytam dziwotwór, homunkulusa 
koszmarnych marzeń, zanoszę do 
pustej alkowy małżeńskiej i tam, na 
drugiem piętrze mojej wiejskiej nory, 
wśród smrodliwych kłębów cygarzysk, 
prowadzę się z nim od ściany do ścia­
ny noc całą. Nabite kuchenreitery pra­
dziada rozkładam na szafce nocnej. No­
worodka stawiam na żoninej toalecie 
przed lustrem, aby zapamiętać dobrze 
gnojówkę widma — twarzy. Wiem, że 
skoro zaczłapią świtu cichołazy — hul- 
taj mój czmychnie. Więc nad ranem w 
łepetynę jego palę. Celnie. Nabijam i 
palę. Do upadłego. Dopóki nie rozpalą 
się lufy. Dopóki nie rozpryśnie się zdra­
dliwe mamidło. Jak  Hamlet i pan Faust 
do kupy wzięci zabawiam się w niesa­
mowite dociekanie braku wszelkich 
sensów. Ja, polski zamindar, godnym 
jestem partnerem w trójce metafizycz­
nych aferzystów. Rozkosznie wspomi­
nam sobie to i owo, wiedząc, że nie 
słuchasz mię Boże. A może jednak ze­
chcesz mię upomnieć, kres położyć me­
mu rozbuchaniu? Trzaśnij we mnie pio­
runem, pierwszym lepszym z brzegu. 
Nie marnuj igieł złocistych, wbij mi 
taką jedną wątlutką w czarne próchno 
mózgownicy. Nie chcesz? Gruchnęło o- 
podal, trzęsą się szyby... Żyję, by na­
dal po próżnicy urągać. A może przy­
padkiem zamierzasz Boże wycelować 
w syna mego, w obu moich synków? 
A może dopiero synem utrafionym ze­
chcesz zmierzyć się do mnie? Kto wie, 
czy nie po to właśnie jeszcze żyję?

Stęknęła klamka. Do izby wdreptał 
mały, rozdygotany, pękaty człowieczek 
z różową, łysą czaszką, osadzoną na 
różowym, pulchniutkim karczku. 0 - 
brzmiałe, zielone trzeszczaki wpił w o- 
blicze pacjenta, a okolone ryżym zaro­
stem etjopskie wargi zwinął w plisowa­
nym uśmiechu. Ofartuszona sława kli­
niki chirurgicznej, jej pierwszy asy­
stent, znany całemu grodowi Jagiello­
nów pod przezwiskiem „krewetka" — 
doktór Ozjasz Cwancygier.

Podrygując i nieustannie tuptając nó- 
żętami, zbadał puls i z łobuzerskiem 
zaciekawieniem wpatrzył się w czajnik 
zakrwiony.

— No i jak tam dziedzicu? Zło z pa­
na uchodzi?

— Ano kapie...
— Świetnie, pierwszorzędnie. Jestem 

panem zachwycony. Tętno rekruckie. 
Temperatura opada wzorowo, miaro­
wo. Jednego tylko nie rozumiem. 
Wszak urządziliśmy pańskim kichom 
gruntowną masakrę, a szanowny dzie­
dzic ani mru-mru. Dlaczego u licha nie 
wrzeszczy pan z bólu w niebogłosy, jak 
przystoi ofierze ciężkiej operacji?

— Niby co, mam dać wam koncert 
darmowy? Każde cierpienie cierpi na 
honor swój własny i mści się za wszel­
ką próbę oszukańczego zakrzyczenia 
bólów. Tandem panie rzeźniku...

— Kraję tylko ludzi.
— Właśnie dlatego nie uwłacza pa­

nu tytuł, który mu przydałem.
— Pojąłem i dziękuję w imieniu czło­

wieczego rodu. Ale skoro pan taki 
chojrak mimo podeszły wiek — posta­
ramy się wysłać pana stąd jeszcze na 
koniec żniw. Wątpię jednak, czy uda 
się panom uprzątnąć na czas tegorocz­
ne zbiory. Ponoć wojna światowa dyn­
da już za pasem.

— Do żniw nie kwapię się wcale. 
Odbędą się doskonale bezemnie, a ja 
jeszcze lepiej obejdę się bez nich. Wy­
rodny szlagon jestem mój doktorze. 
Ale, skoro ma nastąpić masowy ubój 
człowieczego gatunku i szlachetny za­
miar już wisi w powietrzu, pragnąłbym 
przed gromadnym wybuchem uczuć pa­
triotycznych mieć swoją prywatną siur- 
pryzę i proszę o sprowadzenie tutaj 
obu synalków, jak najrychlej, zaraz.

— Jeżeli dziedzic będzie grzeczny i 
spokojny, to jednym z nich, a miano­
wicie pierworodnym mogę służyć na­
tychmiast. Przybył przed godziną i do­
bija się, by go dopuścić przed oblicze 
rodzica.

— Co? Franek w Krakowie? I wa­
sza nożownicza mość dopiero teraz 
wspomina mi o tern? Doktorze, kto 
nauczył pana takich manier? Czy chce 
pan usłyszeć, jak umiem ryczeć na ca­
łe gardło? Dosyć kpin! Proszę nie ba- 
wuńciać się ze mną! Poco pan sterczy 
wciąż przy mnie? Dawajcie młokosa 
czemprędzej!

Speszony Cwancygier zderzył się we 
drzwiach z rosłym studentem, który 
tuż za progiem poślizgnął się aa lino­
leum klitki klinicznej i pochwyciwszy z 
trudem równowagę wrósł w ziemię. 
Rasowe oblicze efeba zalała purpura 
zakłopotania. Sokole spojrzenie stalo­
wych oczu usiłowało ogarnąć obraz 
wnętrza ze wszystkimi szczegółami.

Z piersi pana Pozora wydobywał się 
świst tłumionego chichotu. Młodzian 
pocierał czoło, prychał, aż wkońcu o- 
baj, ojciec i syn, trzasnęli zawadjacką 
gamą śmiechu.

— Alkibiadesie, podejdź bliżej! Jak 
się masz draniaszku? — zajazgotał sta­
rzec.

Zanurzył lewą rękę w płowych ku­
dłach pochylonej nad nim głowy sy­
nowskiej. Milczeli wsłuchani w prze­
dzierające się przez łomot grzmotów 
jęki krajanej kobiety.

— Przyjeżdżasz z Leoben?
— Wszak mamy ferje. Akademja za­

mknięta. Siedziałem w Wiedniu, w or­
ganizacji. Mamy pełne ręce roboty.

— W jakiej organizacji?
— Tajnej organizacji Wolności.
— Szlachetne zrzeszenie.
— Jest nas zaledwie garstka. Mnie 

powierzono odcinek robotniczy w o- 
środkach przemysłowych Austrji poza 
obrębem Małopolski. Uświadamiam nie­
bieskie bluzy. Mówię im o konieczno­
ści walki orężnej za wolność.

— Jednem słowem propagujesz re­

wolucyjne hasła walki klasowej, czyli 
jesteś socjalistą?

— Bynajmniej ojcze. Jestem niepo­
dległościowcem. W Austrji Dolnej i 
Górnej, w Stryji, Karyntji i Tyrolu ma­
my kilkadziesiąt tysięcy polskich ro­
botników. Powiadam ci, pierwszorzędny 
materjał bojowy.

— A to już grubsza awantura, zala­
tuje od niej zapach wisielczego strycz­
ka. Wybacz, ale nie rozumiem dobrze, 
w imię czego zachęcasz masy pracują­
ce do krwawej rozprawy?

— Jak to w imię czego? W imię 
Polski Niepodległej.

— Kto ma rządzić odzyskaną Ojczy­
zną?

— Wspólny front postępowej szlach­
ty, włościan i robotników.

— I niebieskie bluzy idą na to?
— Przecież rozumieją, że we wła- 

; snym domu łatwiej będzie zdobyć na­
leżne im prawa, aniżeli pod zaborcą, 
ciemięzcą, katem..

— Niedobrze jest Franku. Obracamy 
się wśród komunałów. Nie myślę prze­
szkadzać ci w niczem, ale nie mogę po­
zwolić, ł>y syn mój pierworodny, dzie­
dzic Pozorowej przeszłości, spełniał ro- 
ię pokątnego agenta, który mota ludzi 
na mięso armatnie.

— Tatusiu! — syknął chłopak i od­
skoczył od hamaku, jak pod śmignię­
ciem biczyska.

— Bez urazy chłopcze! Ostrzegam 
cię i spełniam tylko obowiązek ojca. 
Chcę rozmówić się z tobą na zimno.

— Ojcze, czas nagli. Za niespełna 
godzinę odchodzi mój pociąg. Oczekują 
mię we Lwowie. A potem przez Króle­
stwo z powrotem do Wiednia. Każda 
sekunda droga. Pożar ogarnia Europę. 
Musimy być przygotowani. Jest stra­
sznie późno. Przyjechałem do ciebie w 
nagłym interesie. Organizacja nasza po­
trzebuje natychmiast znaczniejszych 
pieniędzy. Proszę cię o kilkadziesiąt 
tysięcy z tego, co raczyłeś przeznaczyć 
dla mnie na przyszłość. A ponieważ 
nie wierzysz w moją sprawę i ponie­
wierasz moje zamiary, zechciej mi u- 
dzielić coś niecoś z majątku nieboszcz­
ki matki, który oczekuje mej pełnolet- 
niości.

— Pieniędzy mam nadto. Nie wygłu­
piaj się, lecz otwórz szafę kluczem, 
który znajdziesz pod moją poduszką. 
Wyjmij z ubrania książkę czekową i 
wpisz sobie kwotę dowolną.

— Ojczy, czyż możliwe? A ja myśla­
łem, że nie chcesz być dla mnie do­
brym, że nie możesz. Czy mógłbym tak 
na przykład sto tysięcy?

— Możesz i dwieście.
— A to będzie szopna radość wśród 

braci strzeleckiej. Zapłacimy zadatek 
za cacane karabinki, ostatni model. 
Chyba oszaleję z radości.

— Jeden warunek chłopcze: musisz 
uważnie wysłuchać mię do końca. Czy 
wiesz, jaką przeszedłem operację? 0 - 
tóż wycięto mi poprostu przestarzałe 
hemoroidy. Byłem na pograniczu gan­
greny. Nigdy nie zastanawiałem się nad 
tem, że w organizmie ludzkim jest tak 
ważny punkt centralny, jak spospolito- 
wana i zawstydzona odbytnica. Odkry­
łem jej niepoślednie znaczenie. Usuwa 
ona z wnętrzności wszystko, co niepo­
trzebne. Wzoruję się na niej i również 
oddalam od siebie, co zbyteczne, Po- 
ciarachali mi kichy, ale męką fizyczną 
okupiłem niezwykłe rozjaśnienie tego, 
co potocznie nazywamy duchem. I tą 
niezniszczalną majętnością chcę podzie 
lić się z tjbą, jako głównym moim 
spadkobiercą. Drugi tydzień leżę tutaj, 
myślę i myślę. Wiem coś niecoś, wy- 
gęgała mi gazeciarskie nowalje zawo­
dowa terkotka, pod każdym względem

ffi W  PORADNIE PRZECIWGRUŹLICZE 
PRZYJMUJĄ V/ZY/TKICH BEZPŁATNIE

KUP HALEPKE PBZEŚ!V6RU2UCZA

podejrzana pielęgniarka. Słyszałem: 
Austrja, świnie, Serbja, Biliński, mord 
w Serajewie. Nadciąga zawierucha wo­
jenna. Nie powstrzymuję ciebie od 
spełnienia obowiązków, które przyj­
miesz dobrowolnie. Pójdziesz — dokąd 
i z kim sam zechcesz. Jednego doma­
gam się stanowczo: gruntownego prze­
myślenia zasadniczego postanowienia. 
Od wszelkich obrażeń cielesnych gor­
sze jest kalectwo umysłowe. Przed tem 
tylko zamierzam uchronić ciebie w mia­
rę możności i twojej pojętności. Sam 
wychowałem was obu w tradycjach hi­
storycznej Polski. Wszak pochodzimy 
z powstańczego rodu. Sam wpoiłem 
wam przekonanie, że Niepodległość 
kraju jest świętością, której nie wolno 
szargać. Dziś dodam i proszę — roz­
waż to wszechstronnie —, (że niepodle­
głe państwo to przybytek wyłącznie 
dla ludzi niepodległych. Podstawą no­
woczesnej formy państwowej jest zwar­
ta struktura społeczna. Obowiązujące 
dziś w świecie ustroje państwowe słu­
żą do tego, by znikoma mniejszość wy­
godnie produkująca mogła bezkarnie 
władać olbrzymią większością, która 
ciągnie jarzmo pracy zwierzęcej, pogrą­
żając się coraz bardziej w ciemnocie, 
nędzy i beznadziejności. I może nazwą 
to inaczej, ale właściwy sens zbliżają­
cego się kataklizmu wojennego polegać 
będzie na żywiołowym ataku przeciw­
ko zużytej i nieprawej istocie państwa 
dotychczasowego. Polska' załamała się 
na braku silnej podstawy socjalnej. Al­
kibiadesie, czy należy powtarzać raz 
jeszcze stary grzech śmiertelny? Nie u- 
faj frazesom o wspólnocie szlachty po­
stępowej, robociarzy i chłopów: Niema 
szlachty postępowej i być jeT nie może. 
To byłoby przeciwne naturze. Niema I 
postępu. Przeczytaj znane dzieło Sore- 
la. Cała inteligencja musi stanąć w ro­
botniczych szeregach, inaczej zmarnieje 
gorzej od służby folwarcznej. Syzyfowe 
to zadanie stworzyć dla nowej Polski 
program socjalny. Ale bez rozwiązania 
tej kwadratury koła niema Niepodle­
głości Polski i każdy rząd odrodzonej 
Ojczyzny będzie zmuszony imać się 
praktyk władzy zaborczej, o ile w czas 
nie spełnimy psiej powinności, dając 
wyraźne prawa tym, którzy ich nie ma­
ją i nigdy nie mieli. Przyznasz chłop- 
cz'- że w tych okolicznościach zażądać 
od „dołów” społecznych ofiary krwi 
wzamian za obiecanki — cacanki i roz­
palać „zimne ognie”, skądinąd wielce 
efektowne, afektów patrjotycznych, by­
łoby działalnością wprost niemoralną i 
bardzo nieodpowiedzialną. To jest wy­
znanie wiary czerwonego szlachciury 
przeznaczone dla białych jego synów. 
Zakomunikuję je również młodszemu 
bratu twojemu Jakóbowi. A teraz^ 
chwytaj czek, bierz zadek w garść] 
wal na dworzec. Jedź, gdzie chcesą 
rób ,co chcesz. Więcej nie zawracaj 
głowy.

Młody Pozór dźwignął się ciężko | 
zydla, na którym przykucnął wykuksJ 
wany ojcowskiem gadaniem. Chwiejąl 
się na nogach przystanął przy hamaki? 
i cedził ostrym szeptem, dławiąc wzru®^ 
szenie:

— Ojcze mój drogi i dobry! Cokol­
wiek się stanie, przysięgam, że nigd’, 
polskiego robotnika ani chłopa nie 
zdradzę.

— Dziękuję, ufam ci i przyjmuję zer 
bowiązanie. Burza już przeszła. Wyno­
cha nieglajdo!

Uścisnęli sobie dłonie. Chłopak 
padł, chliptając łzy rzęsiste. A kie 
głucho zapadły brzuchate drzwi izdeb 
y  — pan iomasz uwidlił wskazując 
palce obu rąk tuż przed nosem, zarz" 
ził rzewnym śmieszkiem i w modlitew- 
nem uniesieniu burczał do poduszki^

— Boziu, Boziu! Nie zabierzesz mi 
chyba pierworodnego synka, bo przez 
niego sens życia zaczynam w y c z u w a ć -  
On jest mój, najbardziej mój we wszy 
stkiem, w każdym drobiazgu. I pon»V 
śleć, że byli tacy, którzy twierdził:, ze 
ojcem Alkibiadesa jest kto inny- 
plotki, w których niema am 
prawdy.

Niebawem nadmiar w r a ż e ń  przygn 
mu powieki.

S
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Oś wi a t a  w Po
w  dobie „sanacji

Ilekroć omawiamy budżet i doko­
nywane w nim „kompresje oszczę­
dnościowe", zawsze zwracamy uwa­
gę publiczną na to, że owe „oszczę­
dności" z reguły na tern się kończą, 
iż obcina się sumy przeznaczone na 
cele bądź oświatowe bądź inwesty­
cyjno gospodarcze, a pozostawia 
różne „radosne" wydatki, bez któ­
rych kraj doskonale obejść się może.

Wydatki na szkolnictwo i na go­
spodarcze potrzeby kraju, to — obok 
uposażeń pracowniczych — dziedzi­
na, w której „naprawa" i „równo­
ważenie" naszego budżetu, najwię­
cej już dokonały „tryumfów".

Oświetlą to najlepiej cyfry bud­
żetowe, dotyczące oświaty, a więc 
dziedziny dla kraju i jego przyszło­
ści chyba najdonioślejszej.

Począwszy od r. 1929 sumy, prze­
widziane w budżecie na szkolnictwo 
i wogóle na oświatę, obniża się stale 
i to o sumy bardzo poważne.

Mianowicie — wydatki rzeczone 
wynoszą w okresach budżetowych: 

rok 1929-30 462.688.852 zł 
rok 1930-31 450.118.523 zł.* 
rok 1931-32 360.438.420 zł. 
rok 1932-33 351.813.300 zł. (bud­

żet);
rok 1933-34 324.597.107 zł. (preli­

minarz).
Spadek cyfr powyższych mówi 

sam za siebie, a jednak jeszcze nie 
odaje całej rzeczywistości. Np. cyfra 
odnosząca się do roku bieżącego 
oznacza sumę, w budżecie obecnym 
na oświatę przeznaczoną. Ale, jak 
wiadomo — za obecnego zwłaszcza 
parlamentu — co innego budżet a- 
chwalony, a co innego jego wykona­
nie. Więc czy suma 35134 mil. zł. w 
budżecie obecnym w całości zosta­
nie na oświatę zużyta, to wielkie 
pytanie. Wiadomo bowiem, że już 
w pierwszych 4 miesiącach obecne­
go okresu Rząd w sumach przezna­
czonych na szkolnictwo „zaoszczę­
dził" sobie 7 milj. zł., z czego należy 
wnosić, że po zamknięciu roku, rze­
czywisty wydatek na oświatę w 
okresie bieżącym niższym będzie od 
uchwalonego o różnicę bcrdzo po­
ważną.

Zapowiada to zresztą i ten także 
fakt, że w preliminarzu na r. 1933-34 

-  jakkolwiek ogólna suma „prze­
widywanych" w nim przez Rząd 
wydatków o 200 milj. zł. przekracza 
rzeczywiste rozchody okresu bieżą­
cego! — mimo to jednak wydatki na

j oświatę preliminowane są w sumie 
o 26 milj. zł. niższej od tego, co figu­
ruje w budżecie tegorocznym.

W ciągu zatem 5 okresów budże­
towych wydatki na oświatę, na kul­
turę kraju, obniża się o blisko 140 
milj., czyli średnio prawie o 30 milj. 
zł. co roku!

Wymowa cyfr powyższych stanie 
się tembardziej wyrazistą, gdy się 
zważy, że ludność a zatem liczba 
dzieci w wieku szkolnym nie maleje, 
a stale się powiększa.

W r. 1931-32 mieliśmy ogółem 
4.638.000 dzieci w wieku szkolnym, 
w roku bieżącym już przeszło
4.963.000, a więc przyrost wynosi
3.250.000, W roku następnym 1933- 
34 liczba dzieci potrzebujących na­
uki wrośnie niewątpliwie o nowych 
przeszło 300.000.

Tymczasem wydatki na oświatę 
zamiast — jakby na kulturalne pań­
stwo przystało — wzrastać w tym 
samym procentowym stosunku, od 
r. 1929 spadają w tempie, które w 
przecięciu rocznem prawie 10-kro- 
tnie przewyższa przyrost dzieci łak­
nących nauki.

A te „oszczędności" na oświacie 
w tych warunkach, gdy łatwo znaj­
duje się środki na różne „radosne 
potrzeby", mają taki skutek, że 
wzrasta szybko liczba dzieci, pozba­
wionych szkoły, dzieci rosnących 
„dziko..!"

Rząd sam przyznaje, że liczba ta 
w bieżącym roku, wynosi 300.000! 
W rzeczywistości przekracza ona
400.000, a w następnym roku szkol­
nym przekroczy grubo pół miljona.

Równocześnie spada liczba nauczy 
cieli. W roku 1931-32 mieliśmy jesz­
cze przeszło 71.000 etatów nauczy­
cielskich, obecnie mamy 66.500, a 
więc o 434 tysiąca mniej,

Ale mało tego! Bo nauczanie tych 
dzieci, co miały szczęście dostać 
się do szkoły, staje się coraz bardziej 
utrudnionem, skutkiem coraz wię­
kszego obarczania nauczycieli pracą 
ponad siły.

Gdy w r. 1925 na jednego nauczy­
ciela wypadało przeciętnie po 48 
dzieci, to obecnie wypada po 65. 
Jak  w tych warunkach wyglądać 
może nauka, łatwo zrozumieć.

Dla ilustracji warto dodać, że za­
granicą na 1 nauczyciela wypada 
np. w Anglji 35, w Belgji 26, a w 
Szwecji 25 dzieci.

Zamiast zwiększać liczbę nauczy­

cieli odpowiednio do wzrostu dzieci 
w wieku szkolnym i zachować choć­
by ten sam stosunek, co w r. 1925, 
dla prawidłowej nauki i tak  już nie 
bardzo korzystny, redukuje się licz­
bę nauczycieli i stosunek ów stale 
się pogarsza, tembardziej obecnie, 
gdy w skutek znanej już „refor­
my"!!) nauczania, szkoła powszech­
na ma zastąpić dwie najniższe klasy 
szkoły średniej.

A redukuje się nauczycieli nie- 
tylko ze względów „oszczędnościo­
wych”. Dużą rolę odgrywają tutaj 
i „inne" względy. W śród nauczyciel­
stwa, podobnie jak i w  innych dzia­
łach, w zrasta coraz pokaźniej licz­
ba „młodych emerytów", ludzi w 
pełni sił, k tórzy odsunięci zostali od 
pracy i obecnie zupełnie niepotrze- 

i bnie i nieprodukcyjnie obciążają 
! skarb państw a tylko dlatego, że się... 

„nie podobali".
„Kulturalny" dorobek „obozu” po­

większa się w  sposób... zdumiewają­
cy. Oświata w  Polsce załamuje się I 
coraz szybciej, kultura kraju cofa 
się wstecz.

Ale za to mamy „państwowe" na­
uczanie z czytankami o „budowni­
czych" Polski i... „Radę Oświece­
nia!!) Publicznego" z mamelukami 
p. Jędrzejewicza. K.

Ustawodawstwo Prasowe
Nakładem Polskiego Związku Wydawców 

Dzienników i Czasopism ukazał się tom I-y 
wydawnictw książkowych tego Związku, o- 
bejmujący Zbiór ustaw, rozporządzeń, o* 
kólników i wyroków Sądów Najwyższych, 
dotyczących prasy, w opracowaniu p. Leona 
Zieleniewskiego, magistra praw Uniwersy 
tetu Warsz.

W przedmowie do tego tomu dyrektor 
Związku Wydawców p. S. Kauzik nakre­
ślił plan akcji wydawniczej tej organizacji 
prasowej.

W myśl założeń Wydawnictwa Związku 
Wydawców mają obejmować dwa zasadni, 
cze działy: dział, poświęcony praktycznym 
potrzebom wydawców dzienników i czaso­
pism, oraz dział naukowy, obejmujący pra­
ce biblpograficzne, historyczne, statystyczne • • Ai mne.

„U stawodawstwo p r a s o w e stanowiące 
tom I wydawnictw Związtku Wydawców, 
obejmuje całokształt materjalu prawnego, 
dotyczącego prasy, w układizie systematycz­
nym, a więc: ustawodawstwo prasowe, obo­
wiązujące we wszystkich dzielnicach Rze­
czypospolitej, odpowiednie ustępy Kode­
ksów Karnych i prawa autorskiego, przepi­
sy o informowaniu prasy, przepisy o kol­
portażu i odpowiednie postanowieni* o o- 
brocie pocztowym, telegraficznym i telefo­
nicznym, przepisy o ogłoszeniach prasowych 
tudzież postanowienia ustaw gospodarczych, 
dotyczących prasy. Ogółem książka zawiera 
przepisy z 62 ustaw, dekretów, rozporzą­
dzeń i okólników. Uzupełnia ją kompletny 
zbiór orzeczeń Sądów Najwyższych w spra­
wach prasowych. Na końou książki podana 
została wyczerpująca bibljografja książek 
i artykułów w języku polskim o prawie

Epilog głośnej sprawy
Nadzieja był szpiegem 
austrjackim

Po dwudniowej rozprawie przed lwów  
skim sądem apelacyjnym zapadł wy­
rok, uwalniający redaktora odpowie­
dzialnego „Dziennika Ludowego", o- 
skarżonego przez byłego komisarza 
Kasy Chorych we Lwowie, Józefa Na­
dzieję, o obrazę czci, popełnioną przez 
umieszczenie artykułów, zarzucających 
mu, że w czasie wojny światowej, za 
pieniądze pełnił szpiegowską funkcję 
na rzecz armji austrjackiej.

Uwalniając odpow iedzialnego red ak ­
to ra  „Dziennika Ludowego" sąd dał 
ostatecznie odpowiedź na nierozstrzyg 
nięte od lat kilku pytanie, czy ten w y­
bitny działacz sanacyjny* którem u z 
ram ienia obozu „m ocarstw ow ego” p o ­
w ierzono odpowiedzialne stanow isko— 
był szpiegiem.

Odpowiedź sądu padła, że Nadzieja 
był szpiegiem.

prasowem, oraz szczegółowy skorowidz rze­
czowy.

Praca, poświęcona „Ustawodawstwu pra­
sowemu”, odda poważne-usługi zarówno wy­
dawcom i redaktorom dzienników i czaso­
pism, jak i funkcjonariuszom administracyj­
nym i sądowym, oraz wszystkim zajmują­
cym się sprawami prasowemi. Odegra ona 
również poważną rolę przy pracach nad 
uporządkowaniem i ujednostajnieniem usta­
wodawstwa prasowego w Polace, oraz usta­
wodawstwa gospodarczego w punktach, do­
tyczących prasy.

Motywy wyroku w sprawie machowskiego
Sąjd okręgowy ogłosił motywy w yro­

ku opracow ane przez sędziego Krame 
ra w spraw ie Juljana Blachowtskiego, 
skazanego na 5 lat więzienia za zabój­
stwo naczelnego dyrek tora  Zakładów 
Żyrardowskich G astona Badin K oe­
hlera.

W  motywach Sąd stw ierdza, że cały 
szereg świadków mówił o celowem de­
w astowaniu fabryk żyrardowskich... o 
umyślnem doprow adzeniu do strajku, 
a potem do lokautu, o usuwaniu robot­
ników bez żadnego powodu, o pozba­
wianiu em erytur, o zmuszaniu robotni­
ków do nadmiernej pracy, o znęcaniu 
się KoeM era nad robotnikam i, o morze 
niu dzieci głodem w  ochronkach zak ła­
dów, o przekupyw aniu inspektorów, o 
utrzym ywaniu wywiadu wśród pracow ­
ników  zakładów, o terorze, stosow a­
nym w stosunku do myślących samo­
dzielnie...

Nie ulega wątpliwości, że dyr.* K o e ­

hler... nie był łubiany pośród pracow ­
ników... i że na nim, jako na przedsta­
w icielu zakładów  m usiała się skupić 
niechęć wszystkich, odczuwających na 
sobie skutki kryzysu gospodarczego,— 
racjonalizacji p racy  i redukcji...

S tan  w ytrącenia z równowagi w psy­
chice oskarżonego pogłębiło jeszcze u- 
tracenie posady, bezskuteczne jej po­
szukiwanie w W arszaw ie i obawa 
przed odebraniem  służbowego mieszka 
nia, niezbędnego dla żony.

Oskarżony nienawidził dyr. Koehle- 
ra z pobudek społecznych taik jak nie- 
naw idzieć może człowiek wyzyskiwany 
i m altretow any.

Sąd uznaje, ż® Blachowski nosił się 
już od dłuższego czasu z zamiarem za­
bójstwa K oehlera i dokonał go pod 
wpływem trwającego od dłuższego cza­
su silnego wzruszenia duchowego, na 
k tóre złożyły się ostatnie jego niepo­
wodzenia.

Sąd nie zastosow ał łagodniejszej kwa 
lifikacji, bo uważa, że w ypow iedziane 
pnzez K oehlera do Blachowskiego 
przed zabójstwem słowo „weg" nie mo 
gło mu dać powodu do dokonania za­
bójstwa, czego zresztą sam  Blachowski 
nie wysuwa za m otyw  zbrodni.

S p ise k  na ż y c ie  
japońskiego ambasadora ♦

Z Tokjo donoszą, te  dziennik „Asa- 
hi“ pooaje wiadomość z  Czangczun, ja ­
koby w ykryto tam  sprzysiężenie na 
życie am basadora japońskiego przy 
rządzie mandżurskim, generała Muto i 
innych wybitnych przedstaw icieli ad­
ministracji i wojskowości japońs-kiej.— 
Policja aresztow ała szereg Chińczyków 
i Koreańczyków.

EDWARD BOYE.

Raid po czerwonym półwyspie
W parlamencie Hiszpanii

P ałac K ortezów  (parlament) na C ar­
re ra  San Jeronim o w  M adrycie nie od­
znacza się niczera szczególnem. Dwa 
lwy z bronzu, strzegące wejścia, trzy­
mają w  pazurach globus świata, wido­
cznie na pam iątkę imperjum Karola V, 
w którem  nie zachodziło słońce. Sala 
posiedzeń jest dość mała. W  głębi ni- 

trybuna, na k tó rą  się wchodzi po 
ech stopniach; na środku stół steno- 
fów. Dekoracja ścian banalna i w 

guście. Ławki poselskie czerwo- 
prócz jednej t. z. „banco azul", 

wki niebieskiej", przeznaczonej dla 
istrów. W kuluarach pełno dzienni- 

posłów i wyborców, toczących 
done rozmowy. W  czasach, gdy le- 

enda Primo de Rivery w spierała się o 
ęgła tw ierdzy Montjuich, kuluary te  

w idywały nieraz rozpanoszonych ofice­
rów.

Prezydentem  izby jest socjalista Be- 
steiro , k tó ry  w  1917 roku w  czasie 
styajku generalnego został skazany na 
dwadzieścia la t ciężkich robót. S tuden­
ci uniw ersytetów  hiszpańskich na znak 

ro testu  zaczęli wówczas nosić berety  
‘orżników. Aczkolwiek K orezy nie 

dotąd swego R obespierre’a, Saint 
s t’a, D antona, C arnota czy Cambona, 

istorja napew no nie przejdzie nad nie- 
' do porządku dziennego. Oto znako- 
ity  pisarz Orteg y  Gasset, należący 

z z doktorem  M aranon do partji 
służba republice”. Oto Miguel de Una- 
m no, k tóry  jak Dante tw orzy sam 
m rtję  dla siebie”. Po praw icy niedo- 

ki dawnego regim 'u: Santiago Alba, 
inchez Guerra i książę Romanones, 
dyny poseł, wysłany z listy monarchi- 
/cznej. Dotychczas pokazał się tylko 
z w parlam encie, podkreślając tam 
echęć do nowego porządku rzeczy, 

każdem  posiedzeniu jest r.atomiast 
cny książę de la Torre, jeden z naj­

bogatszych ludzi w Hiszpanji, arysto­
krata, k tóry  przed wybuchem rew olu­
cji przechadzał się z czerwoną flagą 
kolo królewskiego pałacu. Rzuca się w 
oczy kilka sutann. To księża-posłowie, 
pochodzący przeważnie z konserw a­
tywnego kraju Basków. Ksiądz Basilio 
Alvarez pragnąłby naprzykład odegrać 
dawną rolę Savonaroli. Ciekawa jest ta  
postać trybuna quasi socjalistycznego. 
Ksiądz Basilio nakłada sutannę tylko 
wówczas, gdy ma odpraw ić mszę. Tu, 
w  parlam encie przechadza się w  stroju 
cywilnym, w  narodowym kostjumie 
Basków. Na ławach poselskich obok 
niego zasiadają dwie kobiety: Victoria 
Kent, dyrektorka więzień i znana anty- 
k lerykałka, pani Campoamor. Po p rze­
wrocie obawiano się, aby rewolucja 
dzięki tym dwóm kobietom  nie poszła 
zbytnio na „lewo". To dostatecznie cha­
rakteryzuje dwie posłanki republikań­
skie.

W  głębi sali bohaterski major Fran­
co, Sedilez i Jim enez (adwokat rewolu- 
c' jnych syndykalistów)—wszyscy trzej 
oficerowie.

Po lewej stronie izby socjaliści. Mają 
dzisiaj w  kraju potężną prganizację: 
„Unję generalną robotników ", mają k a ­
dry i mają „liczbę" (Zachowawczy p re­
zydent państw a, A lcala Zamorra, stw ier­
dził z uśmiechem w  jednym z wywia­
dów, że do żadnej partji nie ma podob­
nego napływu zelantów  i nowych adhe­
rentów . ...Ciekawe, jaką korzyść będzie 
m iała hiszpańska partja  socjalistyczna 
z tego narybku?

Trybuni partyjni? Indalecio Prieto, 
niew ątpliw ie zdolny polityk, ale raczej 
polem ista, mówca z meetingu, niż ad­
m inistrator. Powierzono mu ministe- 
rjum skarbu, paskudny „resort", k tó re ­
go n ik t tknąć się nie chciał. Indolecio 
Prieto także nie. Ustąpił wobec żąda­

nia partji. „Wiem, że międzynarodowa 
finansjera jest silniejsza, niż „jakiś" tam 
m inister skarbu w  „jakimś tam  kraju", 
naw et gdyby i był socjalistą". Prieto 
chciałby dziś za każdą cenę ustąpić. 
Gdy go się pytają, co chce robić na 
przyszłość? — Umrzeć —  odpowiada z 
ironją (słowa autentyczne). Indalecio 
P rieto  zasięgał nieraz rad  Leona Bluma 
i Vincent Auriola, którego po rtre t w i­
dnieje na ścianach wielu ministerjów z 
tą  dedykacją: „La Republique francaise 
e t la Republique espagnole seront une 
digue contrę le fascisme" (Republika 
francuska i republika hiszpańska staną 
się pierścieniem przeciw  faszyzmowi). 
Osobiście bardzobym chciał, aby tak  
było. Obawiam się tylko, że gdy H itler 
zatriumfuje w  Niemczech, nazajutrz 
przyleci do Berlina zziajany Mussolini 
z inną ofertą: „Le nationalisme allemand 
e t le nationalisme italien seront une di­
gue contrę la dem ocratic” (nacjonalizm 
niemiecki i nacjonalizm włoski staną 
się pierścieniem przeciw  demokracji).

Indolecio Prieto  jest typem  polityka- 
socjalisty. Deputowany z Bilbao, stoli­
cy Basków, nienawidzi swojej rodzinnej 
W andei. „Reprezentujecie tutaj grupę 
wrogów republiki” — powiedział k ie­
dyś' w  swej słynnej mowie parlam en­
tarnej pod adresem rodaków. Ośmiu, 
czy dziewięciu posłów baskijskich za­
częło wówczas ryczeć w  odpowiedzi, 
jak ranne zwierzęta. Podobnego w rza­
sku nie słyszał, podobno, żaden parla­
m ent świata. Nic dziwnego zresztąl 
Znakomity anglista hiszpański, Salva­
dor de Madariaga w  książce swojej 
„Anglik, Francuz i Hiszpan" — przed­
staw ia Anglika, jako człowieka czynu, 
Francuza — jako człowieka myśli i 
Hiszpana — jako człowieka pasji. Na­
miętność jest istotnie główną cechą du­
szy hiszpańskiej. Aby tego dowieść, nie 
trzeba naw et sięgać po ludzi. W ystar­
czy sama Hiszpanja, gleba Hiszpanji, 
rodząca bu,v ie  namiętność. Taine uczy­
nił z La F » |ła in e‘a produkt Szampanji.
Postępując 
byśmy m

podobny 
/ i ć  „pasję"

sposób mogli- 
produktem  ty­

powo hiszpańskim.
Najbardziej reprezentatyw nym i męża 

mi stanu Hiszpanji współczesnej są: dzi­
siejszy prezydent państwa, Alcala Za­
mora, Azana i Leroux. O Zamorze pi­
sałem już przed kilku dniami w  „Ro­
botniku". Je s t człowiekiem uczciwym, 
aż do przesady, zachowawcą, p rak tyku­
jącym katolikiem, przytem antyklery­
kałem. Siedząc w  więzieniu, zwrócił się 
z prośbą do króla, aby mu pozwolił 
wychodzić na słuchanie mszy. W obec 
kościoła chciałby prowadzić politykę 
królów francuskich, to  znaczy kontro 
lować kościół i dominować nad nim. Za 
pomniał jednak tylko o jednem: że nie 
jest królem Francji i że nie będzie 
mógł ograniczyć antyreligijnych ruchów 
Alćala Zamorra marzy o wieifciem im­
perjum hiszpańskiem, o osiemnastu r e ­
publikach za Oceanem, wyciągających 
przyjazną dłoń do dawnej m acierzy na 
półwyspie. „Południowa A m eryka jest 
przecie połową nas samych". Horacy 
powiedział podobnie o Wergiljuszu: 
(Domidium animae meae". Hiszpanja po 
winna stać się mostem między Europą, 
a Ameryką". Trzeba przyznać, że pierw 
sze wiązadła tego mostu zbudował trze 
ci punkt nowej, głęboko mądrej Kon­
stytucji; uchwalonei przez parlam ent 
Rzeczypospolitej: „Każdy obywatel Ma 
ltsyku, Peru, Argentyny, Kuby i t. d. 
może na własne żądanie sta ćsię jedno­
cześnie obywatelem wolnej Hiazpanji.

A leksander Lerroux, Sevilańczyk z 
pochodzenia, za teren  swej przyszłej 
działalności politycznej w ybrał K ata­
lonię. Polemiki i meetingi, bitw y na 
papierze i bitwy słowa — były jego 
chlcbem codziennym. Przed kilkunastu 
laty  stw orzył „Dom ludowy", a potem 
został wybrany depu tow nym . U cieka­
jąc od prześladowań, schronił się do 
Argentyny, skąd powrócił w pierwszych 
dniach wojny, aby rozwijać propagandę 
filokoałicyjną. Po zawarciu pokoju znów 
całą duszą oddał się sprawie republi­
kańskiej. Primo de Rivera w trącił go 
więzienia. Odzyskawszy wolność rzucił 
się w sam w ir walki. Republika uczy­
niła z niego szefa radykałów  i ministra

spraw zagranicznych. A leksandra Ler 
roux cechuje szczerość i w ielka odw a­
ga osobista: „No creo faltar la mode- 
stia, diciendo que debo, que qiuero go- 
bernar y que gobernare”. („Sądzę, że 
nie będzie to  obrazą skromności, jeśli 
powiem, że chcę mieć w ładzę i że »ą 
miał będę”)—powiedział otw arcie pew ­
nego dnia w  parlam encie, dodając jesz­
cze kilka słów o sobie: „Jestem  rew o­
lucjonistą w  stosunku do reakcji, ale bę­
dę obrońcą Republiki, wolności i praw a 
przed anarchją.

Prem jer rady ministrów, m inister 
wojny A zana? W pierwszych dniach 
swego urzędow ania raczył zavfcezwac do 
swego gabinetu pracy dawnego wicedy 
k ta to ra  Hiszpanji, generała Berenguera. 
Kat południowych prowincyj, praw a rę 
ka sukinsyna, działającego na północy, 
generała M artinez Anido, stanął na 
baczność, salutując. (Też niezły moment 
historji). M inister Azana sygnował spo­
kojnie listy swoim kurjerom, przez ten 
czas (dwadzieścia minut!) Berenguer 
prężył się jak struna... Proszę, już moż­
na wreszcie opuścić rękę — padły zim­
ne słowa z nad biurka — pomówimy z 
sobą inaczej.

Nic od rzeczy będzie tu przypomnieć, 
że m inister wojny A zana był przez ca­
le swoje życie „tylko" filozofem, k ry ­
tykiem  literackim , essayistą i prezesem  
artystycznego klubu „Atenco". Istna 
zaraz z tymi literatami!... N aw et mini­
ster wojny... i prem jer. „Republika ni­
czego nie zapom niała—powiedział w  iz­
bie — i uczyni wszystko, co uzna za ko 
nieczne. Wszyscy, którzy ponoszą od ­
powiedzialność za wojnę m arokańską, 
za dyktaturę, za miljonowe przekrocze­
nia budżetowe zostaną wezwani przed 
sąd, poczynając od króla, a na naj­
skromniejszym urzędniku skończywszy. 
W ym ierzona sprawiedliwość „usprawie 
dliwi" urzynajmniej w  50 proc. naszą re ­
wolucję.

Że słowa te nie były pustym dźw ię­
kiem tego dowodem niedawny proces 
wojskowych z czasu dyktatury  i ‘ szyb­
ka likwidacja „puczu" monarchistycZ' 
nego, generała San jur jo.
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Początek Roku u różnych narodów
Nie wszędzie Nowy RoK rozpoczyna się 1 stycznia

Nie wszyscy może  wiedzą, że dzień 
1 stycznia jako początek nowego ro­
ku wprowadzono stosunkowo niedaw­
no, bo w szesnastym wieku, a data 
ta przyjęła się dopiero od 1700 r., 
przyjęła się zresztą niewszędzie, gdyż 
i obecnie istnieją liczne narody, któ­
re rozpoczynają nowy rok w innyci 
okresach.

PRZED NASZĄ ERĄ,
W świecie starożytnym istniały li­

czne nieużywane już dziś sposoby li­
czenia czasu. Do najdawniejszych na­
leży —

Era Nabossara.
Obowiązywała ona w Egipcie od 

747 r. przed Chrystusem kolejno 424 
lata. Rok rozpoczynał się wówczas 
26 lutego. Po niej nastąpiła 

Era Filipa 
(według Filipa III Macedońskiego), 
albo era od śmierci Aleksandra, roz­
poczynająca się 12 listopada 324 r. 
przed  Chrystusem.

W państwie\Syryjskiem  panowała 
t, zw.

Era Seleucydów.
Era ta rozpoczęła się w 312 roku 

przed Chrystusem. Rok rozpoczynał 
się  jesienią. Erą tą posługiwali się 
Żydzi aż do XI wieku po Chrystusie. 
Obecnie Żydzi posługują się własnym  
sposobem obliczenia czasu. Rok jest

Jak pracuje
Czerwone Harcerstwo T.U.R.

Rok 1932 rozpoczął siódmy rok istnienia 
organizacji chłopców i dziewcząt robotni, 
czo - chłopskich. Dotychczasowe lata nie 
zostały stracone. Przeciwnie, podniosły one 
sprawność organizacyjną, dały młodym 
przewodnikom gromad wiele wychowaw­
czych doświadczeń, a ruchowi przysporzy­
ły nowych, przywiązanych do idei socjali­
stycznej dziewczyn i młodzieńców. Wśród 
turowców sporo już jest wychowanków Czer 
wonego Harcerstwa.

Gromady harcerskie organizują dzieci w 
wieku od 10 do 15 lat. Zaciąg do gromad 
jest bardzo łatwy, gdyż rodzaj zająć har. 
cerskich odpowiada zainteresowaniom t e ­
go wieku. Jakież to są zajęcia? — Przede ■ 
wszystkiem wycieczkowanie, życie w za. 
stępach, składanie pieniędzy na obozy, u- 
rządzanie na ten cel różnych imprez, udział 
w zlotach, i, co najważniejsze, — to obozv 
letnie, źródło całorocznych wspomnień o- 
obozowych przygodach i temat całorocz. 
nycb tęsknot, aby w lecie znów na obóz 
wyjechać.

Dochodzi do tego szereg dziedzin har - 
cerskich, mających za zadanie przygotować 
dziecko do praktycznego życia (umiejęt­
ność radzenia w potrzebie) i do życia ide­
owego w ramach ideałów klasy robotniczei

Uczuciem górającem wśród czerwonych 
harcerzy jest przyjaźń i poczucie solidarno­
ści z walczącym proletariatem, z jego zwy­
cięstwami i z jego porażkami. Ten stan 
rzeczy Czerwone Harcerstwo zyskuje przez 
stałą łączność z organizacjami starszych to. 
warzyszy, przez udzioł w uroczystościach i 
pochodach, przez przebywanie w lokalach 
robotniczych, przez pieśni i deklamacje 
stosowne. Wreszcie przez gawędy przewod­
ników i przez wydawnictwa socjalistyczne 
(czerwoni harcerze wydają własny miesię­
cznik „Gromada"). A przyjaźń rodzi się na- 
dewszystko we wspólnych wycieczkach, 
przygodach, kłopotach i w przeżywaniu je­
dnej treści ideowej. W dobie dość jedno­
stronnych zainteresowań młodzieży (sport!) 
wychowanie ideowe ma swój głębszy sens.

W celu kształcenia przewodników, którzy 
kierują gromadami, Czerwone Harcerstwo 
T. U. R. prowadzi własne kursy instruktor- 
skie. Tak naprzykład W Warszawie iui 
trzeci rok trwają kursy harcerskie dla in­
struktorów z przerwą tylko w lecie Obok 
tego odbywaią się kursy krótkie, poświę­
cone wybranej dziedzinie, nadto szkoli się 
przodowników zastępów, którzy to przo­
downicy wyrosną na przewodników gromad 
Trzeciego stycznia rozpocznie się w War­
szawie dwutygodniowy kurę Czerwono- 
Harcer-ki dla przewodników z prowincji.

Miesięcznik „Gromada" zawiera w każ­
dym zeszycie „Dodatek instrukcyjny', po- 
daiący miesięczny plan pracy harcerskiej, 
praktyczne rady oraz artykuły teoretyczne 
„Dodatek" obsługuje licznych przodowni­
ków i przewodników, szczególnie zaś pro- 
wincię.

Obozy letnie (w przyszłości może i zimo­
we) są największą atrakcją w harcerstwie 
Dla kierownictwa zaś jest to najlepsza 
najbardziej skuteczna sposobność pracy s-o- 
cjalistyczno - wychowawczej Harcerze 
mieszkają w lesie w namiotach Przez cały 
miesiąc ulegają wpływom wychowawców 
atmosfery obozowej, którą cechuje przyjaźń

ruchomy i liczy od 344 do 384 dni. 
Początek roku przypada na wrzesień.

W dawnej Grecji
rok trwał... cztery lata.

Czas liczono według Olimipjad, 
przypadających co cztery lata. Taki 
okres rozpoczynał się 1 liipca Era 
grecka obowiązywała od 776 roku 
przed Chrystusem.

Tak zwana
era rzymska  

od założenia Rzymu, obliczana jest 
różnie. Najbardziej przyjęta była te ­
za Tarencjusza Warrona, przyjmują­
ca jako datę założenia Rzymu wiosnę 
roku 753 przed Chrystusem.

PO NARODZENIU CHRYSTUSA.
Po narodzeniu Chrystusa przez 

długi czas obowiązywała w Egipcie 
Era Dioklecjana.

Czas liczono od dnia wstąpienia na 
tron tego cesarza (29 sierpnia 284 po 
Chrystusie), Era ta skończyła się po 
opanowaniu kraju przez Arabów.

Pozatem do 14 stulecia utrzyma­
ła się jeszcze

Era Hiszpańska Wizygotów  
obowiązująca od 38 roku przed Chry 
stusem kiedy August podbił Hiszpa­
n ię i wcielił jako prowincję do rzym­
skiego imperjum.

W  NOWSZYCH CZASACH.
W świecie chrześcijańskim aż do

18 wieku początek roku obliczano ró­
żnie. Nowy Rok przypadał w Wene­
cji — 1 M ARCA,  we Florencji i An- 
glji 25 M ARCA,  we Francji na WIEL 
KAN OC,  we Włoszech  i Niemczech 
na dzień BOŻEGO NARODZENIA.

Dzień 1 stycznia, jako początek no­
wego roku, wprowadzono

w 16-tym wieku w 1563 r.
Obowiązuje on we Włoszech  od r. 

1751, w Wielkiej Brytanji od r. 1753, 
w Rosji zaś i Grecji, gdzie, zgodnie 
z erą bizantyjską, przypadał Nowy 
Rok na dzień 1 września, wprowadził 
dzień I-go stycznia, jako początek 
roku, dopiero Piotr Wielki od roku 
1700.

PODCZAS 
REWOLUCJI FRANCUSKIEJ.

Twórcy Rewolucji Francuskiej 
wprowadzili na terenie Francji 

Erą Rewolucyjną.
Liczyło się ją od 22 września 1792 r. 
Po kilku latach panowania wyszła 
ona z użycia. Nie była zresztą uzna­
na przez wszystkich.

NOWY ROK W INDJACH.
W Indjach panują głównie 3 erv:
1) Kali - yuga, oparta na staroda­

wnych tradycjach religijno - narodo­
wych, polega na mitycznym podzia,e 
czasu na cztery epoki świata, zwane 
Yuga.

Pierwsza epoka obejmuje — 48G0 
lat boskich, druga — 3600, trzecia — 
2400, czwarta — 1200. Ponieważ zaś 
dla bogów jeden rok ludzki ma zna­
czenie zaledwie jednego tylko dnia, 
zatem na jeden rok boski przypada  
360 lat zwykłych.

Kali-yuga rozpoczyna się 18-go lu­
tego 3102 przed Chrystusem, 

a era ta jest dotychczas używana w 
Indjach południowych.

Pozostałe dwie ery oparte są na e- 
pokach historycznych, mianowicie:

2) era Vikramanditya, zwana Sam- 
vat, rozpoczyna się w roku 57 przed 
Chrystusem, zaś

3) era Calivahna, zwana Caka, w 
roku 78 po Chrystusie.

W Indjach liczą według lat słone­
cznych o 365 dniach, 6 godzinach i 1 
minutach, 30 sekundach, rok zatem  
jest o 3 minuty krótszy, niż astrono­
micznie obliczony rok gwiazdowy.

Rok indyjski rozpoczyna się pier­
wszego dnia miesiąca Vaicakha, to 
jest w dniu, w  którym księżyc docho­
dzi do pełni w gwiazdozbiorze Wagi, 
co przypada między połową kwietnia 
i połową maja.

POCZĄTEK ROKU 
U MAHOMETAN.

Mahometańskie liczenie czasu roz­
poczyna się od tak zwanej Hedżry, to

Organizacja Młodzieży TUR.
w 1932 roRu

Zm ieniły  się w arunk i p rac y  O rganiza- 
cyj robotniczych, Z daw ałoby  się, iż ko ­
nieczność dosto sow an ia  się  do nich, 
pociągnie za sobą daleko  idące konse­
kw encje dla ruchu p ro le ta r ja tu  w  Polsce 
w  form ie osłab ien ia  jego roizmachu. Ale 
m asy intuicyjnie osłabiły  siłę  zaskoczę- 
nia reakcji p rzez  au tom atyczną zm ianę 
form y swojej działalności. R eakcja przez 
u®ta „sanacji" dow odziła, iż n ie  k ręp o ­
w any rozw ój O rganizacyj robotniczych 
leży raczej ty lko  w  in te res ie  „p rzyw ód­
ców ". Okaziało się, że b y ł to  sąd  mylny, 
albow iem  poczucie p o trzeby  o rgan iza­
cji tk w i już głęboko w  m asach. Przy­
kładem  tego jest O rganizacja M łodzie­
ży TUR.

W  roku 1932 Organizacja przeżyła  
czasy bardzo ciężkie. Zarów no a ta k i 
reak c ji n a  bastjony  ruchu m łodych, jak 
i n iew ypow iedziana  nędza m łodych, u- 
trudm iająca zd aw ałoby  się k o n tak t z o r­
gan izacją  i un iem ożliw iająca z pow odów  
czysto  finansow ych p rac ę  poszczegó l­
nych p lacó w ek  —  nie dokonały  dzieła  
zag łady  O rganizacji. P rzec iw n ie  — w 
roku  ubiegłym  Organizacja dokonała co- 
najmniej pracy zadowalającej, ale zys­
k a ła  jeszcze w ięcej w  zw iązku ze zm ia­
ną n as taw ien ia  m łodzieży, k tó re  zaszło 
pod  w pływ em  p ię trzący ch  s;ę  p rzec iw ­
ności. O czyw iście, że nie jest to  jeszcze 
zjaw isko m asow e, raczej le s t do z a in ­
sta low an ia  ty lko  na te re n ie  O rgan iza­
cji, ale stąd  musi wyjść i zapoczątku je 
się k ie runek  całego  m łodego poko len ia  
robotn iczego .

Ja k ż e  inaczej w ygląda to  jeszcze n ie­
daw no oblicze m łodych. Tam , gdzie —  
bądźm y szczerzy —  n ie  najm niejszą ro ­
lę  odgryw ała m ia ra  korzyści, jak ą  w 
form ie up. sportu , by ła  siłą  a trakcy jną 
d la  m łodzieży, tam  dzisiaj skup iają  się 
grom ady m łodych w  najbardzie j sk rom ­
nym  lokalu , n ie ty lko  dla rozryw ki, ale 
przediew szystkiem , a jakże często  w y łą ­
czn ie tylko dla zdobycia należytego  
światopoglądu, dla przygotowania się 
do w ielkiego zadanin m łodych — awan­
gardy w  w alce proletarjatu o osta tecz­
ną staw kę. D zisiaj nie odgryw ają roli 
a trak c ji m aterja lne  św iadczenia O rga­
nizacji d la  członków , k tó re  m iały m iej­
sce w  czasach dobrobytu .

Do Organizacji napływają gromady 
członków , rozumiejące, iż tylko w  k ar­

i samorząd. W roku ub. odbjły się dwa 
obozy, zorganizowane przez hufce prowin­
cjonalne oraz jeden centralny w lasach ko­
ło Gostynina (liczył 90 uczestników z róż • 
nych miast). Nadto mieliśmy piękny obóz 
wodny, który przebył kajakami około 1200 
km. oraz 4 obozy wędrowne piesze.

Jakie Czerwone Harcerstwo ma zamiary 
na przyszłość?

Przedewszystkiem zabiega o urządzenie 
dostatecznej liczby obozów. Oiganizacja 
większa się. — tem samem powinno być 
więcej obozów.

Tymczasem odczuwa się coraz to więk-

bach dyscypliny Organizacji można 
wyjść do zw ycięskiego boju, a tą Orga­
nizacją, stanowiącą bazę operacyjną 
m łodych, jest w łaśnie i tylko Organiza­
cja M łodzieży TUR. organizacja k u ltu ­
ra lno  - ośw iatow a. To jest nasza, naj­
pow ażniejsza zdobycz, jaka zaznaczyła 
się w  ubiegłym  roku.

Z tego punk tu  w idzenia wyść m usia­
ły  takie w span iałe  n a  obecne w arunk i 
p race  O rganizacji, jak imponujący udział 
m łodzieży w  obchodzie św ięta i-go  
Maja, jak  liczne i m asowo obesłane Zlo­
ty i spotkania m łodzieży w  ok resie  le t- 
n,im jak „Dzień Młodzieży", połączony 
z uroczystością 25-lecia M iędzynarodów­
ki M łodzieży Socjalistycznej i jego ciąg 
dalszy: „Tydzień W erbunkowy", k tó ry  
p rzez siedm iodniow y w ysiłek O rgan iza­
cji i członków  O rganizacji p rzeo ra ł ty ­
le g run tu  pod zdtrowy siew  przyszłości. 
O czyw iście n iem ały  tu ta j zosta ł w łożo ­
ny w ysiłek  p rzez  K om ite t C entralny, 
ale należy  w ejść w  po łożenie w y k o n aw ­
ców — członków  O rganizacji, w stu- 
pięćdziesięciu miejscowościach Polski, 
w  ich ofiarność i sam ozaparcie  się, w 
ich bardzo  często  grę o chleb, t. j. o 
życie z p racodaw cą , by dojść do p rz e ­
konan ia, jak w ielki istniał w ysiłek  po- 

| szczególnych Organizacyj, który byłby  
| nie do pom yślenia bez w ewnętrznego  
i m asowego przekonania członków o słu­

szności i celow ości poszczególnych ak- 
cyi.

W  1932 r. odbył się Trzeci Zjazd Or­
ganizacji. Zjazd s tw ierdz ił, -i w  dniach 
bardzo ciężkich oda całości ruchu ro ­
bo tn iczego  w Polsce, a szczególnie tru ­
dnych dla m łodego pokolen ia p ro le ta ­
riatu , okazaliśm y się silą, która zw y­
cięsko ostała się, pomimo w ytężonego 
ataku reakcji' i potrafiła, w brew bezro­
bociu, brakom finansowym i techn icz­
nym, posunąć się naprzód w swojej pra-

c 7 ‘ jTow , A dam  Ciołkosz, naw iązując do 
postaw y  O rganizacji w  przem ów ieniu  
pow ita lnem  im. CK W . P P 8  s tw ie rd z ą  
•>e „jest obowiązkiem  m łodzieży, jeśli 
trzeba, iść na barykady, a kiedy potrze­
ba   znieść cierpienia, w iezienia, lecz
również kiedy trzeba —  podjąć się sz a ­
rej codziennej pracy, a iść nąprzód i c ią ­
gle naprzód", a tow. K azim ierz Czapiń­
ski im. Z arządu  G łów nego TUR, uzu-

szy brak pieniędzy Szeroko propagujemy 
oszczędność wśród harcerzy i gromad. Cóż, 
kiedy często niema z czego oszczędzać!

W tym względzie mogłyby pomóc orga­
nizacje starszych towarzyszek ■ towarzyszy 
Zaznaczyć trzeba, iż zupełnie dobre u trzy­
manie jednostki na obozie czerwono - h a r­
cerskim kosztuje do 80 groszy dziennic (co 
wynika m. in. z Łezinterzsownej pracy 
starszych towarzyszek w gospodarce obo • 
zu). A więc najmniejsza choćby pomoc pie­
niężna organizacyj zwiększa dość najmłod­
szych towarzyszy na obozie.

Wspomniany miesięcznik „Gromada" wy­

p ełn ił te słow a, m ów ’ąc: „pam iętajcie , 
młodizi tow arzysze, iż reprezentujemy 
nietylko pracę i  w alkę o kaw ałek  chle- 
ba, lecz nowy w ielki ideał kultury".
W  codziennej szarej p racy  O rganizacji 
s łow a te  n ab ra ły  h a r tu  życia.

Za cenę odm ów ienia sobie kaw ałka 
chleba obsłużony zos ta ł p rzez stu  k il­
kudziesięciu  delegatów  nasz T rzeci 
Zjazd w P io trkow ie , gdzie żył, p raco w a ł 
i w alczy ł n asz  n iezapom niany  tow . T e ­
ofil Jaszikowski. T en  pnzykałd o fia rn e­
go bez inhere s o wne g a  trudu  dla p ro le ta ­
r ja tu  staje się co raz  mocnejiszy w sz e re ­
gach O rganizacji M łodzieży TUR. N ie­
m ały  w ysiłek  w łożyły rów nież O rgani­
zacje w u czestn ic tw o  w Konferencji 
kierowników Organizacji w Sulejowie, 
k tó ra  rozw inęła i uzupełn iła  te  zagad­
nien ia, jakie Zjazd p rzed  froctem  m ło­
dych postaw ił: p racę  na ws.i, or-taniza- 
cję kół zaw odow ych, p racę  w  organ iza­
cjach m iejscow ych, pism o O rganizacji.

P rzeprow adziliśm y także  pełną zapa­
łu  i oddania akcję antywojenną w rocz­
nicę w ybuchu w ojny św iatow ej w  dro­
dze dem onstracji, pochodów  na groby 
poległych żołnierzy , akadem ij, w ieców  
i zgrom adzeń.

Z pow odu p rzeszkód  adm inistracji, 
nasz p rzedstaw ic ie l nie uczestn iczy ł w 
K ongresie Międzynarodówki M łodzieży  
Socjalistycznej w W iedn ,u , ale to samo 
se rce  O rganizacji, k tó re  tik . żywo b-je 
d la  trudnej, ciężkiej walk? o każdą  du ­
szę m łodych, o każdą piędź terenu  port 
s ie w  przyszłości, u derzy ło  poprzez k o r­
dony graniczne i s top iło  się w  zgodnym 
akordzie  z ogólnośw iatow ą w alką m ło­
dzieży socjalistycznej.

W  roku 1933 bodziem y św ięcili dzie­
sięciolecie O rganizacji M łodzieży TUR., 
a jednocześnie stoim y w obec ju tra , p e ł­
nego niebezpieczeństw a. Ale jakie nie 
byłyby dni najbliższej przyszłości, je ­
dnego n ik t z O rganizacji fcyi w yrw ie: 
praw dziw ego przyw iązania eto C zerw o­
nego S ztandaru , nabytego w  codziennej 
szarej p racy , okupionego przez ciężki 
tw órczy  w ysiłek  w  in teresie  całego 
społeczeństw a pracy.

S. N.

jest wywędrowania Mahometa z Mek 
ki do Medyny, czyli* od 16 lipca 622 
roku po Chrystusie.

Nowy Rok zatem obchodzony jest
16 lipca.

18 LUTEGO — NOWY ROK 
W JAPONJI.

W Japonji są w użyciu cztery róż­
ne sposoby liczenia lat:

1) według nazwisk panujących ce­
sarzy,

2) od jednego ważnego zdarzeni* 
(Nengo) do drugiego, co jest oczywi­
ście bardzo nierównomierne,

3) według przejętych od Chińczy­
ków cyklów 60-letnich,

4) według wprowadzonej niedawno 
ery Nino, która rozpoczyna się od 
nowego roku, następującego po wstą 
pieniu na tron cesarza Jimmu Tenno, 
czyli od 18 lutego 660 roku przed 
Chrystusem.

W CHINACH NOWY ROK 
ROZPOCZĄŁ SIĘ... W  1924 R.
Chińczycy dzielą czas na cykle 60- 

letnie, obecny zaś cykl, 78-my, rozpo­
czął się w roku 1924. Rok chiński obej 
muje 355 dni i rozpada się na 12 każ­
dorazowo od nowiu rozpoczynających 
się miesięcy o 29 do 30 dniach. Nowy 
Rok zaś rozpoczyna się z pierwszym  
nowiem księżyca, po wejściu słońca 
w znak Wodnika.

Nagroda 
dla A. Michałowskiego

M in ister ośw ia ty  przyznał A leksan­
drow i M ichałow skiem u znakom item u 
odtw órcy dz ie ł F ry d e ry k a  S zopena n a ­
grodę w w ysokości 1.200 złotych.

Zgon b. prezydenta 
Lwowa

W e Lw owie zm arł by ły  d ługoletn i 
p rezy d en t m iasta  Lw ow a Jó zef Neu­
m ann w w ieku la t 75.

Zamordowanie Polaka
w Filadelfii

K om isarz 9-go O kręgu Zw iązku Na­
rodow ego Polskiego w  Filadelfji (Stany 
Zjedn.), Piotr Iwaszkiewicz, p ad ł o fia­
rą  zagadkow ej zbrodni.

P orw any on zosta ł p rzez 6 oprysz- 
ków, zam ordow any przez nich — i w y­
rzucony z sam ochodu na ulicę.

Sytuacja w  rafineriach
W  zw iązku z zarządzeniam i, doty- 

czącem i rafineryj „Lim anowa', „Libu­
sza" i „Vacuum Oil" w  Częchowicach  
(pisaliśm y o tem  w czoraj) delegacja ro­
botn icza in te rw en iow ała w  M iniste- 
rjach: O pieki Społecznej, o raz P rzem y­
słu i Handlu.

W Min. P rzem ysłu  i H andlu ośw iad­
czono delegacji, że —  w edług Ministe- 
rjum — nic nie usprawiedliwia decyzji 
o redukcji ilości zatrudnionych robotni­
ków, bądź o ograniczeniu czasu pracy, 
M inisterjum  n ie może zm ienić swego 
stanow iska w  sp raw ie  zap ła ty  podatku , 
ale gotow e jest p rzeprow adzić  w tej 
sp raw ie rokow an ia  z przedstawiciela­
mi w ym ienionych firm, o ile się do n ie­
go o zw rócą.

I I 1

chodzi iuż czwarty rok. Dalszy los pisma 
zależy od poczytności. Poziom „Gromady 
znacznie się podniósł. Numer kosztuje 20 
groszy. Prenumerata roczna zł. 2 50.

W' programie naszym leży oddawna myśl 
wspólnych obozów z cz-'.-rn-pnymi harcerza­
mi z zagranicy. I są już w r.ym względzie 
nawiązane stosunki z Austrją i Czechosło­
wacją, dalei zapraszają nas na obóz do 
Szwaicarji. Na przeszkodzie stoją przede­
wszystkiem trudności paszportowe.

W przyszłości jednak na pewno urzą­
dzimy wspólny obóz z towarzyszami z za ­
granicy! oi-ko.

tadne“ poważniejsze zmiany
B ank G ospodarstw a Krajow ego w 

spraw ozdaniu  za lis topad  stw ierdza, że 
po łożenie gospodarcze Polski nic wy­
kazało  w  tym  m iesiącu żadnych p°* 
w ażniejszych zmian.

Słusznie.

Tlajdwżm rrubU

wydają się eleganckie na lśniącej podłod _ 
Z a p r a w a  „Jaśniej Słońca" fa rb u je  mome 
talnie białe podłogi na mahoń lu b  orzech

»
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Strajk w fabryce Schlosserowskiej w Ozorkowie
T r w a  w  d a ls z y m  c ią g u

W Ozorkowie strajk włoski trwa w 
dalszym ciągu.

W czw artek, dnia 22 grudnia r. b., 
m iała się odbyć konlerencja, przy u- 
dziale dzierżawcy p. Fogla, p. Starosty, 
Komisarza poi. państw, oraz dyrektora 
Eborowicza. Robotnicy, idąc na ustęp­
stw a pozwolili wyciągać tow ar z kw a­
sów, chloru i farb, licząc na to, że na 
wyznaczonej konferencji dojdzie do zli­
kwidowania.

0  godzinie 10-ej delegacja udała się 
na konferencję, ale w kantorze zastasa 
gospodarza fabryki, p. Kurowskiego, 
k tóry  odczytał list, pozostawiony przez 
dyrek tora Eborowicza, że konferencja 
nie odbędzie się w tym tygodniu, a do­
piero po świętach.

Robotnicy wzburzeni postępowaniem 
adm inistracji fabrycznej, i niedotrzym a­
niem przyrzeczenia co do term inu kon­
ferencji, widząc wykonywaną pracę 
przez majstrów i strażaków , rozgoryczy­
li się do tego stopnia, iż tylko dzięki 
energicznej postawie delegacji, udało 
się utrzym ać spokój.

W piątek  23 grudnia r. b. wieczorem 
doszło do zaburzeń ulicznych. Rodziny 
strajkujących robotników  przyniosły, 
jak zwykle kolację dla strajkujących, 
lecz policja ich nie dopuściła, rozpędza­
jąc kobiety i dzieci. Robotnicy ułożyli 
się: każdy, jak móg, bądź na skrzynce, 
bądź na zimnej posadzce, by pakoś ta 
noc przetrw ać... na głodno.

1 wigilję robotnicy spędzili w nastro­
ju bardzo smutnym. W pierwsze święto 
robotnicy religijni poprosili księdza, by 
odpraw ił mszę. Miejscowy ksiądz zgo­
dził się na to — i mszę odprawił. Po 
świętach adm inistracja fabryki starała 
się usunąć strajkujących robotników  z 
fabryki, nie dopuszczając pożywienia 
przez 36 godzin (!), lecz i to nie pomo­
gło. Delegacja zwróciła się w tej spra­
wie do dyrektora, lecz ten uniósł się 
oświadczając, że nie będzie oświetlał 
fabryki i wogóle nie dopuści pożywie­
nia dla strajkujących (!!); zaznaczył przv 
tem, że może konferow ać z delegacją 
ale tylko w.... magistracie.

Po konfiskacie nakład drugi

„NOWE PISMO” Nr. 14
TYGODNIK SOCJALISTYCZNY

TREŚĆ.
Stanisława W oszczyńska  — Rok 1933.
E. Szerer  — Na marginesie Jubileuszu.
Boi. Lech — Znachorzy kapitalizm u.
M. Orzech — Bilans kapitalizmu.
Foor Yorick  — U wiorsto wego słupa.
Dr. Bolesław Drobner — O właściwą liuję 

socjalistyczną.
Radny H. Erlich — odpowiedź na ankietę 

o jedności.
Karol Irzykow ski — O jednolity front w 

literaturze.
Adam  O barski — . . .

i inne artykuły.
Cena 20 groszy.

Delegacja, po porozumieniu się z ro ­
botnikami, postanow iła udać się na 
konferencję.

Konferencja nie dała żadnego wyai- 1 
ku, gdyż dyrektor Eborowicz zajął nie- I 
przychylne stanowisko wobec robotni­
ków, tem bardziej że p. inspektor Wojt­
kiewicz całkowicie popierał stanowisko 
dyrektora (!!).

Zaznaczyć należy, że dotychczas w 
czasie trw ania akcji zostały wywiezio­

ne 2 osoby z wycieńczenia — i około 
150 udzielono pomocy lekarskiej.

Z powodu braku św iatła w fabryce, 
jeden robotnik z Bielusza Handczak po­
tłukł się, wybijając sobie przy tem dwa 
zęby.

Pomimo wszelkich szykan, stosow a­
nych przez administrację fabryki, robo­
tnicy nadal trwają dzielnie w strajku.

Strajkujący robotnicy z firmy 
Schlosserowskiej.

Owal wybitni działacze B.B.
Aresztowani za oszustw o w Jarosławiu

Jarosław, 29 grudnia.
„Naprzód" donosi:
W dniu 23 b. m. zjechali do Jarosła­

wia dwaj eleganccy panowie, którzy 
odrazu zabrali się bardzo energicznie 
do przeprow adzenia rewizyj san ita r­
nych w piekarniach, przedstaw iając się 
za osoby urzędowe. Na przestraszo­
nych kupców — według don:esienia po 
licji — nakładali wysokie grzywny, a 
gdy kupiec prosił o względy, dawali do

Robotnicy naftowi nie chcą płacić
Na „sanacyjny" fundusz bezrobocia

(kor. własna)

Swego czasu robotnicy podpisali de­
klarację, że nie godzą się na wpłacanie 
kw ot ze swoich zarobków  na specjalny 
„sanacyjny" fundusz bezrobocia. Dekla­
racje te dyrekcja „Małopolski" zwróci­
ła odnośnym Sekcjom z oświadczeniem, 
że „nie może przyjąć tak  dem onstra­
cyjnie podpisanych deklaracyj" niechaj 
poszczególni robotnicy ograniczą się do 
osobistego oświadczenia, czy dają coś 
na bezrobotnych, czy też nie.

Z takiego stanowiska dyrekcji jasno 
wynika, że nie znosi ona zbiorowych— 
organizacyjnych w ystąpień robotników.

Na skutek takiego stanowiska, po­
szczególni kierownicy kopalń ruchu ga-

W Y D A W N IC T W A  P O L S K I E G O  Z W IĄ Z K U  
W Y D A W C Ó W  D Z IE N N IK Ó W  I C Z A S O P IS M

Ukazał się tom I-szy obeimujący

USTAWODAWSTWO PRASOWE
Zbiór ustaw, rozporządzeń, okólni­
ków i wyroków Sądów Najwyższych, 
dotyczących prasy, opracowany przez 

Leona Zieleniewskiego.
Cena 10 zł.

Książkę można nabyć we wszystkich księ 
garniach oraz w biurze Związku W ydaw­
ców, W arszawa, Krakowsfcie Przedmieście 
Nr. 40 m. 11.

Po wpłaceniu należności na konto Związ­
ku w PKO. Nr. 18606 — książka wysyłana 
jest bez doliczenia kosztów po'econej prze­
syłki pocztowej.

Skład  główny: K sięgarnia F, Hoesicka, 
W arszawa, Senatorska 22.

zowego stosują represje wobec robot­
ników, zmuszając ich różnemi sposoba­
mi do płacenia na „sanacyjny" fundusz.
Niektóre tylko jednostki uległy rep re ­
sjom i na odczepnego zapłaciły po parę 
groszy. Naogół robotnicy represji się 
nie boją i w odpowiedniej chwili wszys­
cy — właśnie demonstracyjnie — w y­
stąpią przeciw  stosowanym nieprawo- 
ściom. Pozatem  robotnicy notują w pła­
cone i potrącone kwoty i w swoim 
czasie wystąpią na drogę sądową O 
zwrot nieprawnie pobranych pieniędzy.

Robotnicy naftowi, nie płacąc na „sa­
nacyjny" fundusz bezrobotnych, stoją 
na stanowisku:

że każdy z pracujących ma w rodzinie 
bezrobotnych i musi ich utrzymywać;

że w wielu wypadkach ograniczono 
dni pracy, obniżono zarobek, przepro­
wadzono i przeprowadza się racjonali­
zację pracy tylko kosztem robotników;

że „sanacyjny" fundusz bezrobotnych 
nie jest celowy, że nie jest ogólno-pań- 
stwowy i nie opiera się na żadnej usta­
wie, że nie obciąża należycie przemy­
słowców i ludzi bogatych;

że na ustawowym funduszu czyni się 
oszczędności, a bezrobotni giną z gło­
du;

że z nadzwyczajnych funduszów na 
pomoc dla bezrobotnych tworzy się o- 
sobną administrację dla udzielania za­
pomóg, która pochłania wysokie sumy, 
wówczas kiedy istnieją ustawowe Ob­
wodowe Zarządy Funduszu Bezrobocia 
i instytucje zastępcze;

że z pieniędzy zebranych przez „sa­
nację" na fundusz dla bezrobotnych w

BORYSŁAWIU zginęło ponad 100,000 
złotych, a winni nie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności; że robotnicy nie 
mają nad tym funduszem żadnej kon­
troli;

że „sanacja" ponosi winę za rozmiary 
kryzysu i bezrobocia w Polsce;

że obowiązkiem Rządu jest dać po­
moc bezrobotnym.

Robotnicy naftowi stoją na stanowi­
sku powyższych zasad i dlatego nie 
chcą zasilać tej wyraźnie „sanacyjnej" 
imprezy. F. H.

Bo ko t  to w arzy s tw
U b e z p i e c z e n i o w y c h

Unja związków zawodowych pracow 
ników umysłowych wydała kom unikat 
w którym  podaje do wiadomości wszy­
stkich ludzi pracy, że z powodu straj­
ku w Towarzystw ie U bezpieczeń: „As- 
sicurazkwii Generali Trieste *, „Riuni 
Adriatica di Sicurta", „Piast", „Przy- 
szłość" i „Orzeł"
wszystkie posady znajdują się pod boj­

kotem )
i wobec tego żaden uczciwie myślący 
człowiek, nie chcąc narazić się na pub­
liczne potępienie, nie powinien podjąć 
się żadnej pracy w wymienionych To- 
warzystkach.

U nerw ow o  chorych i cierp iących psych iczn ie,
łagodnie działająca naturalna woda gorzka 
„ F ra n c lsz k a -Jó z e fa ”  przyczynia się do dobre­
go trawienia, daje im spokojny, wolny od 
ciężkich myśli sen. Zalecana przez lekarzy.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
D ZISIEJSZE IM PREZY 
S P O R T O W E

Dziś odbędzie się w Warszawie jedna ty! 
ko impreza sportowa, a mianowicie:

K o m u n i K a t
Przystępując do wydawnictwa „Gło­

su Stolicy", zebraliśm y odpowiednie fun­
dusze dla pokrycia niezbędnych kosz­
tów .związanych z założeniem w ydaw ­
nictwa, oraz wydawaniem gazety w cią­
gu zgóry określonego czasu.

Zarówno organizatorzy, jak i wszyscy 
liczni przyjaciele naszego przedwzięcia 
z niezmiernym wysiłkiem  zbierali p o ­
trzebne nam fundusze; wszyscy byli je­
dnakowo przekonani, że niedopuszczal 
ne jest sałe tolerow anie zjawiska, iż 
popołudniowa tania prasa wieczorowa 
w stolicy znajduje się w rękach endecji 
lub sanacji.

Największe jednak wysiłki nie wy­
starczyłyby, gdyby nie pomoc całego 
szeregu organizacji zawodowych, tak  
samo oceniających absurdalność zjawi­
ska monopolu popołudniowej prasy sto­
łecznej w rękach burżuazyjnych. P rzy­
stępując do wydaw nictw a nie liczyliśmy 
się jednak z tem, że zarówno bezrobo­
cie, jak i przyzwyczajenie, ten najw ięk­

szy wróg uświadomienia klasy robotni­
czej, uniemożliwią rozwój pisma w 
tempie tak  szybkiem, aby zebrane fun­
dusze wystarczyły na dotrwanie do cza­
su, gdy pismo będzie samowystarczalne.

Ponadto monopol kolportażowy znaj­
dujący się w W arszawie również w r ę ­
kach konkurencyjnych pism wieczoro­
wych, trudności i konieczność stopnio­
wego organizowania własnego kolporta­
żu dopełniły miary.

Uznaliśmy za niemożliwe kontynuo­
wanie wydawnictwa, gdyż nie mogliśmy 
nadm iernie w dalszym ciągu obciążać 
naszych członków oraz przyjaciół jako- 
też organizacji społecznych podzielają­
cych nasze idee.

Przeryw ając wydawnictwo przystępu­
jemy jednocześnie do dalszej mobiliza­
cji sił organizacyjnych i finansowych, 
tak, aby w możliwie niedługim czasie w 
tej lub innej szacie znów przystąpić do 
pracy.

W ydawnictwo „Głosu Stolicy *
1015

Ż y w y  D z ie n n iK
Dnia 21 stycznia o godz. 9.30 w iecz. 
odbędzie sie w  sali Z. Z. K.

Ż y w y  D zienn iK .

D a n c i n g

Gospodynie organizujące imprezę, po­
dadzą swoje nazwiska w najbliższych 
dniach

W s z y s c y  n a  „ Ż y w y  D z i e n n i k "  
w i e c z o r e m  21 s t y c z n i a

o godz. 20 przy ul. Namiestnikowskiej 7 
— mecz ping-pongowy pomiędzy drużyna­
mi Gwiazda — ZASS.

Ponadto — w Domu Akademickim (A- 
kademicka 5) — o godz. 10.30 dokończenie 
eliminacyjnych zawodów w mixt - dou- 
blach siatkówki.

Na prowincji:
w K rynicy  — dalszy ciąg m iędzynarodo­

wego turnieju hokejowego. We Lwowie i 
Toruniu — mistrzostwa okręgu w hokeju 
lodowym. W M ysłowicach — turniej hoke­
jowy drużyn śląskich. W Łodzi — mistrzo­
stwa hokejowe okręgu. W W ilnie  — otw ar­
cie sezonu narciarskiego. W Sław sku  — 
konkurs skoków narciarskich. W Koniako­
wie — konkurs skoków.

TRÓJM ECZ BO KSERSK I 
W  W A R SZ A W IE

W czoraj rozegrany został w W arsza­
wie w lokalu Skody trójmecz bokserski 
Warszawianka — Skra — Skoda. W y­
niki techniczne zawodów przedstaw ia­
ją się następująco:

W wadze muszej Roźniewski (W ar- 
szaw ianka) pokonał na pkt. Szymań­
skiego (Skra).

W koguciej Butkowski (Skra) wygrał 
z Millerem (Skoda) a Czubiński (W ar­
szawianka) pokonał Cackowskiego 
(Skra) przez techniczny k. o. w Ill-ej 
rundzie.

W piórkowej Kazanowski (Warsz.)
odniósł zwycięstwo nad Lewandowskim 
(Skoda) przez techniczny k, o. w III-ej 
rundzie.

W lekkiej Głowacki (Skra) wygrał 
walkow erem  z powodu niestaw ienia się 
Bąkowskiego (Skod'a). W spotkaniu 
poza konkuirsowem Głowacki po pięk­
nej rów norzędnej walce uległ nieznacz 
nie na pkt. m istrzowi Polski wagi pół- 
średniej Seweryniakowi (Skoda).

W półśredmiej Synowacki (Warsz.) 
zwyciężył przez k. o. w pierwszej run­
dzie Brecermana (Skra).

W średniej Pisarski (Skoda) wypunk 
'ow ał Gagę (Skra).

W ogólnej punktacji pierwsze miej-

zrozumienia, że o ile złożą „dobrowol­
ny datek", to grzywnę odp;szą. W szy­
scy na tę zamianę się zgodzili, zaś „pa­
nowie urzędnicy" w ystaw iali odpow ied 
nie pokw itow ania. — Po kilku godzi­
nach urzędow ania pow stał wśród kup­
ców wielki rw etes, skoro  zauważono, 
iż pokw itow ania opiewają na czasopi­
smo „Opieka pracy".

W obec tego poszkodow ani udali się 
do kom isarjatu P. P., który zatrzym ał 
obu osobników tuż przed odjazdem po­
ciągu.

W kom isarjacie okazało się, iż je­
den z osobników to Stefan Stamirow- 
ski, w spółpracow nik bebeckiego cza­
sopisma „Opieka P racy ” ze Lwowa, 
brat stryjeczny (jak sam oświadczył) zna 
nego z procesu brzeskiego św iadka b. 
w icem inistra spraw  wew nętrznych, a 
obecnie p rezesa Banku Rolnego p. 
Stamirowskiego, a drugi to p. o. in­
spektora  pracy we Lwowie, inż. Wła­
dysław Rakowski.

W obec oczywistego oszustwa policja 
państwowa odstawiła obu działaczy be- 
beckich do aresztów sądu grodzkiego 
w Jarosławiu, a sędzia zaw iesił nad 
nimi areszt śledczy.

C harakterystyczne jest, iż, jak tw ier 
cłztą obaj aresztow ani, *zef w ydziału 
bezpieczeństw a w urzędzie wojewódz­
kim we Lwowie, p. Sochański dał im 
do ich czasopisma „O pieka pracy” swe 
go redak to ra , a naw et chciał im dać 
sekretarkę, lecz oni się na to nie zgo­
dzili. „R edaktor" ten m iał pilnować, 
aby kierunek czasopism a był bebe - 
strzelecki.

Przy Rakowskim  znaleziono kilka 
legitymacyj, a naw et jedna opiew ała na 
w izytatora szkół.

Obecnie obaj wybitni działacze „sa­
nacyjni" w areszcie oczekują rozpra­
wy.

Jeszcze w sprawie 
Szkoły Reporterów

Stw ierdzam  niniejszem, że nazw isko mo­
je wśród wykładowców Szkoły R eporterów  
Dziennikarskich zamieszczone zostało w 
program ie tej szkoły bez moiej w iedzy i 
porozumienia się ze mną.

Stanisław  C ieszkowski, 
literat - dziennikarz.

T. U. R.

see zajęła Warszawianka S pkt. przed 
Skrą — 4 pkt. i Skodą — 2 pkt.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
HOKEJOW Y W  KRYNICY

W piątek późnym wieczorem roze­
grano w Krynicy dwa mecze hokejowe 
w ramach międzynarodowego turnieju 
o mistrzostwo m iasta.

Wiener Eislauf Verein pokonał w y­
soko Krynickie Towarzystwo Hokejo­
we 5:0 (1:0, 3:0, 1:0.

BKE (Budapeszt) spotkał się z nu* 
sfrzem Polski warszawskim AZS bijąc 
go 2:1.

REW ANŻOW Y MECZ ANGLJA 
A U STR JA

W chwili obecnej toczą się już p e rtrak ­
tacje w celu zorgaizowania meczu rew anżo­
wego A nglja — A ustrja  o prypm at p iłkar­
ski. W celu wyeliminowania czynników, 
które muszą jedną z drużyn handicapować, 
jak np. gra na własnem boisku wobec w łas­
nej publiczności, postanowiono, że mecz ro ­
zegrany zostanie na terenie neutralnym . W 
grę wchodzą Bruksela, A ntw erpja lub Paryż. 
Mecz ma się odbyć na wiosnę roku p rzy . 
szłego.

UCZEŃ ze szkoły handlowej poszukuje 
pracy do sklepu lub do biura za gońca. 
Sienkiewicza 2 m. 3, tel. 606-09 godz. 5— 7 
wieozór.

O dczyt u drukarzy. S taraniem  W arszaw ­
skiego O ddziału T. U. R. odbędzie się we 
wtorek, dn. 3 stycznia o godz. 7 wieczór 
ilusłr. przezroczami odczyt tow, 3 . Krze- 
sławskiego „Rok 1905" w Związku Zaw. 
Drukarzy, Miodowa 6.

Posiedzenie Zarządu O ddziału T. U. R. 
W środę dn. 4 stycznia o godz. 6 odbędzie 
się posiedzenie Zarządu O ddziału TUR., w 
lokalu biura, ul. Czerwonego K rzyża 20.

W ycieczka do Polskiego Radja i ampli- 
fikatorni. TUR. organizuje wycieczkę w 
niedzielę, dnia 8 stycznia o godz. 12 w 
poł. Zapisy w biurze, we w torek i czwartek 
od 5 do 7 wieczór, ul. Czerwonego Krzyża 
20. Ilość uczestników ograniczona.

Czerwone H a rc e rs tw o
Kurs dla przewodników harcerskich od­

będzie się dziś, o godz. 5 popoł, w lokalu 
Czerwonego K rzyża 20. Referaty tow. Sal- 
mana i tow. D eptuły. Obeoność uczestni­
ków kursu konieczna,

Ruch akademicki
POSIEDZENIE KOM. WYKONAWCZE 

GO Z. N. M. S.
Dnia 6 b. m. odbędzie się II plenarne 

posiedzenie kom itetu W ykonawczego 
Z. N. M. S. w lokalu Związku, ul. Czer­
wonego Krzyża 20. Obecność w szyst­
kich członków delegatów  środowisk 
konieczna.

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  503 

n i e m o c  p ł c i o w a ,  a n a l i z y .
Robotnikom i ich rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp- i 4—8 wiecz. Nledz. do 2 pp

PRAWDZIWE OKAZJE!!
H  DLA ELEGANCKICH W A R SZ A W IA N E K

W
W  ZN A JD U JA  SIĘ

|| w Polsce hurtowni SU R IŁ N  r SZL A FR O K Ó W
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„ROBOTNIK11, niedziela, 1 stycznia 1933 r. S tr . 11

naczelnik w iezienia a resztow any  za nadużycia
rakże działacz B.B-

f(

„Słowo Pomorskie1* donosi, i i  w  
3rodnicy z o s ta ł a re s z to w a n y  i ods a 
v io n y  do w ię z ie n ia  sądow ego  w  ru

G ŁO SY  P R A S Y
o k lin ice

D-ra Henryka KŁUSZYŃSKIE60

„REGULACJA URODZEŃ
Rzecz o  św lad om em  m acierzyń stw ie

„O m aw ianą publikację uw ażać za
najlepszą p racę  polską, najpoważniej tra  ­
tu jącą spraw ę ograniczenia roerodczoścs ,

(„W am . Czasopia»° Lekarskie11,
N o. 48, r . 1932).
„B roszura d ra  K r y ń s k i e g o  jest no ­

wym snopem św iatła, rzuconym  w praw ną 
rę k ą  lekarza  i apo lecm ika n a  oprawy, k tó ­
re  tego św iatła potrzebują jak najw ięcej i 
d latego pow inna się zuafleić w rękach wszy 
stfcich c z y t e l n i k ó w  „R obotnika11.

(„R o b o tn ik 1*, N o. 140 z d. 24.IV
1932 r.)
„Rozprawa d ra  K łuszyńskiego napisana 

jest z doskonałą  sum iennością. A utor p rzy ­
toczył w szystkie zasadnicze argum enty, dał 
obfity m aterjał, najwymowniejsze lak ty  i 
cyfry  o raz  wysnuł *tąd logiczne wnioski... 
W  tych w arunkach fpowszechnej niew ie­
dzy) p raca  rzeczow a, na sum iennie zebra­
nym  m aterja le  oparta , jest tak  pożytecz­
n a

(„Wiadomości Literackie11, N o. 39.
r. 1932).
„B roszurę d ra  K łuszyńskiego polecam y 

b. gorąco wszystkim tym, k tórzy  aię tym 
młodym a tak  ważnym ruchem  społecznym  
interesują*1.

(„Wolnomyśliciel Polski11, N o. 12,
r .  1932).
P ra c ę  d ra  K łu sz y ń sk ie g o  m o ż n a  n a ­

być w KSIĘGARNI r o b o t n ic z e j ,
W a rs z a w a , W a re c k a  9. C e n a  zł. 1.50.

diządzu n a c z e ln ik  w ię z ie n ia , B azy li 
Szwedt, za  ró ż n e  n ad u ż y c ia  m a te r ja ln e  
n a  szk o d ę  S k a rb u  P a ń s tw a . C h o d zi p o ­
d o b n o  o sum ę o k o ło  36,000 złotych.

D ele g o w a n a  k o m is ja  z M in. S p ra w ie ­
d liw o śc i już o d  p rz e sz ło  14 dn i d o k o ­
n y w a  re w iz ji k s ią g  w ię z ie n ia  sąd o w eg o  
N ad u ży ć  d o p u szczan o  się w  p rz e c ią g u  
d łu ższeg o  czasu . W  z w ią z k u  z  rew iz ją  
k s ią g  w ięz ie n n y ch  n a c z e ln ik  w ię z ie n ia  
z o s ta ł n a  w s tę p ie  z a w ie szo n y  w  sw ych  
czy n n o śc iach  u rzęd o w y ch , z a ś  n a s tę p ­
n ie , n a  z a rz ą d z e n ie  p ro k u r a tu ra , a re s z ­
to w an y .

Szwedt c ie szy ł się zau fan iem  B. B. 
W . R. Był nawet przewodniczącym ko­
ła urzędników więziennych.

Woda niszczy las 
bielański

P o n iże j u jśc ia  k o le k to ra  b ie la ń s k ie ­
go tfo W is ły  b rzeg  rz e k i n ie  je s t u re g u ­
lo w an y  i w sk u te k  te g o  p rz y  w yższym  
p o z io m ie  w o d y  je s t o n  ro z m y w a n y  na 
d ługośc i o k o ło  2 kip. W  o k re s ie  w o ­
jennym  i p o w o jen n y m  w o d a  zm yła  t e ­
re n  lasu  w ra z  ze 1 0 0 -le tn iem i d rz e w a ­
m i w  ilości o k o ło  300.000 m e tró w  kw . 
w a r to ś c i o k o ło  1:1/2  m iljona  zł., p rzy - 
czem  w o d a  w d a r ła  s ię  do  n a jp ię k n ie j­
szej części la su  n a  200 m e tró w  w głąb .

P rz e d : 40 la ty  p rz y  b u d o w ie  k o le k to ­
r a  d y rek c ja  w o d o c iąg ó w  i k a n a liz a c ji 
u m o c n iła  część  b rz e g u  i ty lk o  ta  ozęść 
p o z o s ta ła . C zy n n ik i p o w o ła n e  d o  p ie ­
czy  n a d  c a ło śc ią  la sk u  B ie la ń sk ie g o ,—  
d o tą d  n ie  u czy n iły  n ic  w  tym  k ie ru n ­
ku.

Pokwitowanie
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.

T ow . p o se ł L u d w ik  Ś ledziń sk i zł. 25, 
z a m ia s t p o w in szo w ań  św ią te c z n y c h  i 
no w o ro czn y ch .

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: Nieczynny,
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Nocne sądy1*.
ANTINEA: „Upiór Paryża * i „Buster się 

żeni11,
B A JK A : „Koniec św iata *.
COLOSSEUM: „W iktonja i jej huzar1'.

Pocz. o g. 6 w św. 4 
Ceny od  99  gr.COLOSSEUM

I WA N  P E T R O W I C Z
w  roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
w  n a jg ło ś n ie js z y m  film ie  ś w ia ta

W I K T O R J A
i j  e  j  *•*

 H U Z A R
M uzyka: P a w ła  A B R A H A M A  
Hala S a li— „RAN60* teny 49 gr. I 99 gr.

COLOSSEUM MAŁE: „Rango". 
CASINO: „100 m etrów  miłości". 
CAPITOL: „B łękitna rapeodja1'

dw orze kró la  A rtu ra11.
CRISTAL: „Rak 1914". 
EUROPA: „P ałac na kółkach". 
FAM A: „Bezdomni11.

„Na

„ F A M A 4*
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10

Wielki film produkcji sowieckiej

BEZDOMNI
(„Putiowka w łizń")

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Ułani, u łani11 i „Harold ma 
dziecko*.

FILH A RM O N JA : „Rasputin1*.
HELJOS: „Biała truc izna11.
HOLLYWOOD: „Biała odalieka1* i rewia.
KOMETA: „Dziecko ulicy". Na scenie re- 

w ja.
LOS: Od 4 dla tnł., „Zwycięskie hordy , 

a  od 8 dla dorocł. .W yspa zatopionych 
serc".

LUX: „Szaleńcy".

STUDENTKA udziela lekcyj. Zakres 8-u 
klas. Specjalność: m atem atyka, fizyka, ję­
zyki. Uczy dorosłych. Dzwonić 425-34. P ro­
sić p. Zofję M anelę.

M AJESTIC: „Congorilla”
rza*.

i „Dar Porno-

majestic
now y św ia t 43
pocz. o 12-ej

n dla w szystk ich  
r c z u  i uszu

to orgja wzroku i słuchu! 
to rew elacja rzec*vn iesłvchanych i nie- 
widzianychl — —  Ceny od 99 gr.

M IEJSK I: „Człowiek m ałpc”.

DŹWIĘKOWY I  i r  f  f i u  t
KINOTEATR P i  I L J O I l l
Początek seansów : 6. 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

C e n y
m i e j s c  o d 45 g r o s z y

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „Niebezpieczna kobieta"

portów, 7 dziewcząt"
MIRAŻ: „Szlakiem hańby".
OAZA: „Miljon".
PAN: „Pod fałszywą flagą". 
PALACE: „Rai podlotków".

S PALACE CHMIELNA 9,
Specjalny poranek dla młodzieży o 12. 

Filuterna, figlarna, rozkoszna
ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

RIVIERA: „Biała trucizna”.
R0XY: „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc" i „Nerwo­

wy reporter" .
STYLOWY: „Czemp".
SPLENDID: „Cudotwór a" z Sylwią Sy­

dney.
TRIANON: „Grzesznica bez winy", 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dziś".
TON: „Biała trucizna '•
UCIECHA: „Księżna łowicka".

Usuwanie szyldów  
blaszanych

P o d c z a s  ogó lnej ak c ji u p o rz ą d k o w a ­
n ia  w y g ląd u  z e w n ę trz n e g o  ul. M a rsz a ł 
k o w sk ie j, in s p e k to ra t  a r ty s ty c z n y  m a ­
g is tra tu  z a ż ą d a ł u su n ię c ia  szy ld ó w  b la  
szan y ch , a to  w  m yśl o b o w iązu ją cy ch  
p rz e p isó w  i u c h w a ły  ra d y  a rty s ty c z n e j, 
zakazu jlących  u ż y w a n ia  tych  szy ld ó w  
w śró d m ieśc iu , jak o  szp ecący ch  z a ró w ­
no  fa sa d y  dom ów , jak  i ogó lny  w yg ląd  
u licy . R o z e s ła n o  już sz e re g  o d p o w ie d ­
n ich  n a k a z ó w . Z a in te re so w a n y m  p o z o ­
s ta w io n o  cz a s  na  o 'okonan ie  p rz e ró b e k  
szy ldów .

Zakaz wyrębu lojfu
W czorajsze posiedzenie głównej komisji 

sanitarnej wydziału zdrowia m agistratu 
poświęcone było w całości rozpatrzeniu 
sprawy w ydawania w r. b. pozwoleń na 
wyrąb lodu. W wyniku dłuższej dyskusji, 
zdecydowano nie wydawać tych pozwoleń 
ze względu na zdrowotność publiczną, licz 
ne bowiem badania wykazały, że projekto­
wane tereny (sadzawki, stawy, glinianki, 
etc.) są w wysokim stopniu zanieczyszczone 
Uczyniono w yjątek dla jednego tylko te ­
renu, kilkuletnie obserwacje ra d  którym 
wykazały s ta łą  ozystość wód.

Z WCZORAJSZE I filEłDR
D olar St. Zjedm. 8.935, frank francuski 

34.80; funt szterling 29.50, marka niemiec­
ka 212.10, szyling austriacki 106, korona 
duńska 148, norweska 147, szwedzka 160, 
czerwonce drobne 1.07, grubsze 1,15, frank 
szwajcarski 171.50, korona ozeska 25 85.

Dziś w Radjo
10.15 Program na dzień bieżący. 10 20— 

O dczytanie odezwy Komitetu obchodu 700- 
lecia m. Torunia. 10.30 Transm isja. 11.58- 
Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień bie­
żący. 12.10 Komun. PIM -a. 12,15 Poranek 
muzyczny. 14.00 Djalog konkursowy. 14.20 
Muzyka ze Lwowa. 14.40 Odczyt. 15.00 Mu­
zyka ze Lwowa. 16.00 Program dla młodzie 
ży. 16,25 Muzyka z płyt. 16.45 Odczyt.
17.00 Koncert solistów. 17.55 Program na 
dzień następny. 18.00 Muzyka lekka. 18.40 
Ogłoszenie Konkursu poetyckiego. 19.00 
Rozmaitości. 19.25 Słuchowisko Fredry. —
20.00 Koncert popularny. 20.55 Wiadomości 
sportowe. 21.05 Dalszy ciąg koncertu 22.00 
Muzyka z „O azy '. 22.55 Komunikaty. 23.00 
Muzyka z Katowic.

Nasza rubryka
P o s z u k iw a n ie  pracy

BUCHALTERJI prowadzenie obowiązuje, 
poczynając od nowego roku, w sklepach, 
pod sankoją karną.

Tylko za 100 złotych miesięcznie prow a­
dzi księgi odpowiedzialny buchalter. Tel. 
796-01.

SZEWC BEZROBOTNY poszukuje jak iej­
kolwiek pracy. Adres: Dzielna 65 m. 48.

ROBOTNIK bez środków do życia po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
do Adm inistracji „Robotnika" d la  J.  K.

STUDENTKA uniw. warsz. udziela lek- 
cyj. Specjalność: niemiecki, polski Ceny
niskie, el. 692.46.

SUDENYKA Ill-go  kursu matematyki U. 
W. przyjm ie lekcje, korepetycje. Uczy do­
rosłych. Dzwonić 511-58,

BEZROBOTNY pracownik pracował w 
różnych branżach, jako urzędnik, ekspe­
dient, inkasent i ajent. Stosunki rozległe, 
wymagania skromne, może wyjechać. Tele­
fon 11-46-95.

KROJU, szycia, różnych specjalnych ro ­
bót, uczę sposobem  prędkim, nikomu oia- 
znanym. W obec kryzysu—tanio. Zapisy 12 
w południe do 2-ej i 5—7 Czackiego 8—10.

STUDENTKA ostatniego kursu, wykwali­
fikowana, pedagogiCzka, udziela lekcji w 
zakresie gimnazjalnym, zna dobrze niemie­
cki. Specjalność: dokształcanie dorosłych,
zanidbanych. elefon 207-14.

ZLICYTOWANY za podatki b sprzedaw ­
ca gazet, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty: Sienna 26, facjata. Olszewski.

BEZROBOTNY pracownik umysłowy po 
wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, m a­
jący na utrzym aniu matkę bez środków do 
egzystenoji, poszukuje jakiejkolw iek pracy.

Zgłoszenia: d la  „W. C.11 do Adm, „Ro­
botnika", ul W arecka 7.

NAUCZYCIEL wychowawca z dobremi 
referencjam i przyjm ie posadę korepetyto­
ra  na wyjazd, miejscowość obojętna. Zgło­
szenia do „Robotnika1.

STUDENCI udzielają korepetycyj .Zakres 
gimnazjum i szkół technicznych. Telefon 
U  -'-09 , godz. 10—18 i 16— 18.

Co grają w Teatrach?
TEATR ,.ATENEUM 1*. Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuckmajera p. t.» „Kapitan a
Koepenick" z Jaraczem  w roli tytułow ej.

OPERA. Dziś ukaże się wspaniała opera 
Pucciniego „Turandot".

W poniedziałek jak zwykle opera n ie ­
czynna.

TEATR NARODOWY daje  dziś komedję 
Bernarda Shaw a „Pierwsza sztuka Fanny".

W poniedziałek po raz ostatni na wieczo- 
rowem przedstaw ieniu „W esele".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome- 
d ja  Jerzego B erra „W szystko dla bliźnich"

TEATR LETNI daje komedję d e tek trv  . 
ną „Kobieta i szm aragd".

TEATR POLSKI. Dziś i . codziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz".

Dziś o godz. 12-ej widowisko dla dzieci 
i młodzieży Janusza W am eok:ego p. t. „12 
godzin przygód".

O godz. 4-ej pop. po cenach zniżonych 
„Jim  i J ill *.

TEATR KAMERALNY Dziś „Dziewczę­
ta w mundurkach" W  głównych ro’ach: 
Grywińska, Kunina .’ A ndrzejewska.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińekiei, Halamy. Parnella. 
Syma oraz oałego zespołu „Bandy .

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś i co­
dziennie wielka rewia w 30 obrazach p. 
t.: „Brawof Bis".

S ok z 4 piętra
2 5 -le tn i M ieczy sła w  W ak sm an , bez  

p ra c y  i d ach u  n a d  g łow ą, w  dom u Nr 
36, p rz y  ul. N o w o lip k i, nocy  dzisie jszej 
rzu c ił się  z 4 p ię t ra  n a  b ru k  p odw órza . 
D o zo rca  u s ły szaw szy  odg łos sp a d a ją ­
cego  c ia ła , a  n a s tę p n ie  jęki, w y szed ł na  
p o d w ó rze  i z a s ta ł n iep rzy to m n eg o  m ęż ­
czyznę. W ezw an o  n a ty c h m ia s t le k a rz a  
P o g o to w ia , k tó ry  s tw ie rd z ił p ęk n ięc ie  
p o d s ta w y  czaszk i i po  o p a tru n k u  p rz e ­
w iózł w  s ta n ie  c iężk im  do sz p ita la  św  
D ucha, gdzie  po  u p ły w ie  k ilk u  m inur 
życie  zak o ń czy ł. P ow odem  trag iczn eg o  
k ro k u  ro z s tró j ne rw o w y .

Roztargniona inatka
P e r ła  W in d eb au m o w a, m ając  ch o reg o  

p ó łro czn eg o  sy n k a , C ha im ka , zam ias t 
le k a r s tw a  d a ła  m u ły ż k ę  o le jk u  te rp e n ­
tynow ego . G dy  d z iec k o  po czę ło  się 
k rz tu s ić  i s in ieć  —  p rz e ra ż o n a  p rz y b ie ­
g ła  z d z iec k iem  do am b u la to rju m  P o g o ­
tow ia , gdzie  le k a rz  u su n ą ł g ro żące  n ie ­
b e z p ie czeń stw o .

Żywa pochodnia
L eon  Sm olew icz  ro b o tn ik , od  d łu ż sze ­

go czasu  p o zo s ta jący  b ez  p racy , cierpią* 
od ro k u  n a  w rzo d y , k tó r e  u tw o rzy ły  mu
się pod  p acham i.

S. ch o d z ił do  a m b u la to rju m  szp ita la  
św . R ocha, gdzie  m u co p ew ien  czas
zm ien iano  o p a tru n e k .

N ocy  w czo ra jsze j ch o ry  u d a ł się ze 
św iecą  do  ub ik ac ji, znajdu jącej się na 
k o ry ta rz u . T am  S. w  pew n y m  m om en­
cie  zd rzem n ą ł się i p rzy b liży ł św iecę  
do p ie rsi.

G aza , k tó r ą  ch o ry  b y ł o b an d ażo w an y , 
z a ję ła  się i p ło m ien ie  w  jed n e j chw di 
o g a rn ę ły  n ieszczęśliw ego . R o zpacz liw e  
k rz y k i zb u d z iły  dom ow ników .

U jrzaw szy  m ęża  w  p ło m ien iach , żona  
s tra c iła  z u p e łn ie  g łow ę i zam ia s t p o ­
śp ie szy ć  z po m o cą  z aczę ła  w zyw ać  są ­
siad ó w  n a  ra tu n e k . N a szczęśc ie  c ó rk a  
S. 13 -le tn ia  M arja , szy b k o  z o r je n to w a h  
się i poch w y ciw szy  p a lto , z a rz u c iła  je 
n a  o jca, tłu m iąc  og ień . S*an o p a rz o ­
n ego  je s t c iężk i.

Awanturniczy aikohoinik
B ęd ący  w  o b ch o d z ie  p o lic jan t z a tr z y ­

m a ł n a  ul. J a s n e j jak ieg o ś  m ężczyznę, 
m ocno  po d ch m ie lo n eg o , k tó ry  zaczep ia ł 
p rzech o d n ió w . P rz e p ro w a d z o n y  do  10 
kom is, a lk o h o lik  p o d a ł się za  A le k sa n ­
d ra  C z e rk a so w a  (K oszykow a 80). 
czas ie  leg ity m o w an ia  C. z a czą ł się a- 
w a n tu ro w a ć  i u b liży ł p rzo d o w n ik o w i. 

P o  sp o rząd zen iu  p ro to k u łu  k re w k ie g o  
a lk o ro lik a  za trzy m an o , aż  do  w y trz e ź ­
w ie n ia  w  a reszc ie . C zek a  go k a ra  z a  o- 
b ra z ę  policjanta#

TEATR ARTYSTÓW gra codziennie 
„R asputina" A. T ołsto ja i P. Szczegół eua.

TEATR ,,8.30 ‘ d a je  codziennie operetkę 
Stolz* „Pepina".

W krótce ostatnia nowość O sksra Straussa 
„Kobieta, która wi* czego chce",

WESOŁY TEATR Codziennie rewja „K ar­
nawał pod M esalką".

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel"
W yspiańskiego w sali Domu A kadem ickie­
go-

TEATR R EW JI .LO TO S". Rewja p. i
„Co gwiazdy wróżą"

TEATR RF-WJ1 „MIGNON" Rewja p t  
„Podatek od kawalerów",

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
Dziś rewja p t „Daj buzi".

FILHARM ONJA W ARSZAW SKA. Dziś 
o godz. 12 w południe odbędzie się P o ra­
nek Noworoczny, w którym biorą udział 
O rkistra Filharmo-niczn-a pod dyr. Józefa 
Oziimińskiego oraz Sabina Szyfmanówna 
(so-pr.).

SYLWESTER DLA DZIECI.
W,.Hollywood" o godz. 12,15 odbędzie aię 

specjalne przedstaw ienie sylwestrowe dla 
dzieci teatru  „Jaskó łka1.

Dziś o godz. 12,15 popołud. w „Zniczu" 
wspaniały Sylwester dla dzieci całej W ar­
szawy.

CYRK STAN1EWSKICH. WIELKA PRE 
M JERA NOWOROCZNA! Riko - A lex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstaw ienia: 4 30 popoł. i
8.15 wiecz

<-30 p p - 1 2KS. 815 -
D Z IŚ  I J U T R O

wielka prem jera programu noworoczn.
CYRKU ST A N IE W SK IC H

4C nowych atrakcyi - 
ID niewidzianych w Warszawie.

oraz 4-ej R I K O  A L E J L
hiszpańscy klowni i królowie śmiechu 
i sensacyjny turniej piłki koszykowej 
na rowerach przy udziale mistrzów 
Anglii i elity kolarzy warszawskich. 
UWAGA. Dziś na przedsztawienie po­

południowe dzieci p łacą  połowę. 
t e n ^ n le l s tn l ł k i ^ O Ó J L S ^ Ó ^ ^ I ^ ^ ^

KOMUNIKAT

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, ul. Warecka 9 

- Telefon 229.70, P. K. O. 1228

Bauer O. P a r t je  so c ja lis ty c z n e  a je­
d n o lity  fro n t p ro le ta r ia tu  — .4°

Czechowicz G. Nowe drog i g o sp o ­
d a rcze

K a le n d a rz y k  M łodego  R o b o tn ik a
na  1933 r. “  60

Krzesławski J. P- P  S. w p ra c y  i 
w boju In scen izac ja  d ra m a ­
ty c z n a

1 M ark s  K . K a p ita ł  t. I k sięga  I z e ­
szy t W -c i ®‘”“

  P ra c a  najemna i k a p i ta ł  .76
P a m ię tn ik i b e z ro b o tn y c h  . 15 “
Perl F. (Res). Dzieje ru ch u  so c ja li­

s ty czn eg o  w  z ab o rze  rosy jsk im  
(Do p o w s ta n ia  P . P . S.) n a  p a ­
p ie rz e  g aze to w y m  
n a  p a p ie rz e  lep szym

5.—
8 .—

„WUPEKA”
Wytwórnia  u b i o r ó w  
męskich I spor tow ych  
B ie lańska  2 1 , t e l .  11-98-19  
p o l e c a  MA G W IA Z D K Ę :

B o n j u r k i  i szlafroki 
ubrania n a r c i a r s k i e
MĘSKIE i DAMSKIE
Palta jesienne i zimowe 
K U R T K I  skórzane 
S p o d n i e  wizytowe
i pumpy

I

973

Bez pośredników! Bez składów! Wprost z kopalni!
dąbrowiecki i miał j l  4Q QJ1 \ na tonnę
n a j le p s z e j  ja k o ś c i  . . * 1 .  H S . S U  z .  i n i w i e -
górnośląski, najwyższy _  , niem do
gatunek, o największej J *  S h  | piw nic (w
wydajności c iep ln e j. . *

■en Po cenach rew elacyjn ie  niskich aa 
Wykonywujemy u b r a n i a  na miarą
Ceny sp ecja ln ie  zn iżo n e ! ■ ■ ■ ■ ■

Ogłoszenia drobne

śródmieść.)

dostarcza Reprez. Kop. firma L . JĘ D R Z E JE W SK I  
Krak-Przedmiaście 62, tel. 204-74 998

M a js tró w , m e c h a n i­
ki ków, wyszkala te­
chnicznie inżynier. 
Niedrogo! Bonifrater* 

27—»36, 7—9.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne g r  O głoszenia zagraniczne o 50 proc,

Poazukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. g oszem a ta elarycz ^  q P Za treśi  ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

m iesięcznie et. 5.40 bez od n oezen i. zt.JM ,  » .  F ™ m c o  m ie ^ c z m e  zl 5 4 0  zesranie*, z Ł Ł  ^ I b ^ T ^ n z  2 0 « .
50. zw yczajne gr. 20, komunikaty .n a d esła n e  gr. 80, nekrolog. do^OO m im g ^  ^  5 *zpaltow y, układ zwyCzajnych

Redaktor odpowiedzialny. WACŁAW CZARNECKI-
W ydaw ca RAD A  NACZELNA P. P- Ł

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik11, Warecka 7.
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C Z E R W I E C

1 N N. Rok. Mieczysł.
2 P Makarego
3 W Genowefy
4 i> Tytusa
5 C Emilji
6 P Trzech Króli
7 s Lucjana
8 N Seweryna
9 P Marcjanny

10 W Pawła pust.
11 ś Hyginjusza
12 c Ernesta
13 p Hilarego
14 s Feliksa
15 N Faustyna
16 P Marcelego
17 W Antoniego
18 s Pryski
19 c Henryka
20 p Sebastjana
21 s Agnieszki
22 N Wincenteqo
23 P Zaśl. NMP.
24 W Tymoteusz.
25 i Nar. św. P.
26 c Pauliny w.
27 p Jana Zlot.
28f S Karola W.

28 N Franciszka
30! P Martyny
31 W Marceli w .

$i 
$  i
$i 
❖
♦

1 Ś Ignacego
2 C NMP Gr.
3 P Błażeja
4J S W eroniki
5 N Agaty
6 |P Doroty
7 W Romualda
8 Ś Jana z M.
9 c Apolonii

10 P + Popielec
11 s Feliksa
12 N bulalji
13 P Juljana
14 W Walentego
15 a Faustyna
16 C Juljanny
17 P Konstancji
18 S Flawjana
19 N Konrada p.
20 P Leona i Nic,
21 W Eleonory
22 a Piotra Kat.
23 C Romany
24 P Macieja
25 Anastazji
26 fi Wiktira
27 P Aleksandra
281 W Leona

1 c Nikodema
2 P Erazma
3 S Najśw. S. J.

4 N Zielone Swatki
5 P Pon Z. Świątek
6 W Norberta
7 ś Roberta
8 c Medarda
9 p Felicjana

10 s Małgorzaty

11 N Barnaby
12 P Jana B.
13 W Antoniego
14 o Bazylego
15 c Bołe Ciato
16 p Franciszka
17 s Adolfa

18 N Marka
19 P Gerwazego
20 W Sylwerjusza
21 a Alojzego i  G.
22 C Paulina
23 P Zen. i W .
24 S Jana Chrzciciela

25 N Prospera
26 P Jana i  Pawła
27 W Władysława
28 Ś Leona
29 c Piotra i Pawła
30 P Em ilji i  Lucji
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L 1 P 1
i s Teobalda
2 N Naw. N M. P.
3 P Heljodora
4 W Józefa Kalas.
5 a Karola i Anton,
6 C Izajasza
7 P Pulcherji
8 S Elżbiety
9 N Cyryla

10 P Am alii
11 W Delagji
12 Ś Henryka
13 c Małgorzaty
14 p Jana z D.
15 s Rozesłanie Ap.
16 N NPM. Szkapi.
17 P Aleksego
18 W Szymona z L.
19 ś W incent, a Paul.
20 c Czesława
21 p Praksedy
22 s M arji Magdal.
23 N Apolinarego
24 P Krystyny
25 W Jakóba Apostoła
26 ś Anny
27 c Natalji
28 p Innocentego
29 s Marty
30 N Abdona
31 r Ignacego
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4 ^  1 Ś A lbiny g fh
^y> 2 (.' Heleny c. <̂ '

3 P Kunegundy 
** S Kazimierza  

V  5 N tuzebjusza ^
# ■  6 P ; W iktora ♦
<0> 7 W Tomasza \ 7

8 Ś i Jana Bożego 4 ^
9 C j Franciszki <^>

X  10 P i 40 Męczenników
♦  11 S ; M atki B,________ •

. 12 N Srzegorza
4gS 13 P 1 Rozynv <HF
<^> 14 W  j M atyldy <3>

15 S | Longina
16 C | Henryki
17 P : Gertrudy ^
18 S i ^ d w a r d a    ^9t
13 Si Józefa cb.ub.
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1 Ś Albiny
2 c Heleny c,
3 p Kunegundy
4 s Kazimierza
5 N Euzebiusza
6 P W iktora
7 W Tomasza
8 ś Jana Bożego
9 c Franciszki

10 p 40 Męczenników
11 s M atki B.
12j N Grzegorza
13 P Rozynv
14 w Matyldy
15 ś Longina
10 c Henryki
17 p Gertrudy
18 s ^ d w a r d a
19 N Józefa cb.ub.
20 P Joachima
21 W Benedykta
22 ś Bazylego
23 c W iktor*
24 p Gabrjela W . C.
25 s t  Zwiast. NMP.

26 N lek li W. S.
27 p Jana Dam.
28 w J. Kaoistr.
29! Ś Cyryla
30: C Walerego
31 p Kornelji

1 S Hugona b,

2 N Franciszka
3 P Ryszarda
4 W Izydora
5 Ś Wincentego
6 c W ilhelm a
7 p Hermana
8 s Dionizego

9 N Marji Egip-
10 P Ezechiela
11 W Leona pap.
12 s Juljusza
13 c Justyny
14 p W alerjana
15 s Anastazego
16 N Wielkanoc
17 P POniedz. Wielkan.
18 W Bogumiła
19 s Tymona
20 c Agnieszki
21 p Anzelma
22 s Sat. i Kaj.
23 N Wojciecha
24 P Jerzego m.
25 W M arka ewang.
26 S Kleta i Marcel.
27 c Tertuljana
28 p W italisa
29 s PioDa m.
30, N Katarzyny

1 P Święto Robotnicze
2 W Zygmunta D. K.
3 !s Aleksandra
4 C Florjana D. K.
5 P Piusa V  p.
6 s Jana w  Ol.
7 N Oomiceli
8 P Stanisława
9 W Grzegorza

10 V Izydora R.
11 c Franciszka
12 p Pankracego
13 s Serwacego
14 N Bonifacego
15 P Zofji W d.
16 W Jana Nep.
17 ś Paschalisa
18 c Feliksa i A.
19 p Piotra, Cest.
20 s Bernarda
21 N Heleny królowej
22 p Julji i E,
23 w Dezyderjusza
24 ś Joanny
25 c Wniebowstąp. P.
26 p Filipa N.
27 s Jana I. pap.
28 N Wilhelma
29 P Maksymiliana
30 W Feliksa
31 A nieli

%
^  ^  ^
PAŹDZIERNIK

1 F Piotra w Okow.
2 ś NMP. Anielskiej
3 c Szczepana
4 p Dominika
5 s NM P. Smeżnei
6 N Przem. Pańskie
7 P Kajetana
8 W Cyrjaka
9 Ś Romana

10 c W awrzyńca
11 p Zuzanny
12 s Klary
13 N Hipolita
14 P Euzebjusza
15 W Wniebowz. NMP.
16 ś Rocha
17 c Liberata
18 p Heleny
19 s Ludwika
20 N Stefana
21 p Joanny
22 w Antonina
23 ś F ilipa
24 c Bartłomieja
25 p Ludwika
26 R Aleksandra

27 N Przen. rei. św. K.
28 P Augustyny
29 W Ścięcie św.Jana
30 s Feliksa i Róży
31 c Rajmunda

1 P Izabeli i A
2 S Stefana króla

3 N Szymona
4 P Rozalji
5 W W  awrzyńca
6 & Zachariasza
7 C Reginy
8 P f  Narodź. NM P.
9 s Gorgonjusza

10 N Mikołaja
11 P Jacka i Prota
12 W Gwidona
13 ś Edwarda
14 c Podniesienie K.
15 p Nikodema
16 s Ludwiki

17 N Lamberta
18 P Tomasza
19 W Januarego
20 ś Eustachego
21 c Mateusza
22 p Maurycego
23 s Tekli

24 N Gerarda
25 P Aurelii
26 W Cyprjana
27 o Kośmy i Damj.
28 c Wacława
29 p Michała Archan.
30 s Zofji i H.
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1 N Remigjusza
2 P N. M . P. Róży
3 W Ludomira
4 s Franciszka
5 c Placyda m.
6 p Brunona
7 s Justyny
8 N Brygidy
9 P Wincentego

10 W Franciszka
11 s Placydy
12 c Maksymiljana
13 p Edwarda
14 s Kaliksta
15 N Jadwigi 1 Teresy
16 P Gawła op.
17 W Lucyny
18 s Łukasza
19 c Piotra
20 p Ireny i Fel.
21 s Urszuli
22 N Alfonsa
23 P Jana kap.
24 W Rafała Archan.
25 s Jana Kantcgo
26 c Ewarysta
27 p Sabiny
28 s lad. i Szym.

29 N Narcyza
30 p Klaudiusza
31 w Wolfganga
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Wszystkich Święt.
Dzień Zaduszny 
Huberta 
Karola Borom.

5 N Elłbiety m.
6 P Leonarda
7 W Herkulana
8 o Gotfryda
9 C 1 eodora

10 P Andrzeja B.
11 S Marcina B.

12 N Krystyna
13 P Stanisława K.
14 W Serafina
15 ś Leopolda
16 c Edmunda
17 p Salomei
18 s Ottona
19 N blłbiety Kr.
20 P Feliksa
21 W + Ofiar. NMP.
22 S Cecylji
23 c Klemensa
24 p Jana od Krzyża
25 S Katarzyny

26 N Konrada
27 P Walerego
28 W Krescentego
29 s Saturnina
30 c Andrzeja

1
2

P
s

Eligjusza
Aurelji

3 N Franciszka
4 P Barbary
5
6

W
Ś

Sabby op. 
Mikołaja

7 c Ambrożego
8 p Nlep. N. M. P.
9 s W alerji i Leok.

10 u NMP. Loretańskiej
11 p Damazego
12 w Aleksandra
13 s Łucji
14 c Nikazego
15 p Ireneusza
16 s Adelajdy
17 N Łazarza B.
18 P Gracjana
19 W Darjusza W.
20 ś Teofila
21 c Tomasza
22 p Zenona
23 s W iktorii
24 N Aaama I Ewy W.
25 P Narodź. Chr. Pana
26 W Szczepana 1 Męcz.
27 s Jana Ewangiel.
28 c Młodzianków
29 p Tomasza
30 s Eugeniusza
31 N Sylwestra
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